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Słowo Polskie
wychodził codziennie rano

C e n y  o g ł o s z e ń *
Za 1 w iersz m ilim etr (6’/» cm. 
szer.) w  zw ykłych ogłoszen iach  
gr. 30, w nadesłanem  i w  ne­
krologach gr. 50, w  kronice, 
repertuar, dział gospodarczy, 
paski w  te,kście gr. 7 0  pod 
nagłów kiem  na p.trwsz^] stronie 
z ł.  l m—. Za jedno sło w o  w  dro­
bnych og łoszen iach  gr. 10, 
kupno i sprzedaż s ło w o  gr. 1 2 ,  
matrym onialne, korespondencje  
prywatne s ło c o  gr. 2 0 , dla 
poszukujących pracy gr. 5. 
Z zastrzeżeniem  m iejsc 25 pic. 
Zagraniczne o 5 0  prc. drożej.
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W. BARANOWSKI.

m c Ą  m m  podi?m m ; św ia t .
Ofenzywa polityczna Niemiec p rze­

ciwko Folsce z dtiia na dzień p rzy ­
biera na sile. „K orytarz"—to  słowo u& 
schodzi ze szpalt p rasy  zarów no ber­
lińskiej, jak zresztą paryskiej i londyń­
skiej. W szędzie bowiem utorow ał so­
bie już drogę „rewizjoiiizin" k rzyża­
cki, bgdący niczem więcej, jak zw artą  
wolą Niemców doprowadzenia do no­
wego gwałtu, nowego bezpraw ia  i no­
wego rozbioru ziem Rzeczypospolitej, 
ziem rdzennie polskich.

W szystkie  „argumenty", jakiemi ope­
ruje się tym razem, są w zorem  zuch­
w alstw a i perfidii. Niema śród nich ani 
jednego, k tó ryby  był prawdą, ani jez­
dnego, k tóryby  mógł napraw dę kogo­
kolwiek przekonać, rozgrzeszyć czyie- 
kolwiek sumienie. Nie będziemy powta­
rzać steku tych na ignorancję chyba 
obliczonych m otyw ów , jakimi operuje 
propaganda zorganizowana w klin i w  
taran, mające rozczłonkować lub roz­
bić o-pihję, stanowisko największych 
potencji świata. W rzetelność moty­
wów tych nikt napraw dę nie wierzy, 
nic brak juEmJg* takich. Co udajn j a - _ 
kaś n iby  to wiarę w słuszność ntt- 
fiiemicckich prctensyj.

I to jest najdziwniejsze i zarazem 
Najbardziej groźne, ' lo  zachwianie się 
jakgdyby zdrowego rozsądku i zara- 
ż.an elementarnej ut&ciwości pewnych 
ster politycznych na obu półkulach. 
Narody, a przynajmniej część p row a­
dzących je, ma ą z dumiewająco krótką 
LKifliięć. Jeszcze irit w yrów nano z ry ­
tych przez .wielka wojnę ziern zrujno­
wanej Flandrji, jeszcze nie naprawiono 
skutków powszechnego, tak stiaszłl- 
wego wstrząsu, gdy oto znajdują się 
chętni do zaryzykow ania  ponownego 
wszechświatowego pożaru. Znajdują 
się oczywiście przedewszystkiem  w  
Niemczech...

T e  ostatnie prowadzą, zresztą grę 
misterną. Obiecują zmęczonej tufopye 
pokój za cenę wydania im na łup za­
chodnich granie Polski. 1 ta nikczemna 
cena nie jest już odrzucana a mimie. 
Jest  rozw ażana. Na świecie nie brak 
bowiem sumień przekupnych i nie m a­
jących żadnych moralnych skrupułów. 
W tych w ypadkach przynajmniej, gdzie 
idzie o c u d z ą  krzyw dę, o c u d z ą  
własność i o- c u d z e  cierpienia. Do 
tych sumień trafiają przedewszystkiem 
źli uwodziciele niemieccy, zaprawieni 
dziejowo w sztuce politycznego Kłam­
stwa.

Lharak terystycznem  jest, że są to w 
pierwszej linii sumienia radykałów, 
tych samycli radykałów, co umieją tak 
pięknie deklamować przy każdej spo­
sobności na temat sprawiedliwości i 
słuszności. Tak... to radykalizm fran­
cuski i angielski nadstawia chętnie u* 
cha bajkom pruskiego lisa, których 
wartość istotną zna • rzecz prosta. Nie 
do pojęcia w prost — zdaw ałoby się — 
iesJJ to dojrzewające porozumienie po­
między zwolennikami szczytnych ha- 
-el’ m by to, śród narodów Zachodu a 
o ruta Iną - we wszystkich sw ych  daże- 
liach i zamiarach, na przemocy w y ro ­
sła! i o przemoc opartą „pchtyka*1 nie­
miecką", idącą od tylu setek la-t tą  sa­
ma drogą.

A jednak polityka ta  wie, co roA  i 
wie na co  raehutjt. Uderza ona  tam.

gdzie nie spodziewa się spotkać z tein, 
co zwykliśm y zw ać  państw ow ym  lub 
narodow ym  honorem. Temu pojęciu 
bow iem  radykalizm społeczny jest zbyt 
często obcy. Myśli on kategoriami ja ­
kiejś w ym arzonej przyszłości, teraź­
niejszość natomiast, nie ceniąc jej, 
zwykł mieć w  pogardzie. To sprawia, 
iż jest dostępny bardziej od w szy s t­
kich innych kierunków myślenia wszel­
kim światoburczyni zamachom bez 
względu na ich intencje istotne. On je­
den bowiem nietylko nie obawia się, 
ale pragnie burzy. Tetnbardziej, jeśli ta 
burza przejść ma, jak sądzi, od jego 
rodzimych pieleszy daleko.

Bo gdzież jest Polska i co znaczy 
jej zła -lub dobra dola w porównaniu 
ze szczęściem „ludzkości", tym  w y ­
śnionym, bałamutnym, nierealnym te ­
renem, na k tórym  lewica społeczna 
wszystkich ras i narodów  czuć się

zw ykła  najlepiej!... Polska to taki so­
bie „m ały" naród, nad losami którego 
dla „większych stokroć" celów przejść 
można do porządku dziennego. Rzecz 
szczególna, jak sie w  tym wzgiedzie 
„reform atorzy" różni godzą z dawnein 
rozumowaniem królów j ca iów . I tamci 
także nic brali w  rachubę Polski, pod- 
segregowując ją swym ambicjom, swej 
żądzyr w ładzy  i zachłanności nic k .ę -  
powatitj p rzez żadną rzeczyw is ią  mo­
ralność. Mieli także cele nadrzędne... 
Choć inne. Ale to nic... Les exŁrcmes 
se touclieut...

Radykał i socjalista francuski czy 
iaburzysta angielski pod tym  wzglę­
dem nic wynaleźli nic nowego. Upór 
jakiegoś narodu, by istnieć po swoje­
mu, jest jm zarówno wstrętny. Ni-e- 
darm o patronowali i patronują „opo­
zycji" poLkiej, wypłakującej im się w 
kamizelkę i jeżdżącej ad liniina aposto-

Dunikow ski zo sta ł skazany
na dw a lata w ięzien ia.

Paryż. 7 stycznia. (PAT) W y ro k ’.nu 
sądu Dunikowski skazany' został lia 2 
lata więzienia o ra z  100 franków g rz y ­
wny.

Pow ódz tw o  otrzymuje odszkodow a­
nie w  następującej wysokości: To w.
„Finindu-s" 576.744 fr., .Van Heutz 
1,325.673 fr, „Francuskie Laboratorium 
Klcktr.-Chemiczne" 1 fr., hr. Sobański 
540.000 fr., hr. Archangues 350.000 fr.

W m otyw ach w yroku m. in. zazna­
cza  się, że dokument, w  k tórym  Duni­
kowski- w yluszcza  tajemnicę swego 
wynalazku, z powodu sw ej mglistości 
jest bez znaczenia.

Ze skrupulatnego zbadania maszyn

! wynika szereg błędów i sprzeczności.
Doświadczenia Dunikowskiego — 

głoszą dalej m o ty w y  w yroku  — nic 
opierały się na podstaw ach nauko­
w ych . Dunikowski po przeprowadze­
niu powierzchown. doświadczeń, mają­
cych na celu wyłudzenie o d  osób trze­
cich sum pieniężnych, odmawia! stale 
g runtow nych doświadczeń. W ychodząc 
z pow yższych  założeń, sąd  uznał, że 
postępowanie Dunikowskiego należy 
trak tow ać  jako oszustwo.

Po  odczytaniu w y roku  pozwolono 
Dunikowskiemu na pożegnanie się z ro 
dziną, poczerń został odprow adzony do 
więzienia.

Projekty inflacyjna m Francji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 stycznia. (G) Donoszą z 
P a ry ż a :  Uwaga opinji francuskiej sku 
pin się obecnie na sp raw ach  finanso­
wych. Najaktualniejszą sp raw ą są 
projektu Ministrae skarbu, mające na 
celu zmniejszenie deficytu.

Projektom tym  sprzeciwia się lewica.
Ciekawą jest rzeczą, że koła lewi­

cowe, które  sprzeciwiły sic projektom 
finansowym Rządu, nie ukrywają sym ­
patii dla projektów inflacyjnych.

Czas podróży Lwów —  Warszawa
będz e p o w a żn ie  skrócony.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

stycznia, (bz) DowiaW arszawa, 7
dujemy się, że nowy rozkład jazdy 
kolejowej, k tó ry  wejdzie w  życie z ; 
dniem 15 maja. skróci czas podróży 
między W arsz a w ą  a L w ow em  w g ra ­
nicach od 14 do 30 minut.

P o za tem  ulepszona zostanie komuni­
kacja stolicy ze Stanisławowem  i W u- 
rochtą.

Pociągi osobowe, które dotychczas 
kursow ały  między W arsz a w ą  a L w o­

wem, zostaną przyspieszone i w sezo­
nie letnim przedłużone będą do W oro- 
nienki, zaś w sezonie z im owym  do 
Stanisławowa.

Te zmiany w  rozkładzie pociągów 
mają duże znaczenie dla coraz liczniej­
szych rzesz tu rystów , odwiedzających 
te strony w sezonie letnim, oraz dla 
narciarzy, w ykorzystu jących  w zinne 
świetne tereny narciarskie.

loruui do Leona Dluma albo iunycii. 
Bowiem „opozycja" polska — to jedno 
na obronę jej rzec można — jest i była 
naiwna. Tak naiwna, jak ow a szlachta 
rozbiorowa, szukająca sprawiedliwości 
u próteklorki... Katarzyny. Ale j szlu 
clicie owej o- siebie i o  swe interesy 
szao. nie o Ojczyznę. Szło jej o „źre­
nicę wolności", o  korzyści klasowe. To 
samo pobudziło leż i naszą lewicę do 
szukania w stawiennictwa u obcych, u 
tych obcych, ze s trony k tórych spo­
dziewała sic poparcia.

Dziś ten i ów zapew ne przeciera 
oczy, gdy widzi, lak to ci sami obroń­
cy „praworządności" w. Polsce stają 
sie obrońcami apetytów niemieckich. 
Też w imię sprawiedliwości i w imię 
„ ideałów" w szecliłudzkich zapewne. 
Bo P ru s y  nasycone, to jeden krok. ich 
zdaniem, kit pokojowi i bratniej w spó ł­
pracy ludów. Kto wie — może tak 
wierzą istotnie, bo zakłamali się w. 
swej demagogii w prost bez wyjścia i 
śnią na jawie sny, z których ich zbu­
dzi uo-piero rzeczywistość.

A rzeczywistość tu będzie okropna. 
Bowiem Polski z końca wieku XVIlI-go 
już niema. Jest  zato Polska nowa. na­
razić jeszcze bardzo chora  i miotająca 
się w spazmach wewnętrznych, ule 
świuaoma zarówno swoich p ra w  p rzy ­
rodzonych. tak i siły. Ta  Polska tylko 
zdaleka, tylko pod w pływ em  ad hoc 
fabrykow anych przez malkontentów 
opowieści, może sic komuś zdaw ać  ła ­
tw ą  do napoczęcia, do zdruzgotania 
naw et może. Ale to są  iluzje. Iluzje za ­
rów no niemieckich hitlerowców, jak i 
zachodnio - europejskich matadorów' 
wszelkiej lewicy, propagujących p w -  
szechne rozbrojenie. Tej Polsce nie 
dadzą  rady  jedni i dm dzy. B o ­
w iem  tej Polski będzie bronił z nas 
każdy ostatnim wysiłkiem. Będzie Jej 
broniła naw et dzisiejsza „opozycja", 
naw et część znaczna „lewńcy społecz­
nej", która  nagle poczuje sie tylko czą ­
stką składował obrażonego i napadnię­
tego znów Narodu: Bowiem i dia le­
wicy polskiej wspomnienia niewoli są 
zbyt świeże i tradycja  walki z w sze l­
kim najazdem w  większości jej serc 
nie wygasła .

P rze to  intryganci niemieccy, ostrzą­
cy sobie na naszą odwieczną zienue 
pomorską wilcze zęby, połamią je na 
polskich pięściach. A ich radykalno- 
społeczni i w prost socjalistyczni adhe­
renci w P a ry ż u  j w  Londynie będą 
niemało zdumieni. W dniu walk n o ­
wych, jakie w'yw'ołać gotowi tak  n ie­
bacznie, nie znajdą w  Polsce nikogo 
prócz P o l a k ó w ' .  Socjaliści, radykali, 
zwolennicy „praworządności". n|f k tó­
rych liczą może w  sw ych  rachubach, 
s taną  w  szeregu tak jak inni i p rze­
ciwstawną się nowemu „Drang nucli 
Osten" z tą samą ofiarnością i zapa­
łem. I pożar wzniecony w  „koryta­
rzu" buchnie na cały świat. P rzypom ­
ną sobie w ted y  po  niewczasie zawo­
dowi uszczcśliwiaezc ludzkości, iż kup­
czyć losem cudzym  nie wolno. Że po­
nad czcze hasła powszechnego pokoju 
za byłeiaką zdobytego cenę, jest ho­
nor narodow y i wuemuść danym zobo­
wiązaniom i rzeczywista, zawsze jedna 
chrześcijańska moralność.



11 i pół miij. bezrobotnych z  dnia.
w  Stanach Zjttfnoczon^ch.

P A N
będz'e w e só ł , zdrów  i szczęśliw y, używ ając  
sta le  najpew niejszych, n a j ś w i e ż s z y c h  
i najcieńszych Drezerwatyw tylko w Perfutnirii

S. FEDERA, UL. SY K ST U SK A  7.
Z ajm ujące cenniki darmo- — W ysyłka na 
prow incję L ezw zgięd n ie  dyskretno. 75

Notowania giełdowe.
TYGODNIOWY PRZEuLAP GIEŁDOWY.

O broty w  w alutach i dew izach norm al­
nie skrom ne. Kursy dew iz przew ażnie usta 
łiiliadw ąue. Z w alut p łacono przeciętn ie za: 
dolara 8*92. Kanadyjsk iego 7*35, i ramki 
.szw ajcarskie 172*30. marki n iem ieck ie  211*55 
funty angielskie 29*90, z ło te  m onety  Kupo­
w ano: 20 koron po 36*85, ruble a i0  po 47. 
dolary po 9‘03— 9*04.

Giełda akcyjna odczuwa* w  da lszym  cią -  
£u skutki kryzysu , to też obroty  ogranicza  
ja s ie  jedynie do przym usow ych  sprzeda­
ż y  w zg lęd n ie  do sporadycznych transakcyj 
zjec*i:.iMV'ycii. W ciągu ca łego  tygodn ia  n o ­
tow an o  za ledw ie 2 papiery t. i. p oży czk ę  
budow laną 41*75 .zł. i 4 pruc. lis iy  za sta ­
w u *  T o w a rzy stw a  K redytow ego  Ziem skie­
go 33'50. P oza G iełdą lekkie za in tereso w a ­
nie pożyczką śląską, za która płacono oko­
ło 42*75 zł. —  U sposob ien ie sta le  rezer ­
w ow ane.

Giełda zbożowa w y k a zy w a ła  początko­
w o  tendencję niejednolitą, pod koniec ty g o ­
dnia jednak zazn aczy ła  się  na w szystk ich  
rynkach krajow ych  zw yżk a  p szen icy  i jęcz  
m ienia. Z w łaszcza  p szen ica  sta ła  s ię  p rzed , 
m iotem  siln iejszego  popytu, przy c zę śc io ­
w o n a w et 'niedostatecznej podaży.
P łacon o  z końcem  tygodn ia  zai 100 kg. lo ­

c o  L w ó w : pszenica dw orska  zł. 28*25 do 
28*75, dw orska standartow a 26*25- -26*75. 
zbiorow a 24—24*50, ży to  jedolite 15*25 dio 
15*50. zb iorow e 14*25— 14*50. jęczm ień prze 
rnialow y 12*75— 13, o w ie s  dw orski nieza- 
d eśzczon y  14*50— 15, za d eszczo n y  1.3 do 
13*50, zad eszczon y  zb iorow y  11*50— 11 75; 
cen y  m ąki i otrąb niezm ienione.

(G iełda w a rsza w sk a  o ta iży ła . ostatnio ce  
n y  mąki i otrąb żytnich).

Odnośnie do og ło szo n eg o  w  Dz. U st. Nr.
IJ5 w prow adzen iu  ptetnji w y w o zo w ej dla 
o w sa w  w y so k o śc i 4 zł. od 100 kg., za­
św iad czen ia  na zw rot cła  uzyskać m ożna  
przez Z w iązek  E ksporterów  zboża w  P o ­
znaniu za przedłożeniem  kontraktów , po 
itprzednieni zarejestrow aniu firm y, jako 
eksportow ej w  Min. Przem . i Handlu. W y .  

■wożony o w ie s  musi posiadać minimalną wa  
gę 45 kg. w  ltl„ m axim um  5 -p io c . dom iesz­
ki, 3 proc. zan ieczyszczen ia . O płata mani- 
pulacyjn- na rzecz Związku w yn osi 4 gr. 
•od 100 kg.' C zy  i w  jakim stopniu rozw inie  
się  ek sp o it ow sa  z M ałopolski W schodniej 
>każe najbliższa przysz łość. E. F .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
'(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, dnia 7 stycznia j{§p. tćs > 
Dew izy (transakcje):

Belgja 123.7D, Holandia 359. Londyn 
29,8-1—29.85, N. Jo rk  3.925, N. Jo rk  ka­
bel 3.929, P a ry ż  34.85, Szwajcaria 
JL7190-

Obroty małe. Tendencja mociuajs/a 
dla dewizy na Nowy Jork. Banknoty 
dolarowe w  obrotach pozagiełdowych 
8.92 i pot do 8.92 i trzy  czw arte . Ru- 
be! złoty 4.66. W  obrotach międzyban­
kowych dewiza n.i Berlin 212.90. Murkt 
niemieckie banknoty w  obrotach p ry ­
watnych 211.75. Funt szterling bank­
noty 29.80 w  żądaniu.

Papiery procentowe:
3 prc. poz. bud. 41.50, 4 prc. poż. iu- 

PjiCstDcyjna '102.75— 102.50, 4 prc. p a ń ­
s tw ow a poż. prcinj. dul. 54.50, 4 i pół 
prc. Iksty zast. ziemskie 37. 6 prc. poż. 
Jol. (drobne odcinki) 50, 7 prc. poż. 
stabilizacyjna 54.25—54.13— 54.z5. 7 prc 
listy zast. BGK. 83.25. 7 prc. obligacje 
BOK. 83.25. 7 prc. listy Bktt Rolnego 
(13.25. 8 pic. .listy zast. ni. W arszaw y  
45 .25—-44.75—-45, S prc. listy zast.' BGK 
94, 8 prc, obligacje BGK. 94, S prc. 
listy zast. Bk u Rolnego 94, S prc. Osty 
budowlane BGK. 93.

Bank Polski S7.50, Lilpop 9.50—9.fo, 
Norblin 31, Starachowice 7.50.

Tendencja dla pożyczek państwo • 
wy cli niejednolita, dla listów zas taw ­
nych przeważnie u trzymana. Obroty 
akcjami słabsze. W  obrotach pozagieł­
dowych 8 prc. pożyczka państwowa 
Dillouowska 60.75.

S za n u je sz  zd row ie , czas i p ie n ią - 
dse , p o d ró żu ją c , w y sy ła ją c  lis ty  
&  &  i to w a ry  sa tno lo tam i. JP JP 
I n fo r m a c j i  i  b ile ty  i T el, 45-71 

i  39-36 i  b - s r a  p o d ró ży .

W aszyngton, 7 stycznia. (PAT) Prze  
wodniczący amerykańskiej federacji 
p racy  oświadczył, że w  ciągu listopa­
da liczba bezrobotny ch w Stanach Zje 
dnoezotiycli wynosiła 11,590.000. co sta 
nowi cyirc .rekordowa,

iNie mniej przewodniczący federacji 
oświadczył, iż bezrobocie nie zdaje sie 
w zras tać  obecnie tak  szybko, jak w

Komitet Obywatelski obchodu 70-tej 
rocznicy .powstania styczniowego w y ­
dal następującą, odezwę w  sprawie 
zbiórki na  D ar  N arodow v dia w e te ra ­
nów 1863 r.

Rodacy!
Dnia 22 stycznia 1933 roku upływa 

lat siedmdziesiąt, g d y  najlepsi z narodu 
polskiego, w  obronie gnębionej przez 
przem oc Ojczyzny, chwycili za  broń > 
rozpoczęli walkę zbrojną z moskiew­
skim caratem.

Niezliczone ofiary, morze krwi i łez, 
ruina materialna. Krwawe egzekucje, 
lody  i tajgi Sybiru, by ły  jej epilógiei i. 
ale z posiewu tego zrodził sic szereg 
czynów , k tó rych  rezultatem sa wieko- 
pumue daty z niedalekiej przeszłości:

Są to daty ostatnich wysiłków zbrój 
nych pod w odzą M arszalka Józefa P i ł ­
sudskiego, którego genjusz i praca ca­
łego życia dala  ostateczne zwycięstwo 
i dalej prow adzą państwo do m ocar­
stwowej potęgi.

Polska odzyskała niepodległość ćzię-

Rozpoczęte \v. roku 'ubiegłym prace 
nad monografja o udziale Podola w  i u 
cliii niepodległościowi, m posunęły  się 
wydatni© naprzód, One&daj od-było si* 
posiedzenie pod przewodnictwem  p re ­
zesa  Związku Legionistów p. Żybor­
skiego. w  k tórem  wzięli udział pp.: 
płk. S tanisław  W idaeki z B rzeź en, 
ppłk. dypl. dr. Poiniaszck. mjr. dypl. 
Andrzej Strach, szef sztabu 12 dyw . i 
■i\ Horoszkiewicz.

Postanówiono w ydaw nic tw u nadać 
tyituł: „Dzieje myśli i prac niepodległo 
ściowych na Podolu**. Z ebrany  obficie 
m ateriał do dziejów przedwojennych 
Zarzewia, Zw iązków  Strzeleckich. Dru

Tranzakcia za  16 mili. zło tyc h .
(Telefonem co naszego korespondenta.)

W arszaw a, 7 stycznia. (G) Kopalnia 
„Flora"* w  Zagłębiu Dabrowskiem, któ 
ra  b y ła  dotychczas własnością  konsor­
cjum francuskiego, została nabyta  za 
16 milionów złotych przez nowych 
właścicieli, w śró d  k tó rych  znajdują się 
ni. In. p rzem ysłow cy w arszaw scy  Ho 
ieuderski i Lukscnburg. Sześć milio­
nów ceny kupna nabyw cy  wpłacili go­
tówką, zaś 10 milionów ma być spła­
conych w  ciągu 2 lat.

odpowiedmch okresach lat poprze­
dnich.)

• W ANGLJJ -  ZMNIEJSZENIE 
BEZROBOCIA.

Warszawa, 7 stycznia, (G) Donoszą 
z Londynu: Ogłoszona dziś- s ta tystyka  
bezrobocia w ykazuje  na dzień 19 gru­
dnia roku ubiegłego zmniejszenie licz­
by  bezrobocia o 76.000 lidzi.

ki poświęceniom, wielu pokoleń^ i ofie- 
ize k iw i batdzo wielu bohaterów pa­
miętajmy więc o żyjących bohaterach 
powstania styczniowego.

Na terenie miasta Lw ow a i całego 
naszego w ojew ództw a żyje  już tylko 
jedenastu żołnierzy -  bohaterów z i". 
1863, a najmłodszy z nich liczy §9 lat.

W dniu wielkiej rocznicy oddajmy 
Jm dobrze zasłużony hołd i z łóżmy sie 
na  skromny nar  narodowy pod posta­
cią 1-miesięcznej wetcrań&kiej pensji 
honorowej, do której zebianiu powi­
nien się przyczynić każdy  Polak, cho­
ciażby najdrobniejszymi datkiem.

Załączając listę składek prosimy o 
zajęcie się zebraniem datków na len 
wzniosły cel.

Zebrane kwoty prosimy przesłać *'<■}- 
łączonym czekiem do dnia 18 stycznia 
1933 ,r.

Komitet Obvwa'«*lski Obchodu 
VI) Rocznicy Powstania Styczniow ego.

Składki na Dar Narodowy dla osta­
tnich pow stańców  1863/4 przyjmuje 

I Admir-stracja naszego pm ua.

cow yw ać . obejmując monografią o- 
kres lat 1772— 1914.

Do komitetu uchwalono dokoopto­
w a ć  pp.: płk. dypl. dr.  S tan is ław a Roz 
stworaw skiego  z Brodów, ppłk. W a ­
lentego Nowaka z© Złoczowa, staro­
stę Ludwika Schre ibera  z Trembowli, 
kpi. Jana  Boczarskiego ze Złoczowa i 
kpt. Niedzielskiego z Podw ołoczyk.

■Komitet -monografii zw raca  się z po­
nownym  apelom do  tych. k tórzy  posia 
dają jakikulwiek m ateriał du pow yż­
szej pracy, aby  zechcieli go łaskawie 
nadsyłać pod adresem: Naczelnik. Wa 
c law  Żybarski, Tarnopol. Urząd Woje 
wćdzki.

NA KONGRES KOLEJOWY DO 
KAIRU.

W arszawa, 7 stycznia. (PAT) Dnia 
7 bm. w yjechała z W a rsz a w y  do Kai­
ru na międzynarodowy kongres  kole­
jowy. rozpoczynający się dnia 16 bni. 
delegacja Ministerstwa Komunikacji, 
p rzew odn iczy  jej wicemin. inż. Czap- 
s ki.

P . MIN. BUTKIEWICZ POWRÓCIŁ 
Z URLOPU.

W arszawa, 7 stycznia. (PAT) Mini­
ster komunikacji inż. butkiewicz po­
wrócił z krótkiego urlopu w ypoczyn­
kowego do W arszaw y  i objął urzędo­
wanie.

EKSPORT DO SOWIETÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 stycznia. (Sz) Dowia­
dujemy się, żc w  roko waiijae.li z przed 
stawicieiami rządu sowieckiego w 
W arszaw ie  uzyskano zgodę ilu to, że 
Sow pokorg obejmie sw ym  planem za­
kupów w  Polsce w* r. 1933 pozycję 2 
miijonów złotych, przeznaczonych na 
nabycie w  Polsce tow arów  włókienni 
czych. Ogólna w arto ść  eksportu pol­
skiego do Sowiei.ów w  ramach działa! 
ności Sowpoltoirgu w ynosić  ma w ro ­
ku bieżącym od 15 do 18 milj. z ło tych  
przyczepi w arunki k redy tow e nie zo­
sta ły  jeszcze uzgodnione. Import so­
wiecki do  Polski, dokonany za pośre­
dnictwem Sowpoltorgu, będzie znacz­
nie niniejszy.

Kronika warszawska.
z e m s t a  n a  t l e  k o n k u r e n c j i

HANDLOWEJ.
(T elefonem  cd naszego korespondenta.)

W arszaw a. 7 stycznia. (G) Dziś rano 
na przechodzącego uf. Pow ązkow ską  
kupca Szlome Sternschachta napadła 
jakaś kobieta z siekierą w  ręku, którą 
dwukrotnie ugodziła kupca w  głowę i 
twarz. Ciężko ran n y  upadł, zalewając 
sie krwią. Napastniczkę schw ytano  i 
oddano w  ręce policji. T łum aczy ona 
swój czyn zemsta na tle konkurancyj- 
nem. Sternschachta  w  stanie bardzo 
groźnym odwieziono do szpitala.

PACJENT SKARŻY LEKARZA.
W arszawa. 7 stycznia. (G) Lekarz 

dr. W yszogród został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej przez pa­
cjenta. Pacjent Bogumił Baw i'czek  
skarży dra W yszogroda o  to, iż po do­
konaniu przezeń zastrzyku zaczęła mit 
puchnąć ręka. przyczem  dostał gorą­
czki. W  szpitalu stwierdzono, że rekc 
objęta została gangreną.

CHLEB POTANIAŁ.
T W arszaw a. 7 stycznia. (G) Komisa­
riat Rządu w W arszaw ie  w  porozu­
mieniu z piekarzami postanowi} obni­
żyć eeny chleba pytlowego z 35 gr. na  
30 gr. za kilo w) sprzedaży detalicznej. 
Ceny chleba razowego pozostają bez 
zmian,

Nie chciał odkryć g ło w y pod­
czas hymnu państw ow ego.
Wezuraj przed referentem karnym 

S taros tw a  grodzkiego' s tanął 22-letni 
Hryńko Wojtowicz z Sygniówki. P rz e ­
chodził on w  piątek przez Cytad-lc, 
gdzie właśnie na boisku sportowem 19 
pp. odbyw ało  sie zaprzysiężenie re ­
krutów garnizonu lwowskiego. Uroczy 
stości tej przyglądało się dużo ludzi, 
przystaną} również Wojtowicz. Gdy po 
przysiędze zabrzm iały  tony hymnu 
państwowego. Wojtowicz, jeden z po ­
śród publiczności, demonstracyjnie nic 
zdjął kapelusza. Oburzona publiczność 
ujęła go i oddała  w  ręce policji.

Na wczorajszej rozpraw ie  w  Staro­
stwie grodzkietn ukarano  Wojtowicza 
7-dniowym aresztem.

Nieszczęśliw y w ypadek 
m urarza.

W  szkole cwangeliokiej przy ul. Zie­
lonej remontuje się salę gimnastyczna.. 
Zajęty przy naprawie Sufitu murarz 
Józef Doineraoki z Zam arstynow a u- 
padit wczoraj z rusztowania i złamał 
podstaw© czaszki. W  stanie nieprzy­
tomnym odwieziono go do szpitala.

W rocznicę Powstania Styczniowego.

Prace nad nnnograf.a o udziale Podo'a 
w orzedwejennym nicłtn niepodległościowym.

żyn Strzeleckich i tp. rozpoczęto opra

Pożegnanie ambasadora Filipowicza
N. Jork, 7 stycznia. (PAT) Ambasa­

dor Filipowicz odjechał wczoraj po po­
łudniu włoskim parowcem „Rex* do 
Genui, żegnany na przystani przez 
personel am basady, konsulatu general­
nego i szereg wybitnych osobistości.

„New York Times** w  artykule re­
dakcyjnym żegna odjeżdżającego am ­
basadora, pisze m. in. „ambasador mo­
że  się czuć zadowolony, żc podczas 
jego pobytu w  W aszyngtonie stosunki

między obu krajami pozostały  na po­
ziomie przyjaznego porozumienia. 
Sympatie, z jaka naród amerykański 
powitał odrodzenie Polski, w y trz y m a ­
ła próbę przeciwieństw okresu pow o­
jennego. Reginie polski, reprezentował 
ny w  W aszyngtonie  nrzez am basado­
ra Filipowicza dał dowody, żc  pragnie 
budować jediność Polski na podstawie 
sprawiedliwości wobec wszystkich ele 
mentów kraju.



Nr. z dnia 9 stycznia 19fc, 3

Podziękowanie. !
Nieutuleni w głębokim żulu i smutku po 

■'Łpaiiie iiaszjgj najdroższy Córki, ś. p. AU- 
szki Pomiaiwwsklej, odczuwamy gorącą 
potrzebę serca podziękowania tym wszyst­
kim. ktarzy okazali nam u le  współczucia 
w dniach naszej boleści.

A' szczególności  P r z cwi c l eb wg mi  Duc ho­
wi eńs t wu  z Ks. Katt. Ada mem  Łań cu ck i m 
na czele.  Wie l ce  b zan .  Z ar z ąd o wi  Komu-  
u a l n e r K a s y  Os zczędnośc i  p owi a t u  b r z e ż ań -  
-ki sgo u a ręce J \VP.  Drczcsa  Karola  W o y -  
eiecl iowskicgo.  J W P .  D y r e k to ro w i  Sfani -  
• l i w o w i  ® p i ń s k i e m u .  C z ł ow ie kowi  wi e l ­
kiej, uiew i  powiedziaiK.i  dobroci  i of i arno­
ści. . IWP.  Skibicki in.  Wicigo S z a n o w n y m  
Kolegom i Koleżankom,  Tow apzysiw u Gi­
m na s t y c z n e m u  „ S o kó ł -1. Gr onu  PrzyjaetTil,  
JW p  S t a r ośc ie  Dr. linii Iow i G ol c z c w s k i t -  
:nu. J W P .  P u ł k o w n i k o w i  S t a n i s ł awow i  W i -  
dackicmu.  J W P .  AU torowi  Br on i s ł aw owi  
Popł a tkowi .  J W P .  D y r e k t o r o w i  Szpi ta la  
Dr. J e r z e m u  M o s to w em u .  Zespołom C h ó ­
ra lnym na  ręce  JW P. R a j mu nda  Mo skwy ,  
o r a z  t ym r z es z om  D obr yc h  Ludzi ,  k t ór zy  

"iiddałi  o s t a t n i ą  pos ł ugę  naszej  n a ju k o c h a ń ­
szej Zmar łe j  i. n a m pospieszyl i  ze s ł owami  
ws półc zuc i a  —  s k ł a d a m y  s e r dec zn e  „Bóg  
taplać" .  73

R odzice i siostra.

Fundacja am erykańskie.
■Depresja roku ubiegłego dała się 

ciężko we znaki wielkim społecznym, 
naukow ym  i filantropijnym fundacjom.

Ostatnie statystyki w skazują . że o- 
góle-rn suma. w ydana na cele publicz­
ne przez  103 wielkie fundacje, rozpo­
rządzające kapitałem ok. 800,00u.0l)0 
dolarów, wynosiła w  r. ub. 54 miljony 
dolarów, czyli o  23,7 proc. mniej niż 
w roku poprzednim. Na czele stoją o- 
Łydwie fundacje Rockefellcrcwskie: 
General Education Bonrd i Rockefeller 
Foundation, które dały na wyże.i w y ­
mienione cele 2S.5DO.OOn dolarów. Fun 
dacja Carnegiego dała 5 i pól miljona 
dok, Duke Foundation 3.750.000 dola­
rów . Z sum pow yższych  najwięcej, 
b o  przeszło 17 milionów' poszło na ce 
le zdrowia publicznego, 1" i pół miko 
na na cele oświatowe, blisko 6 mili. 
na cele społeczne i td.

C I O T U N I U
kup cos w F E n F R A  „ Lwów, 77 
Perfum erii ■ C U C H H  Sykstuska 7,
ody powołasz się na niniejsze ogłoszenie  
otrzymasz dla mnie B E Z P Ł A T N I E
P I Ę K N E  Y 0 - Y O  ■5ALFCR5“

75

ZMYŚLONY NAPAD RABUNKOWY.
W czoraj do Wydziału śledczego przy 

szedł em. urzędnik. Jan Romanow (De- 
kierta 14) i doniósł, żc na ulicy Dem- 

| bańskiego napadło nań dwóch osobni*
I ków i odebrało mit kwotę 2() z ł j  które 
; b y ł y  własnością jego syna. Dóciiodze.

rtia śledcze w skazały . żc żadnego ,1:t"
; paluj na Romanowa nife dokonan i. '

S t a n i s ł a w a  W o t o s z m i s k i e g o  ! ^ Rubl1 otl '1>iciwdf t:; pom^y-iz
. ,  . \ kat się gniewu syna. ułożył sobie on-

n a j d o s k o n a l s z e  i v  g a t u n k u  : itcZlkc 0 TObifoku ulicznym.

0 ! t b r m i t a n

mm

Koniec feiyj parlamentarnych.
10 b. m . zbiera sią komisja budżetowa. — Kiedy odbędzie plenarne 
posiedzenie Sejmu — W krótce wygłosić ma expose p. Minister Beck.

W arszawa, 7 stycznia. (Sz) Pan Pre 
mjer P ry s to r  pow raca jutro rano .do 
W a rsz a w y  z Wileńszczyzny, gdzie 
przebyw ał przez czas feryj świątecz­
nych. W  związku z powrotem p. Dre- 
mjera i zakończeniem świątecznych 
fery  parlamentarnych, spodziewać się 
należy w  ciągu najbliższych dni z w ię ­
kszonej aktywności Prezydium Rady 
Ministrów dla ostatecznego przygoto­
wania kilku projektów ustaw odaw ­
czych. Posiedzenie Rady Ministrów 
nie zostało dotąd zwołane. Data posie- 
dizenia ustalona będzie po powrocie p. 
Prem iera  Prystora .

W  przyszłym  tygodniu zakończą się

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ferro świąteczne zarówno w Rządzie 
jak i w Parlamencie. Rozpoczną się 
prace w 'komisjach sejmowych. Komi­
sja budżetowa, zbierająca się dnia 10 
b u ®  przystąpi do szczegółow ego roz­
patrzenia poszczególnych części preli­
minarza budżetowego na r. 1933/34.

Nie jest wykluczone, że w  przy­
szłym tygodniu odbędzie się jedno ple 
narne posiedzenie Sejmu. Zależeć to 
będzie od t-cgo czy poszczególne komi­
sje zcblajg przepracow ać znajdujący 
się na icli stole materjał, oraz czy do 
laski marszałkowskiej wpłyną nowe 
projekty u s t a w a d a w c ? c .

W  swoim czash; donosiliśmy, że pre i

zes komisji spraw  zagj anicznych Sej­
mu p. Janusz Radziwiłł złożył "wizytę 
p. Ministrowi Spraw  Za.gr. Beckowi, 
na której to wizycie ustalono, żc p. 
Minister Beck po świętach Bożego Na 
rodzenia na jednem z pierwszych po­
siedzeń k m isji wygłosi e.ypose o p o ­
lityce zagranicznej: r.ćleży więc p rzy ­
puszczać, że natychmiast po zebraniu 
się Rarlamenfu odbędzie się także po­
siedzenie komisji, na którern p. Min. 
Beck, zgodnie ze zwyczajem, wygłosi 
przemówienie o bieżącej polityce za­
granicznej Rządu Polskiego.

Spór o szczątki AtiarctiąueU
Paryż , 7 stycznia. (PAT) W  czasie 

holowania do C hćrlm T ^a  spalonego 
okrętu „Atlantique“ tbsz ło  kilkukrot­
nie do incydentów na tle przyznania 
ty tulu własności .zniszczonego statku.

Istnieje przepis morskiego kodeksu, 
na mocy którego ten stą.ie się w łaści­
cielem wraku, czyli przedstawiciel 
pierwszy wsiądzie na pokład.

W edług informacyj francuskich, pier 
w'szy wszedł na pokład francuski ka­
pitan Pichard, który już w  nocy z 
czwartku na piątek zawiesił na masz­
cie głównym flagę francuską i umoco­
wał flny francuskiego połowili,ka.

Nad ranem również i holenderski 
holownik przerzucił liny pod kadłu­
bem „Atlantiquc‘‘, przyczem m auewro

wał podobno tuk niezręcznie, że liny 
francuskie puściłw Dopiero czynna in­
terwencja kapitana Picharda pozwoliła 
na ponur, nc umocowanie lin francu­
skich.

W tym sinym czasie zarzucił rn y  
niemiecki holownik „Simson". Zauwa­
żyw szy  to kapitan ' Schoffs (Jowójfea. 
„Atlautiąue" zarządził ściągniecie nic 
miech tei liny holowniczej.

O godzinie 23 wpłyną! „Atlaiit 'quc ‘ 
do portu ciągniony przez holowmiki 
francuski i holenderski.

W arszawa, 7 stycznia. (G) Z P a ry ­
ża donoszą: Spór o szczątki „Atlauti- 
que‘a ma być rozstrzygnięty przez 
sąd rozjemczy.

 o— -

Zakulisowa akcja k a n c le rza  Sclifeichera.
Próby rozbicia obozu Hitlera p rzy  pomocy Strassccra.

Berlin. ~i stycznia. (P A D  Jeszcze 
nie przebrzmiały cclia spotkania Pa- 
pena i Hitlera w Kolonii: a już pojaw i­
ły sie w prasie nowe kombinacje na 
temat zakulisowych posunięć obccnc- 
a ł  kanclerza Rzeszy.

Generał Schfeicher, wedle Btirsen 
Courier przeprowadzić miał rozmowę 
z Grzegorzem Strasserein jako ev c u -  
tualnym kaiidydalcm na stanów dki) 
kanclerza w przyszłym gabinecie Rze 
szy , bądź .mi stanowisko premiera prit 
skiego. Rozmowa la nic dała podobno 
żadnych rezultatów.

Mimo to nitów i s'c te hi z o p rzy b i to  
waniach der spotkania miedzy i-r czy­

n ien iem  Hindcnbiirgicm a Slra serem.
W  s p r a w i e  t y c h  p o g ł o - c i ;  z e b r a ł  

s j o s  p r z e w ó d c a  f r a k c i i  n a r e d o w o - s o -  
c id l is t y c z n e . i  w  se.iimc p r u s k i m  K u b o  
w  a r t y k u l e .  v, y d r ' i i k o w a i i y m  _ p r z e z  
• ■ N a  ro cl o w o  -  s o c i a i i s t y c z ii a K  o r c s  p o n -  

d e u c ję " .  K u b c  s t w i e r d z a ,  żc  s t a r a n i a  
r> w c i ą g n i e c i e  S t r a f ł ś c r a  do r z ą d u  R z c  
szy, r o z b i c i e  p rz y .  togo p i t i u p t y  f r a k ­
cj i  n a r o d o w o - s o c ^ a l is t y c z n e . , ,  r o z w i ą ­

za n ie  p a r la m e n t u  i w y w a r c i e  ta d r o g ą  
N in e g o  n a c i s k u  iut fBffgjg h it lc ro w  s k ą ,  
z a w i o d ą .  S t r a s s e r  jest' c s ł o i i k t c i n  p a r -  
ł j i  i  w i e l o k r o t n i e  o ś w i a d c z a ł ,  że  p o z n -  
stanie zwolennikiem Hitlera. Żaden od,

powicdzialnw przewódca partii i frak- ] 
cii narodowo-socjalistyczuej nie przy- | 
łoży ręki do tego. aby  stworzone j 
przez Hittcra stronnictwo oddać do dy | 
spozycji prezydentowi Mindenlmrgowi 1 
lub Schieicherowi. :

Kube zapowiada dalej, że po zebra-^j 
nitt się Reichstagu i sejmu pruskiego

z końcem bm. może szybko dojść do 
konfliktu z  gabinetem gener. Schlei- 
chcra. a potem równie szybko dojść 
może d c  nowej k a n iP a n . i i  wyborczej. 
Narodowi socjaliści eotowi sa każdej 
chwili na rozkaz Ilitlera oddać mu 
mandaty do dyspozycji, lub wziąć na 
siebie ryzyko nowej walki wyborczej.

Z  życia T . S. f..
Ze Stanisławowa donoszą: Guegtia] 

ba wili w/ naszem mieście członkowie 
Zarządu Głów nego TSL.: wiceprezes 
posłanka Jaworska, poseł Wojtowicz, 
naczelnik wydziału ośw ia ty  pozaszkol 

. ucj łdłażowski i sekre tarz  P ią tkow ­
ski. którzy odbyli dwugodzinna konfe­
rencję z p. W ojewodą Jagodzińskim 
w sprawie budow y Domów Ludo­
wych w  województwie stanisławow- 
skiem, oraz  w  ca łym  szeregu spraw 
oświatmr yeh. związanych z działalno- 

Jścia TSL. Po  południu delegaci wzięli 
udział w posiedzeniu Zarządu O krę ­
gowego TSL. w Stanisławowie i zwie 
dziii wypożyczahiie książek o raz  Czy 
teinie przy ul. Trzeciego Maja.

Dezorganizacja pariji KitEera
Monachjuin, 7 stycznia. (PAT) Kon- 

ilikt w łonie partji narudowo-socjali- 
stycznej zatacza coraz szersze kręgi, 
łhaisa socjalistyczna donosi o Krwaa- 
\ ych bójkach wśród człofików-' oddzia 
łów szturmów ych, wynikłych na tle 
różnicy poglądów' po!it\ :zn\ cli.

W  Monachjuin zanotowano w osta­
tnich dniach dwa wypadki śmiertelne­
go poranienia bojów karzy, przez 
swych tow arzyszy , rzekomo za nicod 
danie honorów dowódcy.

L ew icow i prasa niemiecka przepeł­
niona jest wiadomościami i opisami na 
dużyć i korupcji wśród rozkładającej 
się pariji narodowo-socjalistyczuej.

„Leipziger Volk.szeitutig“ wymienia 
szereg nazwisk w ybitnych członków 
atąrtji hitlarpw&kicj. skazanych  óstab

tnid’ na kilkuletnie ka rv  wiezienia za 
liczne defraudacje) pienieżiie. M. i. do­
wódca partii hitlerowskiej Franek 
zbieg? do Francji sprzeniewierzywszy 
.sunie 21 tysięcy marek, inny polityk 
hitlerowski PTiiw. zdefratidował 30.000 
marek.

Obfita jest również liczba zboczeń­
ców seksualnych. Pisma wymieniają 
kilkadziesiąt osób, s*kaz.anych ba kary 
więzienia od 1 do 5 lat. *

Osobną kategorje stanowią podpala­
cze ,  który cli kilkana ście odsiaduie już 
kary  więzienia. Spora jest również li­
czba działaczy hitlerowskich, skaza­
nych na łotry więzienia za morderstwa 
na tle politycznem.

Doniosły w ynalazek 
w  dziedzinie radu.

Znakomity liczony szwedzki. Rolf 
Sievert kierownik Instytutu R adow e­
go wr Sztockholmic, dokonał ostatnio 
wynalazku, dzięki, k tóremu mitTzfcnn 
być może na odległość siła emanacji 
raił u. Nowe metoda jest bardzo prosta 
i zastąpi stary, skomplikowany spo­
sób. 1 tak n a p m k ł a d  siła emannć.ii 
radu podczas doświadczeń \v Szpitalu 
w Shanghaiu mierzona być może w la 
kuratorium fizycznym instytutu Radu- 
\vcg}> w' Sztockltolmie.

Model wynalazku prof. Sieverta 
składa sic z małej metalowej kuiK’, w 
któtej znajduje się lnmeisza kulka, izo­
lowana od nie,i eztcrcnia burs^tyaow ^ 

| mi kołeczkami. Kulka wew nęttzna  na- 
ladow'ana j-est elektrycznością o pew- 
nem oznaczonc-m napjęc-j i g.dy ku ka 
z tw nętrzna  w ystaw iona jc.it na dz;a b  
me radu w  ciągu 30 sekund, kinka Kve- 
w uętizna traci pewną ilość ładunku c- 
iekfrycznego. Ilość -elektryczności, u- 
traconej podczas doświadczenia po- 
zwala na ustalenie siły emanacji rado­
wej.

W  ten sposób apara t  w ystaw iony  na 
działanie radu naprzykłąd w  /metryce 
i przewieziony następnie do Sztock- 
holmu, pozwala na obliczanie siły ema 
nac1 danej ilości radu.

P rzy  bólach lub zaw rotach g ło w y , szu­
mie w  uszach, bezsenności, złem  sam op o­
czuciu, pobudzeniu, n a leży  natycnm iast 
za stosow ać w ypróbow any przy tych do­
legliw ościach  .środek wiodę gorzką Frap- 
ciłtĄa-J&tfa. Z a l e ^ j m z ^
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W  paru w ierszach.
NA ZAMKU.

Warszawa. 7 stycznia. P. P re z y ­
dent Rzplitej przyjął na audjencji p. 
Bogdana Hutten-Czapskiego, prezyden 
ta Związku polskich kaw alerów  mal­
tańskich.

LIST OTWARTY SEN. SO B O LEW ­
SKIEGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 7 styczm:a. (Sz) Senator 
Sobolewski w ystosow ał list o twarty , 
w którym oświadcza, że w związku 
z oszczerstw anr.  zawartem i w kłam­
liwych i tendencyjnych artykułach 
..Polonii" katowickiej w  sprawie księ­
cia Pszczyńskiego, skierował sprawę 
o oszczerstwo na drogę Sądowa,

KONFERENCJA W  MIN. OPIEKI 
SPOŁECZNEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. 7 stycznia. (G) W  Mini­

sterstwie Opieki Społecznej odbyła się 
5 b. m. konferencja, poświęcona spra­
wie redukcyj w przemyśle węglowym 
Zagłębia Dąbrowskiego.

W  konferencji wzięli udział dyrektor 
Dep. p. Klott i zastępca dyr, Dep. p. 
Ulanowsiki. zaś z ramienia przemy­
słowców m. in. P. SągaTo.

..o w e  pcciąg: turystyczne.
W arszaw a. 7 stycznia. (PAT) Dą­

żąc do ożywienia turystyki kolejowej, 
która tak doskonałe rezultaty w ydała  
w pierwszych kolejowych raidach nar 
ciarskich, organizowanych i w roku 
bieżącym, Ministerstwo Komunikacji 
postanowiło jeszcze bardziej udostę­
pnić turystom  zwiedzanie pięknych o- 
kolic naszego kraju.

W  nowym rozkładzie jazdy, k tóry 
obowiązywać będzie od 15 maja br. 
uruchomione zostaną pociągi, które po 
zwelą na zwiedzenie w  stosunkowo 
krótkim czasie słynnych jezior augu­
stowskich, a w szczególności jeziora 
Wigry. Puszczy  B:a!owieskiej i pięk­
nych gór Świętokrzyskich. Również 
będzie udostępniona Okrzeja, miejsce 
urodzenia Sienkiewicza. Turyśc i będą 
tam mogli przyczynić się swą pracą 
do sypania pamiątkowego kopca.

tfa n y „suche“  i „m o k re "
W aszyngton. 7 stycznia. (PAT) Se­

neka podkomisja prawnicza, rozpa- 
rując sprawę prohibicji, wypowie- 
ziała się za zniesieniem prohibicji. 
V'uioski podkomisji przewidują istnie­
je s tanów  .,suchych“, które będą pod 
pecjalną ochroną.

Kongres będzie miał prawo zakazać 
PjzedrtK.y napojów alkoholowych.

F1ASCO POŚCIGU ZA ZBIEGAMI
Z WIĘZIENIA HISZPAŃSKIEGO.
Paryż . 7 s ty c z n ia .  (PAT) H is z p a ń ­

s c y  w ię ź n io w ie  p o lity c z n i. k tó r z y  
T ir /c d  kilku d n ia m i z d o ła li  z b ie c  z w ię  
z ie n ia  w o j s k o w e g o  w  Y illa  C isu c r o s .  
na ż a g lo w c u  fr a n c u sk im  p r z e p ły n ę li  
koto w y sp  K a n a r y jsk ic h . W ię ź n io w ie  
uda.ia s ię  d o  M a ro k k a .

D o t y c h c z a s  p o ś c ig  n ie  dat rezu lta tu . 
W e „ łu g  p o g ło s ,  k. z b ie g o w ie  z a m ie r z a  
ja u d a ć  s ię  i lf f iE u r o p y .

U,eieezka w ię ź n ió w  b y ła  p o d o b n o  
p r z y g o to w a n a  o ii d łu ż s z e g o , już c za su . 
W lis to p u d /L  r. ub. p e w n a  o so b a , k tó ­
rej n a z w is k o  tr /.y m a n c  j e s t  w  ta jem n i 
c y , n a b y ta  k u ter  p łfSęnm bśei 2 3 0  tonn , 
z a c p a ir v u i i* ,w  g i n y  m o to r .

Katastrofa samolotu. W  miejscowo 
a*ci Schwarz w Turyngii spadł sarno- 
iot szkolny pilotowany przez Niemca 
a m e r y k a ń s k ie g o  Deltscha. Pilot wsku­
tek odniesionych obrażeń zmari w szp; 
'ulu. (PAT)

Niemcy odraczają płatność długu
z tytu łu  odszkodow ań.

Nowy Jork. 7 stycznia. (PAT) Ko­
respondent „Herald Tribune“ z W a ­
szyngtonu donosi, iż Niemcy zawiado­
miły rząd Stanów Zjednoczonych o 
tern, iż będą zmuszone odroczyć pe­
wne w ypłaty  z tytułu długów, których 
termin upły wa z dniem 31 marca 1933. 
Dług ten powstał w  związku z koszta 
mi utrzymania okupacyjnej ar ru i  ame­
rykańskiej. " :

| BerUn. 7 stycznia. (PAT) Rząd Rzyż 
i szy wysiał do amerykańskiego mini­

stra skarbu Mi-llsa zawiadomienie, żc 
zmuszony jest ze względu na sytuację 
finansową Rzeszy prosić o odroczenie, 
płatności ra ty  długu w kwocie 33 mi*

: ijonów mk., przypadającej 31. III. z ty  
tulu odszkodowań wojennych i ko- 

i szitów okupacji Nadrenii.

Nota rządu chińskiego do Japonii.
Nankin. 7 stycznia. (PAT) Rząd cliiń 

s,ki zaprotestow ał u posła japońskiego 
w  Nankinie notą, domagająca się w y ­
cofania wojsk japońskich z miasta 
Szan-iHai-Kwan i ukarania oficerów 1

żołnierzy odpowiedzialnych za o s ta ­
tnie wypadki w tern mieście.

Ponadto nota chińska żąda zapobie­
żenia na przyszłość podobnym w ypad­
kom i zastrzega sobie prawo docho­
dzenia odszkodowania.

Sta ^ Ijo n ó w  fr. wypłacono
właścicielom „A iia n tiq u e ’ u“

Paryż .  7 stycznia. (PAT) „Atlanti- 
due“ ubezpieczony by ł w angielskiem 
tow arzystw ie  ubezmeczeniowem że­
glugi „LIoyds“ na sumę przeszło 100 
miijonów, franków, co w obec obecne­
go niskiego kursu stanowi 1.200.000 
funtów.

Suma ta została 5 b. m. wypłacona. 
Stanowi ona największą stawkę ubez­

pieczeniową to w arzy s tw a  ..Lloyds“-i 
wypłaconą w  ciągu ostatnich lat. Mi- 
moto jednak wypłata  podzielona od­
powiednio między rozmaitych akcjo­
nariuszy ,.Lloydsu“, będącego spółką 
szeregu tow arzystw  ubezpieczenio­
wych. nie w yw oła  w strząsów  na ryn­
ku pieniężnym.

Sensacyjne aresztowanie w Wiedniu.
Znany Eeitarz tSłsżerzem banknotów.

Wiedeń. 7 stycznia. (PAT) Z N qw :- 
go Jorku dunosi „N. Fr. P resse“ : Śle­
dztwo przeciw aresztowanemu fałsze­
rzowi pieniędzy Dechowowi (donosi­

liśmy o tern onegdaj) doprowadziło  do 
sensacyjnego aresztowania znanego 
lekarza wiedeńskiego dr. Burtana, k to  
remu zarzuca się. że puścił w. obieg

fałszywe banknoty na sunie 100.000 
dolarów. Policja u\\ aża go za główna 
sprężynę międzynarodowej bandy fał­
szerzy.

Gdy w r. 1929 w Berlinie stwierdzo­
no fałszerstwo 50u.000 dolarów, De- 
chow zdołał cześć falsyfikatów urato­
wać, w yw ożąc  je do Meksyku.

Zgon b. prezydenta Coo!idge’ a.
Nowy. Jork. 7 stycznia. (PA f B y ły  | Śmierć nastąpiła niespodziewanie, 

p rezydent Stanów Zjednoczonych Cal- prawdopodobnie skutkiem ataku serca. 
vin Coolidge zmarł dzisiaj. Był on Cooiidge zmarł w swej posiadłości 
chory  od kilku tygodni. * w stanie Massachussets.

N o w y pom ysł niemiecki.
Berlin. 7 stycznia. (P A T ) Izba prze­

mysłowo-handlowa we Frankfurcie 
nad Odra zwróciła się do ministerstwa 
poczt R zeszy z w nosk icm  wydania 
znaczków p o c z to w ^ h  z mapą. uwi­
daczniająca obecne granice Niemiec i

obszary  odłączone od Rzeszy na pod­
stawie traktatów pokojowych.

Izba podkreśla w  memorjalrf donio­
słe znaczenie p ro p ag an d o w ■ podob­
nych znaczków na rz&cz rewizji g ra ­
nic wschodnich Rzeszy.

 _

Hitlerow ski dziennikarz 
defraudantem .

Berlin. 7 s ty c z n ia .  W e d łu g  -doniesień 
p r a sy  k o m u n is ty c z n e j , aresztowano 
5 b. ni. w  M ek le m b u rg ii M ont.aga, je­
d n e g o  z  w sp ó łp r a c o w n ik ó w  hitlerow­
s k ie g o  „ N ic d c r d e u tsc h ć r  B c o b a c h te r “ , 
p o d  z a r z u te m  'sp r z e n ie w ie r z e n ia  6?!GOO 
n ta r e k . A r e s z to w a n y  i c i e s z y ł  s ię  s-pe- 
c ia ln c m ł w z g lę d a m i partii.

tel gdański, za szpiegostwo na rzecz
o-bcego państwa. Rozprawa odbyła się 
przy drzwiacii zamkniętych.

W yrok m  szpiega.
Gdynia. 7 stycznia. (PAT) W yro ­

kiem Sądu okręgowego w Gdyni ska- 1 
zany zostat na karę 15-lctnięgo wię­
zienia Georg Reschotskowsky, obyw a

Sto tonn węgla skradziono 
z  poc ągdw .

Wieluń. 7 stycznia. (PAT) Wskutek 
stałych kradzieży węgia z kolei, do­
konano tu pod kierunkiem komendanta 
powiatowego P. P. obławę, przyczem 
pJczas 47 rewizyj znaleziono w do­
mach sto tonn węgla, pochodzącego z 
kradzieży.

W  czasie obławy niejaki Pacyna, 
czując się winnym, popełnił samobój­
stwo, rzucając się pod pociąg.

Program  ra d io w y.
N iedziela, 8 stycznia.

Lwów. (381). Godz. 10‘OCb Nabożeżńsiw&  
■ Krakowa: 11‘45: P rzerw a. 11*58: Sygn ał 
czasu z  O bserwatorium  A stronom icznego  
w W arszaw ie, ■ hejnał z w u ż y  M ariackiej 
w  K rakowie. 12 05: O dczytan ie na dzień 
bież. "12*10. Urz. Kom. P aństw . Instyt. M e­
teorologicznego. 12T5 Poranek sym fonicz- 
iły i  -Filharmonii W arszaw skiej. W  prze­
rw : .„Niezbędne warunki pracy kobiet**, 
Wygł. insp. J. Miedzińska. 14*00: Transin. 
z W arszaw y. „Pogadanka konkursowa** z  
dz. roln. Jakie korzyści daje spółdzielcza  
przeróbka mleka**, w y g ł. W acław  Szym ań­
ski m ałorolnik pow . kutnow skiego. 14*20: 
M uzyka z płyt. 14*50: L w ów sk' kącik lćś-  
ny w  opr. p. Józefa B arczyńskiegu . 15*00: 
G odzina kolęd polskich. 16*00: Program  dla 
dzieci: Trans, z Krakowa. „Co się  dzieje  
na św iec ie :: —  w  oprać. prof. W acław a  
W ilkosza. Trans, z W arszaw y . Feljeton  
W acław a R ogtfw iczą P. t. „U p io g ó w  
Azji**- —  (w izy ta  u chanów ). .16*25: M u z y ­
ka z  płyt i  „S ilva  rerum**. 16*45: „P asto­
rałka Leona Schillera'*. w y g ł. profesor Ka­
zim ierz B rończyk . —  17*00 Trausm . z W ar 
sza w y . Koncert. 17 55 O dczytanie progra­
mu na dzień następny. 18*00: Trans, z W ar  
sz.awy M uzyka taneczna z kawiarni Z ie­
m iańskiej. 18*50 „O problem ie t. zw . m y ­
ślących  koni z  Elbersfeldu**, w y g ł. dr. Je­
rzy  Zarzycki. 19‘00: R ozm aitości. 19*25:
tran s z W arszaw y . S łuchow isko p. t. „R. 
H. inżynier’* p/. B . W inaw era. 19*55: P r z e ­
rw a. 20‘00: Trans, z W arszaw y . Koncert 
popularny. W y k o n a w cy : O rkiestra 1J. R. 
pod dyr. Józefa  O zinuńskiego. 21*20: W ia­
dom ości sportow e ze L w uw a. 21*22: Trans, 
z Krakowa, K atowic. W ilna i W arszaw y . 
W iadom ości sportow e. 21*30: Trans, z W ar 
sza w y . Arje i pieśni odśp iew a Pia, lg iro sa -  
nu (sopran). Akom paniam ent: N icola V o-  
ronescu i Ludwik U rstein (to-tep .). 22*00: 
M uzyka taneczna z T eatru-V ariete „Liaga- 
tela,“ w e  L w ow ie. 22'55 Urz. Kom. P aństw . 
Instyt. M eteorolog. 23*00— 24*00: Trans,
z W arszaw y . M u z y k a . taneczna z dancin­
gu „O aza“.

Poniedziałek . 9 styczn ia  1933.
Lwów, (3S1) go-dz. 9‘45 Transm . nabo­

żeń stw a  z cerkw i W ołoskiej w e  L w ow ie, 
11‘UO: Codzienny P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej. 
11*50: S ygn a ł czasu z  O bserwatorium  
A stronom icznego w  W arszaw ie, hejnał z 
w ieży  M ariackiej w  K raków ie._21*05: O d- 

. czytan ie programu na dzień b ieżący . 12*10: 
M uzyka z p łyt gram ofon. 13*20: Urz. K"m 
P aństw . Instyt. M eteorolog.. 13*25 —15*10 
P rzerw a. 13*10: Kom. P ań stw . Jnlstytutu 
E ksportow ego. 15*15; Komunikat gospodar­
czy . kom unikacyjny 15*20: M uzyka z  p łyt 
i „Silvia Rerum**. 16“:00:. L isty  i program y  
w oprać. dyr. J. S . P ctry ‘ego. ló*15: M u­
zyka z pb t. 16*25: Lekcja języka franc. 
(kurs elem ent. 16*40: Trans, z  W arszaw y  Co  
to jest deficyt bućfz.? 17*00: Koncert so li­
stów . l. Arje i pieśni ukraińskie w  w yk . dr. 
W asyla  T ysiaka .tenor), akoiap. p. T ade­
usz Scredyński. P ły ty . 17*55; O dczytan ie  
Programu na dzień następny. 18*00: Trans, 
z W arszaw y. M uzyka lekka z -kawiarni 
,.Italja“. 18*00 „P ostać hetm ana Mazepy** w  
literaturze i sztuce, w yg ł. dr. Bohdan Bar-- 
w biskyj. 19*15: R ozm aitości. 19*30: Trans, 
z W arszaw y. .,Na widnokręgu**. 19*45 P ra­
so w y  Dziennik Radjowy. 20*00:' Trans, z 
W arszaw y. „Kobieta now oczesna" , ooeret- 
ka w  3-ch aktach J. Gilberta. W  przer­
w ach: W iadom ości sportow e oraz doda­
te k , do Pras. Dzień. R adjow ego. 22*00:
„Trzy pytajniki2 ? ? “, w oprać. M arjusza 
N ow ika. 22*15: M uzyka taneczmu z Teatru-
VarieYe „Bagatela*1 w e  L w ow ie. 22*55;
Urz. Koru. P aństw . Instytutu M eteorolog. 
23'09—24*00 Trans, z W arszaw y, M uzyka  
taneazna z dane. „Adria*1.

PRZYWALONY DRZEWEM.
Stanisławów. 7 stycznia. (PAT) W  

Lipięy Dolnej pow. Rohatyn został 
Przywalony d rzew enrw sku tek  w y w ró ­
cenia się naładowanego wozu, rolnik 
W ładysław  śł-obodzian. Ofiara nie­
szczęśliwego wypadku doznała złam a 
nia kręgosłupa i poniosła śmierć na  
miejscu.

Zem sta ryw ala.
Lwów, 7 stycznia. W czoraj popołu­

dniu du mieszkania P io tra  Sahary  w 
Barszczowicacb po<d L w ow em  strzelił 
jakiś, nieznany spraw ca z rewolweru. 
Kula, przebiwszy s.zybę. strzaskała  
stojący na oknie wazon, którego od­
łamki poraniły znajdującego się w ó w ­
czas w  mieszkaniu W aw rzy ń ca  Ole­
arczyka.

W  związku z ta spraw a aresz tow a­
no Fr. Drozda, odpalonego konkujęh- 
ta pasierbicy Sabary. Zachodzi podej­
rzenie, że oragnął on pozbyć sic ry­
wala W  Olearczyika.
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Pokłosie prasowe
ukraińskiego plebiscytu szkolnego.

posła W ełykanowicza u P. Ministra 
W. R. i O. P . Jędrzejewicza. W w y ­
niku Ukraińska Reprezentacja P a r la ­
m entarna wydała komunikat, w  któ­
rym  informowała, że p. Minister W. R. 
i O. P. obiecał złagodzić procedurę do­
starczania list inspektorom pracy, 
ustaloną przez lwowskie Kuratorium 
S/koine. KomuniiKat ten jednak spotkał 
się z jednej strony ze sprostowaniem 
urzędowe™  i z drugiej z ostrą k ry ty ­
ką we własnym  obozie Unda. W  or­
ganie bowiem faszyzującej grupy Pa- 
lijewa „Nowym Czasie*1 ukazał się a r ­
tykuł pt. „Szkodliwa naiwność**, w  któ  
ty m  niepodpisany autor oskarża pre­
zydium „Unda“ że zbyt pochopnie po­
jęło intencję .polskich władz i w ten 
sposób doprowadziło w  błąd ukraińską 
opinję. \V zakończeniu autor artykułu 
czyni 'porównanie między stosunkami 
w ładz  polskich i austriackich do kwe­
st ji ukraińskiej, oczywiście z wynikiem 
dla Polski ujemnym, i kończy temi 
słowy •

Minęły czasy, kiedy za austriackich 
czasów mogliśmy oczekiwać z Wie­
dnia choć częściowo korzystnego zła­
godzenia naszych żalów. W arszaw a to 
nie Wiedeń. I jeżeli ktoś z realnych 
polityków inaczej myśli, to jest naiw­
nym politykiem. A naiwność w  polity­
ce przynosi wielkie szkody nie tyle 
politykom — to mniejsza o to — ale 
społeczeństwu, które karmi się iluzja­
mi".

Oczywiście tego ostrego przy tyka  ze 
strony grupy politycznej, z którą Undo 
rna niemało kłopotów, nie mogła Ukra­
ińska Reprezentacja Parlam entarną P °  
zostawić bez odpowiedzi. Daje też ja 
w  „Dile“ generalny sekretarz partji 
Włodzimierz Celewicz w  artykule P. t. 
„Naiwność politycznych przywódców, 
czy zda wola „Nowego Czasu**, w  k tó ­
rym, po przytoczeniu hisitorji interwen 
cyjnej w  Kurator, i w  Min. W.R. i O.P. 
W. Celewicz stwierdza, że ukraińska 
reprezentacja parlamentarna, nie prze­
sądzając rozstrzygnięcia tej spraw y 
przez polskie władze szkolne, w yko­
nała swój elementarny obowiązek 
w obec reprezentowanej przez nią lud­
ności,. ośmieszając przyiem „Nowyj 
Czas“ przytoczeniem faktu,, że pismo 
to w tym samym numerze, w którym 
wskazuje na bezpłodność wszelkiej in­
terwencji u w ładz  polskich, domaga 
się od Parlamentarnej Reprezentacji 
interwencji u władz polskich w  spra­
wie rzekomego oderwania przez na­
uczyciela dziecku ucha.

Oczywiście na tem nie koniec, bo 
„Nowyj Czas“ w n-rze z dnia 6 b. m. 
bardzo gęsio się tłumaczy, ale nie b ę ­
dziemy już tem zaprzątać uwagi czy­
telnika. Natomiast godzi się podnieść, 
że cała prasa ukraińska bi>  obecnie 
na alarm z powodu polskiego plebis­
cytu szkolnego, który może w prow a­
dzić bardzo poważną korektę do ple-

Cykl odczytOw  o Fra n k i.

W  dniu 31 grudnia 1932 r. zakończył 
się ukraiński plebiscyt szkolny. Nie od 
rzeczy więc będzie poinformować pol­
skiego czytelnika o  rezultatach tej co 
siedm lat powtarzającej się procedury, 
która daje ludności etnograficznie mie­
szanej prawo domagania się drogą ple­
biscytu szkoły z ojczystym językiem 
wykładowym.

Plebiscyt szkolny przeprowadza się 
w Polsce poraź drugi na terenach 
wschodnich na podstawie t. zw. usta­
w y  Grabskiego, obowiązującej od 31 
lipca 1924, a wprowadzonej w życie 
rozporządzeniem wykonawczcm z dnia 
7 stycznia 1925 r. Na podstawie tej 
us taw y w każdej amltiie ludność ukra­
ińska ńia prawo domagania sie szkoły 
z -językiem w ykładowym  ukraińskim, 
jeżeli w  tym  celu zbierze 40 podpisów 
rodziców dzieci w  wieku szkolnym. 
Jeżeli natomiast w  danej gminie lud­
ność polska zbierze ze swej strony 
conajmniej 20 podpisów, w ów czas wła 
dze szkolne uruchomiają t. zw. szkolę 
utrakwistyczną.

P ie rw szy  taki plebiscyt odbył się w 
roku 1925. W  rezultacie — jak podaje 
prasa ukraińska — stanęło wówczas 
do plebiscytu przeszło 100.000 rodzi­
ców ukraińskich. Jak podaje prasa u- 
kraińska, w  ostatnim plebiscycie, któ­
ry  ukończy! się 31 grudnia 1932 r„ 
wzięło udział oko.o 250.000 rodziców. 
W  związku z tein cała prasa ukraiń­
ska na czele z „Diłem** i „Nowym 
Czasem** uderza z tego powodu w  ra­
dosne tony. oceniając rezultat plebis­
cytu szkolnego jako ogromny sukces 
narodowy. Ze szczegóhiem zadowole­
niem podkreślają pisma ukraińskie do­
datnie. r tzuUaty phbiscytu  na Wo4y- 
tiiu. W sprawie tej „Dilo*- pisze:

. „ ...W o ły ń  i w  ogóle p ó łn o c n o -z a c h o d ­
nie u k ra iń sk ie  z ie m ie  s t a n ę l f M o  p r a w ­
nej w a lk i o  .swo.ia ro d z im a  satoolR nic 
z w a ż a ją c  na w s z e lk ie  p r z e s z k o d y " .

Pisząc o przeszkodach, prasa, ukra­
ińska ma na  myśli tikóhuk mk.isęiOwc- 
g» Kuratorium Szkolnego, które w y ­
m a g a j ą  urzędouyeh  zaświadczeń dla ; 
pctiuuiioeuików. składających.listy ple­
biscytowe w Inspektoratach Szkol­
nych. Z tego powodu Ukraińska Re­
gli o  entaeja parlamentarną podniosła 
a l a r m ,  interweniując najpierw w  Kura­
torium Szkoliłem, a następnie przez

W arszaw a, w  styczniu 19o3.
Panuje kryzys ekonomiczny, W u-

• biegłym sezonie kilka wielkich teatrów 
w arszaw skóh  nie otwierało przez dłu­
gi szereg miesięcy swych wrót. P rócz  
lcgi> ■ niektórzy domorośli historjozofo- 

w ie  sztuki dowodzą, że teatr „jako 
tatki** przeżył się; że nie w y trzym a 
konkurencji kina, gdyż dziesiąta Muza 
jest „bardziej nowoczesna**... W śród 
tak zachęcających nastrojów zakłada­
nie nowego teatru, j i 0 z poważnemi 
aspiracjami artystycznemu można Po­
czy tyw ać  za romantyczne mierzenie 
sit na zamiary.

Toteż nienajlepsze stawiano horosko 
Py Karolowi Adwentowiczowi, gdy 
Późnij jesionią o tw ierał swój T eą tr  Ka­
meralny w podziemiach Galerjj Luxem 
WuTga, w dawnym  lokalu „Qui P ro  
Ono”. Sytuacja pozostawała niewyja­
śniona w czasie przedstawień pierw­
szej sztuki, ciekawego „Człowieka z 
teką** A. Kajki; było to zresztą tyiko 
wznowienie, gdyż te samą rzecz w y ­
stawiał Adwentowicz już dawniej w te 
ńtize „Atcncum“.; P raw dziw ą inaugu­
racją sezonu a zarazem niebywałego 
sukcesu stała sie dopiero sztuka na­
stępna.

Tradycyjna pedagugika siedzi od pe­
wnego czasu na cenzurowanem. P rze ­
wroty w pojęciach i rewizje  dawnych 
kleologij, znamionujące współczesną 
ePokę, nie mogły ominąć i tej domo­
wej dziedziny życia. Któż z nas nie 
Pamięta zagadnień, poruszonych ,w

Izba handlowa polsko -  francuska w e  
L w ow ie, ul. Akadem icka 17, urządza w  
czasie od styczn ia do .kwietnia b. r.. cykl 
odczytów , mający na celu pogłębienie  
-.w iazków  Kulturalnych między* Polską a 
Francią, oraz zapoznanie społeczeństw a  
polskiego z pracą i tw órczością  narodu 
francuskiego na polu naiig j sztuki, polity­
ki, literatury, techniki, przem ysłu, han- 
dl u i t. d. .

O dczyty  te odbyw ać się  będą (począw ­
szy  od 11 styczn ia  b. r.) co sobotę o godz. 
i S-tej t6-tej po pot.), w  jednej z sal Izby 
Przem . -  Handl. w e  L w ow ie, ul. Akade­
m icka 17, w zgl. ul. Bourlarda 6, przyczem  
niektóre z nich ilustrow ane beda. przeźro­
czami lub też zdjęciam i fotograficznem u

Ł ask aw y w spółudział w  te! akcji o d c z y .

„S,ztubie‘- Łęczyckiego? Któż nie pękał 
ze śmiechu z karyka tu ry  nauczania, 
oglądanej w jednym kapitalnym akcie 
„Marjusza** Pagnola? Czasem do błęd­
nych metod w ychow aw czych  dołącza­
ją sie jeszcze nadużycia, jak w  owym  
amerykańskim Studzieńcu. pokazanym 
w  przejmującym filmie C. Mille‘a „Bez 
bożne dziewczę**. A wreszcie przy­
pomnijmy reportaż p. Milkiewiczowcj, 
ogłoszony przed kilku miesiącami w 
„Wiadomościach Literackich**, który 
w yw ołał taką burzę swemi rewelacja­
mi o tem, jak się wychowuje dziew­
częta „Za murarni klasztoru**.

Toteż z trafnem wyczuciem zainte­
resow ań chwili w ybra ł Adwentowicz 
sztukę, poruszającą ten sam temat: 
.Dziewczęta w mundurkach'* Krysty 
Winsłoe. Pokazuje ona, co się dzieje 
za miurarni w praw dzie  nie klasztoru, 
ale pensji pruskiej dla cór, k zuboża­
łych arystokratów . W  mundurki w tła ­
cza się tam nie tylko ciała ale i dusze, 
a pod pozorem „spartańskiego** w y ­
chowania torturuje się bezbronne 
dziewczęta. Kolekcja zjełczałych sta­
rych panien, mieniących się wycho­
wawczyniami, daje upust sw ym  sa­
dystycznym  popędom, a groźna prze­
łożona czerpie niezgorsze zyski ze 
„spartańskich** metod, w  imię których 
ogranicza poży wienie uczenie i nie za- 
spokaja ich najprostszych potrzeb 
zdrowotnych. Cenzura listów i szpic- 
loStwo panują oczywiście w szechw ład­
nie. lW  tej atmosferze jadu i  nienawś- i

towej zgłosili dotychczas następujący pre^ 
icgenci: dr. H elena Bhim ówna, kapitan- 
pilot Charles Brunet, profesor dr. Zygmunt 
Czerny, profesor Pierre Erancastel. profe£  
sor dr. M arceli handelsm ann. dyrektor dr. 
Michał Jasiński, dr. Stefan K aw yn, profe­
sor dr. Stefania Ł obaczew ska, docent 
Ra.imond Matto.n, profesor dr. W acław  Mo- 
Jaczew ski, inż. arch. Adam M ściw tijcw ski, 
profesor Jan H enryk Rosen, art.-m aiarz  
Jan R osen, b. minister dr, M arceli Szarota  
i inni.

O każdym  poszczególnym  odczycie  uka- 
ża się  kom unikaty w  prasie. E w . inforina- 
cyj udziela sekietarjat Izby Handlowej 
polsko - francuskiej w e L w ow ie, ul. Aka­
demicka- 17. pokój Nr. 7 (telefon 10141),

f  o-----

ści, zatruwającej młode dusze, jedna 
jest tylko wychowawczyni, która znę­
kanym dziewczętom okazuje trochę 
macierzyńskich uczuć. Nic dzivviiego, 
że lgnie Jo  niej całem sercem biedna, 
przewrażliwiona istotka, która  dusi się 
w tem więzieniu. I nic dziwnego, że 
jej długo dławiona potrzeba miłości i' 
tkliwości w yładow uje się radośnie i 
znajduje ujście w  uczuciu, tak dobrze 
znanern każdemu pedagogowi, k tóry  
wie choć trochę o psychologii młodych 
dziewcząt: uczuciu, które nie ma nic 
wspólnego- z lesbuskiemi wynaturzę-, 
niami, a jest zupełnie niewinną j plato- 
nicznp formą po trzeby  sarcą nawpół 
jeszcze dziecięcego. Ale w ystarczyło , 
że o uczuciu tem dowiedziała się w ła ­
dza, by  na główkę Manueli spadły naj­
cięższe inkryminacje. „Grzech**, „hań- 
ba“, „zgnilizna moralna**' I okrutny 
w erdykt:  „parszyw a owca* zostanie 
w osobnej celi izolowana od swych ' 
koleżanek i od tąi, którą ubóstwia. 
Tego już stargane nerw y dziecka nie 
wytrzymują: rzuca się na b ruk! A opi- 
nja publiczna dowie się o  nieszczęśli­
w ym  w ypadku — „zupełnie przypadko 
w ym “...

Tak  wygląda ten smutny „dom kc-  
biet“. A skoro nasunęło sie nam  to  
skojarzenie wskutek nieobecności męż­
czyzn na  scenie, zaznaczamy oJrazu, 
że o  ile w sztuce Nałkowskiej męż­
czyzna nie w ystępow ał wprawdzie, ale 
Myt za to  istotnym bohaterem dram a­
tu, to  u Winsloe bohaterkami są na­
prawdę te biedne, bezkarnie dręczone 
dziewczęta.

Sztiuka w yw oła ła  furorę. Po pre- 
injerze, obecna na niej p. M arszałkowa 
Piłsudska zainicjowała zebranie dla

biscytu ukraińskiego. Jak już bowiem 
wspomnieliśmy, zgłoszenie listy p i l ­
skiej z 20 dziećmi w  wieku- szkolhym 
zmusza władze iszkoine do uruchomie­
nia zamiast szkoły z językiem w yk ła­
dow ym  ukraińskim — szkoły utrakwi­
sty cznei. P rasa  ukraińska zgóry prze­
widuje w  tym  względzie nadużycia, 
nawołując sw ych  czytelników do prze­
ciwstawienia sie wszelkim próbum ze 
strony społeczeństwa polskiego w kie­
runku wciągnięcia na wspomniane listy 
dzieci ukraińskich.

*  *  *

Równocześnie z akcją plebiscytową 
społeczeństwo ukraińskie przeprowa­
dza ankietę w sprawie - szkolnictwa 
śiedniego. W  tej sprawie ukazała się 
w „Diile“ z dnia 6 bm. następująca 
wzmianka: „Z inicjatywy Głównego
Zarządu „Ridnej Szkoły** w miejsco­
wościach, w których znajdują s:e p ry­
watne i państwowe gimnazja odbyw a­
ją się ankiety społecznycn czynników. 
Zadaniem tych ankiet jest: 1) ustalenie 
potrzeb danej miejscowości w  sprawie 
pryw atnego i państwowego ogólno-
o.światowego i fachowego szkolnictwa, 
2) uzgodnienie akcji, cejern zrealizowa­
nia tych potrzeb. Jak wiadomo, nowa 
ustawa szkolna zlikwiduje z dniem 1 
lipca 1938 r. wszystkie seminarja i 
zmniejszy o połowę wszystkie szkoły 
średnie. W  ten sposób w ukraińskich 
zaKadach średnich przepadnie 60 Kas. 
Dlatego społeczeństwo ukraińskie win­
no się domagać, aby na miejsce tych 
klas uruchomiono nowe szkoły śre­
dnie. Zadaniem tych ankiet jest usta­
lenie dróg, po jakich powinny pójść 
starania w  kierunku otwarcia nowych 
szkól**.

W  dalszym ciągu „Dilo“ pisze, że 
dotychczas odbyły się podobne ankie­
ty- w  Przemyślu. Kolomyji, Złoczowie, 
Tarnopolu i Czortkowie. „Diło“ apeluje 
do społeczeństwa, aby wszystkie mia­
sta. które mają warunki. wzg'ędnie po­
trzebę. do uruchomienia szkół, przepro­
wadziły również ankietę. LTzyskany 
stąd m ateria ł '. .R idna Szkoła** w yko­
rzysta do opracowania mcmorjalu, 
który Boży miarodajnym czynnikom.

BRACISZKU
kup coS w  e r n C O A  Lwów, 76 
Perfum  rji r t Ł I Ł I l M  Sykstuska 7,
gdy pow ołasz  s ię  na ninjejszp o g ło szen ie  
Otrzymasz dla mnie B E Z P Ł 4 .T N I K
p i ę k n e  y y i  y f l  .■SAIe e p s -

przedyskutowania poruszunych zagad­
nień. Równie gorąco zainteresowała 
się sztuką publiczność warszawska, 
któ^a już coś 60-te przedstawienie 
tłumnie odwiedza. A triumf ten o są g -  
nąl Adwentowicz nie żadną polityką 
„kasową** w  ujemnem znaczeniu, sko­
ro  nie skorzystał z tak łatwej sposob­
ności, jaką nastręczała szfuka do za­
akcentowania pewnych jaskrawych 
drastyczności. Przeciwnie, element — 
powiedzmy — seksualny, został po­
trak tow any z największa dyskrecją. 
Zasługa to nietylko autorki, ale przede- 
wszystkiem świetnej reżyserki p, Zofjl 
Modrzewskiej. Kapitalne przedstawie­
nie było w ogromnej części jej trium­
fem, podzielonym z tak  pierwszorzęd- 
uemj wykonawczyniami, jak PP. Ory- 
wińska (tłumaczka sztuki), Krzymuska 
i Kunina. Ale największe laury zbiera 
17-letnia odtwórczyni 14-letniej Manu­
eli, Jadzia Andrzejewska. To cudowne 
dziecko dało kreację tak fenomenalną 
w swy m wzruszającym realizmie i bez 
pośrednrości, że zdumiona k r i  tyka 
w arszaw ska musiała stwierdzić, iż m.a 
my tu d o  czynienia nie z pierwocinami 
talentu, ale z talentem^ d o jrz a ły m ^  o 
wyraźnie zarysow anym  profilu. Burze 
k ryzysu  teatrów wyrzucają czasem 
z głębin takie perły; słusznie ktoś za­
uważył, że jeszcze rok temu rolę tego 
podlotka grałaby p. Przybylko-Potoc- 
ka.i.

P o  tak w ybitnym  sukcesie dyr. Ad­
wentowicz musi dołożyć niemałych 
starań, by następna sztuka nie przy­
niosła bywalcom Teatru  Kameralnego 
zawodu, Ale na to  się nie zanosi,

Ignacy Wieniewskl.

Z Ż YCIA W ARSZAWY.

Now a placówka kulturalna.



Ni. z dnia 'i  styczira 1933.

Niedzeh
Seweryna  

Ju tro : Marcjanny

Wschód słońca 7*43 
Zachód słońca 1541

TEATR WIELKI
Niedziela. 8 b. in godz. 3 3U: M ariusz, 

ceny n^ iA ższc.
Niedziela. *s b. in. o S»dz. 7 30:. ..uuge*  

n-iusz Onegin (prem iera).
Poniedziałek , 9 b. in., godz. 7’30: Uatruuu. 
Abon. 6.

W torek. 10 b- in.. godz. 7 30: bauuim.
\bon . 6. , ,  I

Środa, 11 b. tn.. o  godz. 7 30: „Orfeusz 
w piekle".

C zw artek , 12 b. i n . godz. 7 30: Samum. 
Abon. 6.

TEATR ROZM AITOŚCI-
Niedziela, 8 b. m.. godz. 3o0: Olimpia, 

csuw najniższe. .
N iedziela. 3 b ni.. godz. 7 o11: Jun i JiL. 

\bon . 5.
P oniedziałek . 9 b. m„ godz. 7 .30. Jim 

r J if. Abon. 5.
Wtorek. 10 b. m.. godz. 3 ‘30: Jacuś n ie ­

roba i jego przyjaciel, komedia^ dla, dzieci 
i młodzieży. Premiera. Ctnv zniżone.

W torek, 10 b. m.. godz. 7'30; Jim i JiU, 
przedstaw ien ie zakup.

Środa, 11 b. m.. godz. 7'30: Jim ' Jul. 
Abon. 5. _  ̂ .

C zw artek , 12 b- tn.. sodz.  ( oO: Jun i JiM* 
Abon. 5, przedstaw ien ie zaKup.

Sala Colosseum. film „Tajemnica 
Sekw any". Rewia „Jedziemy do Z ako­
panego".

KINOTEATRY.

ADRJA: ..Miłość Kozaka“ .
APOLLO: Pilni sowiecki: „Miłość

i zemsta Dońskiego kozaka". 
ATLANTIC „Na rozkaz kobiety '1. 
CASINO: „Grela Garbo, jako Mata 

H a u 1*.
CHIMERA „Zemsta nietoperza . 
GRAŻYNA; „C. k. Komenda serc". 
KOPERNIK. „Kochaj mnie dziś* 
MARYSIEŃKA: „Kochaj mnie dz:f “. 
OAZa * „Człowiek, k tórego zabiłem*' 
PAŁACE: „Żona na jedną noc". 
P \iN . „Neapol, śpiewające miasto1’. 
PASAŻ. „Pod kopula cyrku**, 
PROMIEŃ: „Niebieski motyl" o raz  

„Chór rosyjski**.
RAJ: „Pałac n a  kółkach**. 
^TYŁOW Y: „Dr. Yockel" i „Mslr. 

Hyde** oraz Rewja.
SW IT  „Biały ślad".
UCIECHA: Tom Mix „Szatański

plan**.
  C r----

— Teatr W ielki dije dziś w niedzielę o  
godz. 3'30. po pół. świetna, pogodna kome­
dię M. Pag nota p, t. „Mariusz".

W  poniedziałek po raz drugi znakom ita 
egzotyczn a  sztuk a  H. R. L enoknanda p. t. 
„Samum". Dram at dusz ludzkich rzucony  
jest na c iekaw e tło  pustym  afrykańskiej. 
Ten zabójejry dla E uropejczyków , a  dający  
siłę  tubylcom  klim at rozpalonych piasków  
d obyw a na w ierzch  w sze lk ie  drzem iące w  
nich pierw otne in stynkty.

—  T eatr R ozm aitości gra dziś o godz. 
3‘30 n iezw y k le  w e so ła  kom edię Molnara p. 
t. „Olimpia1'.

.-Jim i Jill, św ietna  kom edja m uzyczna  
grana będz.ie codziennie przez caty ty ­
dzień.

„Jacuś Nieroba i jego Przyjaciel". ko- 
medja-bajka dla młodzieży i dzieci grana 
będzie już we wtorek, o godz. 3‘30 pop.

— D ziś prem iera „Eugeniusza Onegina" 
Pom im o n iesłychanego pow odzeniu opery  
liontkzne.i „O rfeusz w  piekle11, granej n ie­
ustannie przy kompletach', dyrekcja opery  
zd ecyd ow ała  s ię  przerw ać spektakle z tą 
znakom ita operą kom iczna, w y staw ia jąc  
arcyd zieło  m uzyki operou ej „Eugeniusz 
Onegin" słynn ego  kom pozytora ro sy jsk ie , 
go Piotra C zajkow skiego. W  rolach ty tu ­
ło w y ch  w 's tą p ią :  Mar>a S ok ół (Tatiana) i 
Edmund Płoński (O negin). \ \  dalszych  ro . 
lach u s ły szy m y : Zofię H alińską, Stefanię  
tlinglerów ńę. Janinę H upertową, R ad zisła ­
w a  P eter* , Im a  R om anow sk iego, Kon­
stantego U żejkę i Józefa  Zubika. P rzy  pul­
picie Adam- D ołżyck i. Na specjalną uw agę  
zasługują tańce w  w ykonaniu zesnołu b a ­
le to w eg o  i so listów , układu St. F a liszew -  
rkiego. C eny m iejsc od 45 gr. d„ 5"20 zł. 
P rzedsprzedaż w  kąsie Teatru W ielkiego  
i w' biurze M alop. Ajencji R eklam ow ej, ul. 
C h orążczyzny  7.

— „Kryzysowe** cen y  w operze. D la  
tych, którzy skutkiem  ogólnego k ry zy su  
tkon om icznego  i panujących naogót c ięż ­
kich warunków ekonom icznych —  nie m o­
j a  chodzić  dc teatru. Dyrekcja. o o ery  or -

W Y K W IK TN E Ś N I A D A N I A  I W
Z 2 DAN 1 WINEM

O D  G O D Z I N Y  11 D O  14 -  P O D A J E  W I N I A R N I A  ^

„ S T A R A  K O M N A T A "  »
^  M. 4 S. K O Z IO Ł

ganizuje dw a św ietne spektakle po praw ­
dziw ie „ k ryzysow ych 11 cenach. Skutkiem  
tego um ożliw ione zostanie napraw dę naj­
szerszy m  sterom  społeczeństw a usłyszenia  
„Orfeusza w  piekle" ..S trasznego  d w o ­
ru" z gościnn i m w ystęp em  ulubienicy® 
L w o w a —  H eleny Lipowskiej.

— W ystęp  h e ien y  L ipowskiej. Ulubienica 
publiczności lw ow skiej H elena L ipowska, 
znana w  całej P olsce  ze sw eg o  kunsziu 
śp iew aczego , w ystąp i raz jeden z operze  
S tan isław a Moniuszki „Straszny Dwór". 
Zapow iedź jej w ystęp u  w yw oła ła  rzecz  
oczy w ista  olbrzym ie zainteresow anie, gdyż  
śp iew aczka ta c ie szy  się  iiiesłychauem  po­
w odzeniem  u lw ow skiej publiczności op e­
rowej.

— K asyno i K olo L iteracko .  A rtystycz­
nego w e  L w ow ie . W e w torek, dnia Ul 
styczn ia  19.33. P oczątek  o  godzinie 19‘3U; 
T eodor Parnicki, w y g  łoju odczyt p, U  
„Kobieta i m iłość w  literaturze rosyjskiej". 
B ile ty  do nabycia w  kancelarii K asyna i 
Koła Lit. - Artf

-  C olosseum . D ziś po raz nslafni c ie ­
sząca  się  nie!?ywalem pow odzeniem  w e so ­
ła  rewja p. t.: „Jedziem y do Zakopanego" 
w  w ykonaniu zespołu „Amorsa". W ponie­
działek prem iera rewii p. t.: ..1000 J«:Z-
śm iediu". która pod każdym  w zglcdciu  
przew yższy w szy stk ie  dotych czasow e tc- 
w je. Na ekranie- w sp ania ły  dźwięków-iec 
p. t.: „Taientnica Sekw any".

— W ieczór z tańcam i. K olo Pań Z w iąz­
ku Obrony Kresów' Zachodnich w e  L w o­
w ie , urządza W ieczór z tańcam i, który się 
odbędzie ddia 14 styczn ia  1933 r„ w  salacu  
Hotelu Europejskiego. Strój w ieczo ro w y . 
O rkiestra ja z y b a n d o w lr  B uiet w e w łasnym  
zarządzie. P oczątek  o  godz. 21-szci.

— P olsk i Związek E ntom ologiczny XI 
W alne Zgrom adzenie, odbędzie s ię  w  ponie 
działek, dnia 9 styczn ia  br o godz. 18 w  
Zakładzie O chrony lasu i Entom ologii P a lia  
lw. tu l, U jejskiego 1 I. p.). Na porządl u 
Odczyt dra J Kinely. O naukow ej działal­
ności ś. p. Jarostąw a Łom nickiego na polu 
entom ologii. Po odczycie  częSS adm inistra­
cyjna. Na o d czyt w stęp  w olny dla gości.

—  Z kolei. Z dniem 15 styczn ia 19.33 
w strzym uje się na linii D roliobycz-B urv  
staw  bieg pociągu Nr. 1811 (D rohobycz ocii. 
3‘3 1, B ory'sław  przyj. 3*59) i pociągu 1S26 
(B o ry sła w  odj. 23*00, D rohobycz przyj. 
23*27). W  m iejsce tych pociągów  w p row a­
dza się  p rzew óz podróżnych w  pociąga Ti 
tow arow ych . Ni 1881 (D rohobycz '.odj. 3'3ł. 
B o ry sła w  przyj. 4*32) i poc. 978S (D roho­
b y cz  odj. 22*11 i B o ry sła w  przyj.. 22*58).

—  O —

— Odznaczenie naczolnika lw ow ­
skiego W ojewódzkiego W ydziału Zdro 
wia. Dr. W acław  Majewski, naczelnik 
W ydziału Zdrowia w  W ojewództwie 
lwowskieni otrzym ał za swoja nader 
energiczna i owocna działalność prze­
ciwgruźlicza. odznakę honorowa Pol­
skiego Związku Przeciwgruźliczego.

— Wiceprokurator Tournelle sze­
fem Prokuratury w  Gdyni. O becnyw i 
ceprokurator w  Prokuraturze- lw ow ­
sk ie jp . Tournelle obejmuje w. najbliż­
szym  czasie stanowisko szefa Prokura 
tury przy Sądzie okręgowym  w  Gdy­
ni.

— Pożegnanie byłego dyrektora Z. 
U. P . l T. p. Zawadowskiego- Przed-

’ wczoraj w ieczorem  grono starszych u- 
rzędników lw ow skiego ZUPU złożono 
B .ókoło 30 osób żegnało „herbatką" 
ustępującego, długoletniego dyrektora 
ZUPU w e Lw ow ie p. Zawadowskiego.

— N ow y dyrektor ZUPU lw ow skie­
go —zatwierdzony przez Ministerstwo 
Pracy. Desygnowany na dyrektora 
lw ow skiego ZUPU p. Stefan Bieniew- 
sk:. były komisarz ZUPU w  Poznaniu 
— został zatwierdzony przez Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej i obejmie 
urzędowanie ' w e Lw ow ie w  . pierw­
szych dniach lutego br.

— Siedmiu nowych wiceprokurato­
rów w e L w ow ie. W skutek  ostatnich 
przesunięć i zmian w  P rokura tu rze  Sa 
du okręgowego, w e Lwowie, obejmie 
stanowiska wiceprokuratorów S ąd u o -  
kręgowego w e  Lwowie 7 nowych wi­
ceprokuratorów a mianowicie: Pp. Ros 
sowski. Zakrzewski (ze Stanisławo­
wą), Prachtel-M orawiański, sędzia 
śledczy fipfer, Olberek (z Brzeżati), 
sęazia Dziurzyński i Czechowicz (z 
Przemyśla).

— Po zgonie śp. prezydenta Neu­

mana. z  powodu śmierci śp. -b. prezy­
denta Neumana. Mieszczańskie T ow a­
rzystwo Strzeleckie zarządziło 6-tygo 
dniową żałobę, ponieważ śp. Neuman 
był prezesem T-owarzystwa. W okre­
sie żałoby Stowarzyszenia i Organiza 
cje Mieszczańskie we Lwowie nie bę­
dą organizować żadnych balów, rau­
tów j iuny-ch zabaw  publicznych. —
W połowie lutego br.-odbędą s ię w M ic  
szczańskiem Tow arzystw ie  Strzelec- 
kieni w ybory  nowego prezesa.

Najsmutniejsza gwiazdka we Lu o 
wie. Gwiazdką w  Lw ow skitm  T ow a­
rzystwie Walki z Gruźlicą odbyła się 
jak co roku w  lokalu Poradni przy ul. 
Lindego 5. Około 100 dzieci z rodzin 
chorych na gruźlicę zebra.-o- sic przy 
drzewku pięknie ustrojoneni. Imieniem 
nieobecnego prezesa I o w .  w iceprezy­
denta Irzyka przemówi! serdecznie do 
dzieci dr. Kielaiiuwski. Dzieci obdaro­
wano łakociami i ubraniami. Dary na 
drzewko jak co  roku złoży Ją n. ordy- 
uatorowa Wlodzimierzowa Dziedu- 

*Szycka. p. Aleksandrowa Krzecznnowi 
czowa, oraz zebrał Komitet Opieki 
lunkcjonujacy -przy Przychodni. O- 
prócz pem u.elu  lekarskiego i pielę­
gniarskiego tow arzys tw a ,  obecna by­
li. inspektorka pielęgniarek z W oje­
wództwa — p. Anna Mańkowska.

— Reorganizacja Targów  Wsclio- 
•Inicli. Ostatnio odbyw ały  sic z inicja­
ły wy Prezydium  M a s  ki i Frezydjum 
!zbv Przenu-Handlowe i w e  Lwowie

j wspólne konferencje zmierzające (in 
ustalenia w-ytycznvch w sprawie rerir | 
ganizacii i aktywnego: Targów W schp !: 
dnieli w  roku bieżącym. Jak się dowmaj, 
duieu.y, tegc-roczna karnr anję T a r­
gów' Wschodnich przeprow adzić  ma 
Izba P t  zen).-Handlowa we -Lwowie, 
p rzy  w ydatnem  poparciu i ponioci Z a 
rządu Miasta. W obec lego. żc Targi 
Wschodnie odbecia sic w czerwcu — 
w' najbliższym czasie opracowany bę­
dzie proiekt całej kampanii, dostoso­
wanej do dzisiejszych w arunków  finan 
so\vych i potrzeb gospodarczych.

— Doraźne subwencje Związków^  
pracowniczych dla strajkuiących urzę­
dników (Assecurazjoni Generali wc 
Lw ow ie. W  zwdązku ze strajkiem pra­
cowników Assekurazipni Generali. or­
ganizacje i związki pracownicze w e  
Lw ow ie złożyły  już pieiwvsze kw oty  
na pomoc materialna dla strajkują­
cych. Złożyli pracownicy instytucy.i: 
BGK 50t) zł.. Banku Rolnego 500 zł., 
PZU W . 500 zł.. Związek Naftowców 
deklarował 1000 zł. wpłacił 300 zł.. Za 
kładu Ubezp. od W ypadkpw  250 zł. 
Oprócz tego w płynęły  zgłoszenia o 
przekazaniu znaczniejszych kw ot w 
dniach najbliższych,

— Opłatek w  Mieszęzańskiem To­
w arzystw ie Strzeleckiem w e  Lwowie. 
P rzedw czoraj na Strzelnicy Miesz­
czańskie T ow arzystw o  Strzeleckie u- 
rządzało tradycyjny „Opłatek" przy 
udziale około 100 osób. R am v uroczy­
stości b y ły  bardzo sktom ne z powodu 
żałoby po zgonie sp. prez. Neumana, 
w strzym ano  się od wszelkich toastów. 
Przemawiali na temat sp taw  organiza 
cyjnych i gospodarczych wiceprezes 
Sudhof. Król Kurkowy p. Tarnawiecki. 
wiceprez. pos. dr. Stroński i radny  Po  
ratyński. który naw oływ ał do maso­
wego wpi-sywania się na członków T. 
S. L

— W  sprawie w ypłaty dalszych 73 
procent zasiłku dla bezrobotnych pra­
cowników umysł. Agencja W schód" 
dowiaduje się. że do tej chwili nie za ­
padła  jeszcze decy_zja w sprawie dal­
szej w yp ła ty  75 proc. zasiłku dla bez- 
rubotnych pracowników umysłowych 
z a . grudzień ub. r . Dlatego ,nie można 
oznaczyć nawet w  przybliżeniu terini 
nu ewentualnej w yp ła ty .  Bliższych in- 
formacyj należy oczekiw ać dopiero v  
przyszłym  tygodniu.

Ju bile u szow y Bal 
P ra sy.

W  b i eż ąc ym toku święc ić  będzi e  40-kti'i 
iiibik-usz s\irego istnieniu na js ta r sza  :ia zie-  
u i in ch polskich,  organizac ja  Czfeimika-rska. 
T o w a r z y s t w o  Dz ienni ka r zy  Polskich w e  
Lwowi e.  Za ł ożona  w  IS93 roku,  ins t ytuc j i  
la odegr ał a  w a ż n a  rolę w życiu dz ienni kar ­
s t w a  polskiego,  -niefylko w b, zabnr/.i:  
aus t r jacki in ,  a le  i wś ród  dz ienn i kar st wo 
innyeli zabor ów.  Doniosły w p ł y w  miały 
szczególni  a z jazdy iniędzydzieluicowc 'dzien 
l i ikarzi '  polskich,  na k t ó ry ch  o m a w ia n e  b y -  
t y  s p r a w y  ogólno - n a r o d o w e g o  c i acz en ia .  
Pi . za  tein w y s t ę p o w a ł o  l u w a i z y s t w o  inko 
r eprezentac ja  dz ienni karzy  z ca lei Polski  
n;i' r u z m a i l y t h  zjazdach i k ongr esac h mię­
dz ynar odowych . -  przyczy-niniac się. niejedno- 
.krotnie do wyjaśnienia  mylnych  lub ten.iH 
deucyj nych  opini.i w r óżnych u p r awac h za 
sadi:icz.\ cli. dot j-czacyel i  s p r a w  polskich.

Osobną  u chlubna  k a r tę  działalności  T o ­
w a r z y s t w a  Dziennikarzy -Polskich s t a n o w i  
t r o sk a  o b yt  w e t e r a n ó w  pióra,  or az  wd ów 
i s ierót  po dz iennikatzach.  Fundusze,  ja- 
hieini T uwa rz ys t . wo  dysponuje .  i t rzeznaJj to-  
ne. sa wy ł ącz nie  na ten cel. Obe cne  świtul- '  
czenia na e m e ry tu ry ,  oraz  pensje w d o w i e j  
i s i e roce  w y n o s z ą  ponad 100IJ zl. mie.sięcz- 
nić. A w  ciągu 40-letniego istnienia s we go  
wy d a ł o  T o w a r z y s t w o  na ten cel  pow.ysTzy 
około Tfm.ooo z). ETrudulze Tu\"f.arzystv\ a 
opiera.ia się na s kł adkac h członkowskich,  
j iielicznyclt  s t ibwenciach i. dochodach z n- 
rządzanj -ch hnprcz.  wś r ó u  k l ó r : t h  naitio- 
v. ażni .  j szc | i i , z aws zę  źr ód łem d.u.cltu.du o\ 
l\ t i a d t c t j n c  Bale P ra s y .

P r z y p a d a j ą c y  v  I p n  roku 40Metni jubi­
leusz s we go  istnienia pragnie  T o w a r z y s t w o  
uczc.ć w odpowiedni  sposób.  Planowa))*'  
insi ni. i. w y d m i e  ksirfżki. obrazujące i  Uzi; 
i '  i zasługi  d ż ie nn i kar s t wa  polskiego \ \ c  
l .w.owie,  jako kolebl.i  polsltiej p r a s y  piw- ■ 
l.ycznej.

U r z ąd z on y  będzie równi oż  wielki repre. 
zcutacyj r j^ F<al P rasy, do J nJ reg o ozynioni’ 
Sff .iaż p r zy go tm ea n ia  z udzią lem p r z ed s t a ­
wicieli : for u r t y s t y s p y c l i  naszego  tniasla,  
gdyż  bal p o m yś la ny  jest  w s ty l owyc l i  rą~ 
inacii . ar tys tycznych.  Nad obmyśl eni em 
ly ch ram pra-cnie Kt milcl.  zbłżony z w y .  
Iiimycii a r lys t i iw - plas tykj iw i l i t erałów.

a i i bEżs zy in  r i ś  czasie odbędzie  się że­
lu unie K u n i t e t |  ubszeri i iejszifco.  na któi- 
Tc-m oniciwióiie liędą syczegójy- organiz;.i- 
i yjuc i gospodarcze ,  j

Bul Rr.-^y u yz-naozimy z osUl  na dzi tń  
i l  lu tego b. r. w  salach Kasynu i Kota Li-  
it l ac ko  -  Ar tys tycznego.  Będzie to u u i - 

ć \vspanial sza  imprezu  ka ruay  a jo wa  L wo wa ,  
z. które j  dochód zasili fioiduszc T o w i jzy-  
Mwa dla w d ó w  i sierót  po dziennikarza. .Ti.

cziń dla emerytów.
Zarzad główny Związku Niższych 

Pracow ników  Poczt. Telegrafów i 'i e 
lcfonów wystąpił do Ministerstwa 
Poczt z me-morjalem w sprawie znie­
sienia o-plat. jakie uiszczać muszą pra­
cownicy. prze-ch-odzący w star. spo­
czynku. ubiegający się o zaopatrzenie 
emerytalne, jak również w dow y  i sie­
roty po prącowniktich.

Mianowicie przy s.tdtaniu się o eme 
ry ture  konieczne jest przedstawianie 
władzom różnego rodzaju zaświad­
czeń. za które starostwa i komisaria­
ty policji pobierają op ta 'y  w w ysoko­
ści kilkunastu złotych. Sum y te prze­
kraczają zupełnie możliwości płatniczo 
pracowników lub ich rodzin.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, u- 
względniając przedstawione w mętnoj 
rjale postulaty, wystąpiło w sprawie 
zniesienia ontat stemplowycn od za­
świadczeń. w ym aganych. dla uzyska­
nia temerytur do Ministerstwa skarbu.

Karoseria samochodowa 
ze s zk ła .

Na przyszłorocznej w ystaw ie  chica­
gowskiej w ystaw iony  będzie na pokaz 
zupethie now y model samochodu, któ­
rego karoseria  zrobiona jest całkowi­
cie ze szkła. Jad ąęy  tyin samochod-nn 
będą mieli nietylko doskon&ly widok 
na okolice, ale będa mogli ró_\yuież 
p rzypa tryw ać  sie pracy  motoru, zam­
kniętego w szklannem pudlle. Na tej sa 
mej w ystaw ie  pokazyw any  będzie 
szklany wagon towarowy do przewo­
zu piwa. Olbrzymi szklany zbiornik 
będzie miał pojemność 12000 litrów. 
Wagon ten św ieżo  zbudowano w  prze 
widywaniu zruesienia prohibicji.

 o ------
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b e z śladu t
o r o j e

Codziennie prawie czytuje się krót­
kie no ta tk i .o  zaginięciu jakiejś osoby,, 
która wyszła z domu. i juś do mego nic 
wrócda. I wczorajszy dzień przyniósł 
do tego tajemniczego rejestru dwie no. 
we pozycje. P ierw sza  jest Stefan Pa- 
u$I;; (Kordeckiego 13), druga 14-letnia 
Regina Fiiyjisówna (Cctnarowska 21) 
Oboje przepadli bez śladu. Policja sta­
siu ich cdnaleść.

T ra g ic zn y w y p a d e k

e o!icje ścina łłcdzieja na dachach
ulicy Z r  m arstynow sK icj.

Wczoraj w Glinnej Nawarii w ka­
mieniołomie Gotlieba w ysadzano b ry ­
ły kamienne dynamitem. Jedna z eks- 
plozyi nie doszła do skutku. Zaintry­
gowany tern dyrektor robót. Józef 
Schlo^sman podszedł clo ściany kamie­
niołomu i począł- ja opukiwać laska- 
W tym momencie oderwał się od 
ściany olbrzymi blok kamienny i ru­
nął na Schlossmana. Gdy w ydobyto  
go z pod b ry ły  kamiennej, był już mar 
twy. Osierocił on żonę i trzech synów.

Wieziecie za długi.
A N A C R O N IZ M  U S T A W O D A W S T W A  

A N G IE L S K IE G O .

„ManclKeter Guarda.n" poświęci! w 
Kjjzeddzien Nowego -Reku artykuł k\v. 
srji tik *nającc.i — zdaw ałoby się — 
nic wspólnego z życzeniami noworo- 
cznetni — kwestii więzienia za długi. 
P isze on:

.,Ciekawą byłoby rzeczą dowiedzieć 
się ilu dtużiiikow spędzi dzień now o­
roczny w więzieniu. Nic znaleźlibyśmy 
icii ani w  Szkocji, ani we Francji, atii 
W Niemczech, gdzie zniesiono ten ro­
dzaj ka ry  ale istnieje ona’ w  k, atu, 
k tó ry  zwykle 'się nazyw ał krajem po­

sza n o w a n ia  wolności.
W  początkach ‘grudnia r. ub. Izba 

Lordów prowadziła dyskusję t:a ten 
temat z wynikiem łoi?iia,ąCym się zv.~ 
rn. Zainteresowanie ta  kw aszą  było 
żadne. Lord kanclerz zwrócił uwagę 
na fakt. / e  liczba dłużników o-adzo- 
nycijf w  więzieniu jest minimalna, gdyż 
duża icii część' reguluje swoje długi P» 
.sprawie sądowej. Lord kanclerz zau­
w ażył przy tein ironicznie, - że pewna 
liczba dłużników, k tórzy pozostawieni 
sarni sobie nic potrafiliby nigdy w y ­
wiązać się zc swych długów, wycho­
d z i ł a  jednak z więziicuia dzięki temu, 
iż rodziny ich spłacały dłnigi“.

Polemizując ,z opinią lorda-kauclerza 
..Manchester Guardian- twierdzi. iż ani 
jeden dłużnik nie wkroczył w progi 
więzienia, dopóki nie obszedł' w poszu­
kiwaniu pożyczki w szystk id i swych 
krewnych, znajomych. przyjaciół. dys- 
kcsiterów, lichwiarzy. „Nic rozumiemy 
doprawdy, pisze dziennik angielski, dla 
czego kraj nasz o starej cywilizacji u- 
Pitra się p rzy  utrzymywaniu dzikmgo . 
zwyczaju, który /u s ta ł  już dawno z * *  
sicny w  innych krajach, nie w yrządza ­
jąc nikomu krzywdy. Obyczaj, k tó ry  
Panuje jeszcze w7 naszem ustaw odaw ­
stwie, kieruje swe ostrze przeciwko 
tym, k tó rzy  nie potrafią w y d aw ać  ruj?- 
PRdzy na prawo i na lewo i nie umieją 
urządzić przyzwoitego bankructwa. W  
Wymku istnienia itaszyc-ii p rzestarza­
łych ustaw  dostają się do- więzienia za 
diugi ludzie raczej n ieszczęśliw , niż 
Uituczciwi, ci drudzy bowiem inni ją 
W akom cic chodzić około swoich nie­
zbyt czystych interesów, nie wchodząc 
w, kolizdę z kodeksem ’’.

W czoraj w  południe do sklepu gałan 
feryjnego Maurycego Nelira p rzy  ul. 
Zamaretynowskiei 28, pod nieobecność 
właściciela dostał się złodziej ze  Znie­
sienia, Tadeusz Górski. Pospieszni/; 
zgarnął on z półek wiele tow ar a. i opu­
ścił sklep tylnem wejściem. W tedy  
zobaczył go jeaen z lokatorów tej ka­
mienicy i narobił alarmu. Spłoszony 
Górski wybiegł szybko na ulicę, tu je­
dnak natknął się na dwóch policjan­
tów ; przód, Czornija i st. post. W ie- 
wiórskiego. Rzucił więc łup na ziemię 
i począł uciekać- W  ucieczce p rzysko­

czy ł  cjo drabmy, przystawionej do je­
dnej z kamienic, i' w drapa ł  się zręcznie 

• na d3cfc ‘Obaj pułicjano: ruszyli za nim. 
Rozpoczęła się gonitwa po oślizgłych 
dachach. W  pew nym  momencie p o s t  
Wiewiórski stracił rowmowagę i upadł 
z dachu na bruk. Zaraz  po nitn zleciał 
z dachu i Górski. Gdy Spadł, 2 0Staf za 
raz  ujęty przez przechodzącego przód. 
Koruta. Mimo upadku z dacuU, uic Się 
mu me stało. ?ato Wiewiórsłri odniósł 
szereg ciężkich kontuzyj. Odwieziono 
go do szpuala.

Potw orne m orr;^rstwo.
Żófkiew. (Tal. wl.) Dowiadujemy się 

o noweaji mrożącem krew  w  żyłach 
morderstwie rabunkowem, dokonaniem 
w pobliskiej w'si, Kłodnie. Mieszka ram 
handlarz Feld z żoną Chają i 12-Jetmm 
synem. Przed kilku dniami zamieszkał 
u nich na przeciąg kńku dni ich k re w ­
ny.

Wczorajszej nocy Feld usłyszał, że 
do mieszkania ktoś się zakrada. Zer­
wał się, ale w  tej chwili otoczyło go 
kilku osobników. jecRn z nich ugodził 
go sie kiera w głowę. Gdy Feld m ar­
tw y  runął na ziemię,, rabusie przebili 
nożem jego 12-letniego syna. Na jego 
krzyk  zerw ała  się Fcldowa i podbie­

gła do okna, w zyw ając  ratunku. Na­
pastnicy jednak rzucili się na  n u  i prze 
gufając jej w  tył głowę, poderżnęli jej 
gardło. Nastenie dobili ciężżko ranne­
go chłopca i siekierą zamordowali k re ­
wniaka Feldów. Po  tem . potwornem 
m orderstw ie napastnicy zabrali gotów' 
kę i różne przedmioty wartościowe. 
P rz e d  odejściem ułożyli zwłoki pomor 
dowanycli na  łóżkach i podpalili je. 
W krótce chata Feldów stanęła w  pło­
mieniach. Ogień ugaszono dopiero ra ­
no. Znaleziono w tedy napół zwęglone 
zwłoki oFar mordu i odkryto straszną 
praw aę. Dochodzenia w  tej sprawie 

i prowadzi Urząd śledczy w e Lwowie;

Targ na ludzi.
PONIEDZIAŁKOWA GIEŁDA MODELI W WIEDNIU.

Nie w cino u żyw ać szm inki 
w  te g .rie  w  nis

Radu miejska Londynu, która  prze- 
.Rzega, zgodnie z tradycją, obyczaju 
świętowania niedzieli w  duchu purytau 
^ in i ,  zezwoliła teatrowi na Leicester-
l-uuare na przedstawienia niedzielne 
me pod warunkiem, że aktorzy i aktor 

n 'e będą używali szminki na scenie; 
° raz  wystąpią nic w strojach fantazy 
Hych lecz zw ykłych  wicczo. owych.

Istnieje w Wiedniu osobliwy plac. 
na - którym co poniedziałku odbywa 
się targ ludzkim tow arem . Jest  to  tzw j  
giełda niodeli, gdzie malarze poszuku­
ją prototypów do swych obrazów . 
Gena człowieka za godzinę Wynosi 
szylinga, czasem jeszcze mniej. Scho­
dzą' się tu przeróżnie, charak te rys tycz­
ne ty p y  — s ta rcy  z brodam i apostę - '  
Iow, młodzieńcy o atletycznej budo­
wie, demoniczne kobiety i u rocze dzie 
w częta , k tórych  tw a rze  przypominają 
niezliczone obrazy na w ys taw ach  w ie 
aepsk id i.  Są to stali bywalcy, giełdy 
poniedziałkowej, zawodowi modele I 
modelki, z  k tórych każdy ma w  św ię ­
cie malarskim swoja w yrobioną  klijen 
leJę, .w : ■- tijfu - i

Ciężkie jednakże czasy  nastały dla 
modeli. W szechw ładny  k ryzys  gospo­
da rczy  w ybił sw e  tragiczne piętno 
szczególnie na za woda ch, związanych 
z produkcją artystyczną, k tóra  nie 
znajduje dziś rynków  zbytu. Na gieł­
dzie niodeli podaż również p rzew yż­
sza popyt, w ięc biedacy stać muszą 
godzinami na mrozie, w y c z e kując, czy  
rt;e zjawi sie jaki s tąry  profesor aka­
demii, a.bo młody adept sztuki, ki ot y 
w ręczy ^szczęśliwemu w ybranem u Iii- 
Rit z adresem  i powie: „Proszę przyjść 
ju tro !“ Zaangażowany wT ten sposób 
ma już zazw yczaj zapewnione u trzy­
manie przynajmniej na tydzień, innie 
ocminięci p rzez nielicznie zjawiają­
cych się ar tystów , czekać muszą cały 
tydzień, aż do następnego poniedział­
ku — a tydzień ma siedem dni, które  
trzeba przeżyć. Niejeden z tych dni 
staje Sie małą, albo i wielką tragedją, 
chociaż mniej poetyczną, niż w  „Cy- 
ganerji" Pucciniego...

Oto grupa pięciu mężczyzn z dłu- 
giemi patrjarchalnemi brodami. Nieg­
dyś byli w szyscy  sławnym i modelami, ■ 
tw arze ich można ro /p o /n a ć  w pe- |
wnyiii kościele nad ołtarzem, uwiecz­
nione przez w ybitnego malarza. Obli­
cza ich na obrazie są o dziesięć ’a t  j 
młodsze, gdyż ludzie ci od dawna już j 
ż ją z tego. co  stanowi ich jedyny ka ’ 
oital: z długiej, w  miarę czasu coraz 
bielszej b rody. Dziś jednak niema koń 
ja tik tury na ten towar. Kto dziś malu- • 
■ę św ię , jo h  i aposto łów ? Czasem, bar j 
Urn rzadko, pojawi sie jakiś młody siu

• dem akądętńji, k tórem u profesor ka­
zał n a ry so w a ć  .proroka Starego Testu 
mentu Malarze także nie utaja dziś' 
pienięuzy ■ i nie mogą pozwolić sobie 
na najii.oWanic modeli.

Tuż przed zamknięciem giełdy jeden 
z ’ męGu patriarchów otrzymuje zamó­
wienie. Nie na ca ły  tydzień, tylko na 
dwie lub trzy  godziny. Zaczyna się dłu 

. gi ta rg  między malarzem a modelem o 
hćzbe i cenę tych godzin, jak między 
kumoszkami na rynku o  cenę; ziemnia­
ków. Skoro płótno, ia rby  i papier sta- 
ją się dla m ała :ąy  coraz  trudniejsze 
do nabycia, muszą, . modele potanieć. 
S tarzec  p rzy s ta ł  na 70 groszy i zado­
wolony podejmuje swój kij, b y  odejść.

P ew ien  bezrobotny  szofer nie o ba ­
wia się konkurencji, g d y ż ’ma prawie 
stale zajęcie jako model w  szkole r z e ­
źbiarskiej, Zawdzięcza to sw ej budo­
wie atlety. Inny m łody chłopak ma ró 
wt.iez zapewniony b y t  na cały  ty ­
dzień, zamówito go bowiem do spółkł 
pięciu s tudentów akademji. Jeszcze 
przeć rokiem by ł fartancereim w  ba- 
tze

Obok stoi grupa dziewcząt. Jedna 
z : nich by ła  .nodnfarką, druga urzę­
dniczką firmy eksportowej, k tóra  zban 
kturowała . Dwie inne, zapytane o swe 
poprzednie  Zajęcie, w zruszają  ramiona 
mi i ko łyszą  się kokieteryjnie: w  bio­
drach. Mają najwyżej po 1 7 ,lat. Cho­
dziły na kurs  „manicure11, zanim od­
k ry ły  giełdę modeli. Blade, wygłodzo 
il.ę tw arzyczk i przysłania szminka, o -  
•czy i usta starają .sic w abić i uśmie­
chać . Czasami potrafią taż p rzyc ią ­
gnąć mężczyznę k tó ry  niekoniecznie 
musi być m a k r  zenu..
' Oto jeszcze jeden typ  godny uwagi. 
Siedrndziesięcioletma kobieta, o  siwych 
rozwianych włosach, podkrążonych o- 
czach, zwiędłem obliczu, pojawiającą 
się w  każdy poniedziałek na targu mo 
dcli pośród młodych dziewcząt. Gd 
jak dawna uprawia ten zawód, można i 
łatwo obliczyć. W pałacu belweder- j 
skini wisi portret w  stylu m akartow- 
skim, przedstawiający piękność o ru­
dych włosach i podkrążonych, zagad­
kowych, zielonych oczach, rusałki. Po 
nitce do kRbka meżnaby odczytać sen 
sacyjny romans, jakim zanewue było 
życie tej kobiety.

KRESY W E LW OW IE

• W  rozgryw kach hokejow ych kl. -d'' 
pokor D y  kresy  tarnopolskie Dror 2:0, 
b ta n ilć  strzelili Zb. Kuchar i Aseńko.

Z  M asm oaeą mimo przew agi K resow ia- 
i o w  utrzym ał się  w ynik  rem isow y.

B- E. V. W  KATOW ICACH.
Brandcuburger E. V. pokonał w  K atowi­

cach kom binow aną ■ drużynę krakow sko- 
K utowicka 1:0.

W . E. V . W W  WARSZAW IE

W ied eń czy cy  uzyskali w  m eczu z Legia  
SKrotnna w ygraną 1 :0.

PORAŻKA K. T . H.
W  liu eczynarodow ym  turnieju w Sta­

rym Sm okow cu pokonał L. T . C. P ilzno  
, O T .  H. 3:1.

W AW SZAW A-BRNO 11 5.
M iędzym iastow y  m ecz  m iędzy Brnem  a 

W arszaw ą, zak oń czy ł s ię  w y so k ą  w y ­
grana P olak ów . P unk ty  oddali D eroba w  
wartze średniej (rem is) Karpiński i w io . w  
w ad ze ciężkiej.

HASM ONEA-POGOŃ 10:4.
M ięazyk lubow y m ecz bokserski przy­

niósł zasłużone zw y cięsrw c Hasm onei. 
PunKiy dia Pogoni zdobyli W róbel II. i 
W róbel III.

AUDYCJE SPO R T O W E  „POLSKIEGO  
RADJA*.

\V Związku z m istrzostw am i narciarskie- 
mi Europy, które odbęgą się  w Insbrucku. 
-.Poiskic Radjo od 6— 13 lu tego  nadaw ać  
będzie w  godzinach popołudniow ych sp e ­
cjalne kom unikaty, om aw iające Dj-zćbieg 
m istrzostw  narciarskich E u ro p y ,: w .  ktoś  
rycli biorą udział z a w o d o w cy  polscy .

KISIELIŃSKI GRA Wr „R U C H U ’.
Napastnik krakow skiej W isły  Kisieliński 

otrzym a? z klubu zw olnien ie ,i zg łó s ił sw e  
przystąpienie do śląsk iego „Ruchii“.

K ron ika sp ortow a.
Sekcja Narciarska Oddziału L w ow sk iego  

P olsk iego  1 o ^ a r z y s tw a  T atrzańskiego
.O ddział L.wow,sk: P. T. T . uruchom ił w  
bieżącyni sezonie zim ow ym  autonom iczną  
Sekcję  Narciarską. W  ź w u z k u  z tem  Za­
rząd l'ow arz.y.st\va. w z y w a  w szystk ich  sw o  
icii czlon.ków -narciąrzy do ząp isyw am a się- 
na, cftonK ów  sekcji. C złonkow ie no iyo  po­
w stałej sekcji .korzystać będą Jjóza ulgami, 
p. żj'stiigitjącenii im z- tytułu  przynależność; 
do p. T. T.. także z 'u lg  'Polskiego Związku  
N a to w sk ie g o .

Form alności zw iązane ż w pisaniem  się  
lokalu T o w a rzy stw a , plac M ariacki 4 .w go  
dzi iach od 11 do 13-tej i od 1S do 30-tę'j.

O duzyty sp o rto w e  w  radjo. W  b ieżącyn i  
sezonie  narciarskim  .P o lsk ie  Radjo" p -zy -  
gotow uje szereg  aktualnych o d c z y tó w  ną 
tem aty sportow e. Dnia 14 styczn ia  1933 r. 
prżecl m ikrofonem  R ozgłośn i K rakowskiej 
odczyt na tem at: „Jakim pow inien b yć  nar 

'.etąrz”. w^yglosi doskon ały  zaw odnik  p o i.  
ski, t/lim pijczyk —  B ronisław . Czech. Na­
stępn ie dnia 28 s ty c zn ia .R o z g ło śn ia  W ar­
sza w sk a  nada odczyt znakom itego publicy  
s ty  sportow ego, rea. Antoniego H einricha  
p; t. „T ereny narciarskie w  * H uculszczy-  
żn ie“. O dczyt B ron isław a Czecha' zostanie  
w ygłod zon y  o godz. 17’40, a red. Heinricha 
o godz. I6‘4C.

P ozatenp d n i a . i l  sty czn ia  zosMWe spe-" 
cjainie dla zagranicy w y g ło sz o n y  y jęzj'k,u 
esperanckim  odczyt sp o rto w y  pt. „Sporty  
zim ow e .w  P olsce" . Autorem  od czytu  jest 
p. ^Hodokowski, który 1J styczn ia  ó godz. 
22 40 w y p o w ie  ten o d czyt przed mikrofo­
nem radiostacji w arszaw skiej.

Co siedm lat 
eoidem ja g ryp y.

Profesor u ińwersyteki wiedeńskie 
.go, dr. Svoboda. tw órca  teorii o sied- 
lnioletnirn -ytinie w  historii lud/:kości, 
ustalił ń a  podstawię obserwacji, iż ep; 
deinje srrypy pojawiają się co siedm 
lat. Tak więc obecna cpidetnja grypt 
miała sw o ją ' poiDrzedńicżkę w  latach 
1925 26, te zaś w yprzedziła  fala zacho 
rew ań m asow ych na grypę w  .roku 
1918/19. Pierw;sza zaś epidemia t. z w. 
w ów czas  influenzy pojawiła się w 
Europie w  r. 1890/91. P o  mej powtó­
rzy ła  się w latach T893'99.

Daj skrzydła swym iistom, 
korzystaj z  ooczty iotcicze !
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P OSAU POSZUKUJĄ

DAM
100 z ło t ych  jed n orazow o, ofiaruję trzv g o ­
dziny pracy dz ien n ie  za odd an ie  sam otnej 
mie s zka ni a  k ą t e m  Ł ask aw e zg ło szen ia  do
Admmistracii S łow a P o lsk ieg o  pod „Kąt“.

KUCHARKA
i  diygiemi  i d o u r ^ m i  św iadectw am i p o szu ­
k u j  zajęcia  do sam ei kuchni. Z głoszen ia  
i o  S t ó w a  P o lsk ieg o , pod  „G ospodyni". 78

M I E S Z K A N I A

DWA
pokoje biurow e lub k aw alersk ie , w oda, ubi­
kacja, od lu tego . K opernika 4 2 a, I. p. 69

TRUSKAWIEC
W I L L A  „ L U D W I K "
pięknie p o ło żo n a  o  22 kom fortow o  
urządzonych pokojach  do w ynajęcia.

R o tlio w a , L w ó w . ś w . A n n y  3 , t e l . 6 1-49.

POLECA SIĘ P. T.
będzie zdrów , szczęśliw y , kupując sta le  naj- p iacow n ia  s to la isk a  P iotra Chorkaw ego,
pew niejsze prezerw atyw y tylko w  Perfum erji 

. Federa, L w ów , Sykstuska 7. — Zajm ujące  
; cenniki bezp łatn ie. 37
1    ________________________

w ykonuje w sze lk ie  roboty  pod ług  w zorów  
i rysynków  — a reperacje so lid n ie  i tanio, 
u Ł ukasińsk iego, Skarbkow ska 4 67

R O Ż N E

LICYTACJA
2-piętrow ej kam ienicy przy ulicv Leona  
Sapiehy 15, odb dzie s ię  dnia 12 styczn ia  
1933 r. godzina 10 rano w S ą a z ie  G rodzkim  
m iejskim  w e L w ow ie, ul. Sąd ow a 7, biuro 

. Nr. 2 (obszar parceli 83 są żn i kwj. Cena  
w y w oian ia  z ł. 46.325’50. D o  licytacji po- 
tizeb n e  wadium  w w y so k o śc i zt. 9 ’266'—

MALARZ
pokojow y i lakierniK, Tadeusz W alter, po­
leca  s ię  do tanich cenach. U lica P ezet 9,
te lefon  65-36 68

WYTWÓRNIA
lam p elektrycznych i w yrobów  m etalow ych  
, ,G d lw a n j a Ż ulińskiego l l a ,  te l.2 0 -5 4 . C e­
ny tabryczne : 29

OGŁOSZENIE.
U chw ałą N adzw yczajnego W alnego Z gro­
m adzenia akcjonarjuszy dnia 3  czerw ca  
1^29 r. z o sta ła  firma L ignoza 3 p ó łk ?  A cyj- 
na dla P rzem ysłu  D rzew n eg o  w e  Lw ow ie  
rozw iązaną. W zywam y w szystk ich  w ierzy , 
cieli aby s w o e  pretensje Jo  pow yższej 
firmy z g ło s ili do  nas jako ustanow ionych  
dekretem  Sądu O k ręg o w eg o  w e L w ow ie  
6  lipca 19p2 firm 786/32 likw idatorów  w ter ­
m inie najpóźniej do jed n eg o  roku. — Emil 
K w iatkow ski, L w ów , icrupiarska 21. Dr 
M aurycy Kronik, L w ów , T rybunalska 1 85

K U P N O

KUPIĘ
dom  czy n szo w y  z w kładem  g o tó w k o w y m  
rOCO dolarów . O ferty  do Adm inistracji pud 
Ą  B “ ._____________________________________ 71

Jtt ELI PREZERWATYWY
to najpew niejsze .tylko z Perfum erji Federa, 
Lw ów , Syk stu ska  7. — Zajm ujące cenniki 
bezpłatn ie. 35

PREZERWATYWY
najpew niejsze, na jśw ieższe , najcieńsze tylko 
Pertum erja Federa, Lw ów , Sykstuska 7. — 
Zaim ujące cenniki bezp łatn ie. 38

R om uniK at.
,  Ma obzzarze działania O kręgow ego Urzędu Z iem skiego we Lwowie, 

został utworzony z ó irem  1 stycznia 1933 r. Powiatowy Urząd Ziemski z sie ­
dzibą w e Lwowie (adres: Gmach W ojewództwa 111. p., ul. Czarnieckiego 1. 18) 
z w łaściwością terytorjainą. obejm ującą wszystkie powiaty W o;ewództwa lwów.

W związku z pow yższem  dotychczas istniejące Powiatowe Urzędy Ziem skie  
z siedzibą w Przemyślu, Rzeszowie, Sanoku i Sam borze zostały zlikwidowane.

R o z p isa n ie  p rzetargu .
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we Lwowie ogłasza 

publiczny przetcrg na sprzedaż rozmaitych starych materjałow.
Term in unoszenia efert upływa unia 26 styuzm a lO->3 r. godz. 12-ta. Przetarg o g ło ­

szo n y  jest w M onitorze PolsG m  Nr. 300 z dnia d l XII. 1932. F orm u larze ofert otrzym ać  
m ożna w W ydziale Z asob ów  D yrekcii O kręgow ej K olei Państw ow ych we Lu ow :e bezno- 
średn io  za  okazaniem  kwitu Kasy Dyrekcyjnej na dow od w płaty n a leżn ości Zł. 1’50 
go to w k ą  za egzem plarz ofertow y, lub poczta  po nad esłan iu  tej kw oty  pod adresem  
K asy D yrekcyjnep 60

Lwów, dnia 4 stycznia 1933 r.

Z a K u p  r o p y  b r u t t o w e j
przez Państwową Fabryitę Olejńw Mineralnych „POLMIN"
Na pod staw ie  ar< 3  ustaw y z  dnia 1 maja 1923 r. D z  U. Rz. P. Nr. 55 poz. 387 

ośw iad cza  P a ń stw ow a Fabryka O lejów  M ineralnych, „Polm in'’ iż  w yk ona prawo zaKupu 
następujących m arek ropy bruttow ej, w yprodukow anej w m iesiącu  grudniu 1932 r.:

O  paka  
Strzelb ice  
H arm ow a  
Kry j  z ie lon a
Krosno wolna od parafiny
K rościenko w o m a  od  paraf.
Turzepole
K lim ków ka
W ulka
Iw onicz

B orysław  
B itków -D ąbrow a  
BitK ów -Franco P o lo n a ise  
Bitków -Standard N ob el 
P asieczn a  
Schodnica
M razm ca W ierzchnia  
P ereprostyna  
Łirycz 
Kypne

Innych gatunków  ropy pow yżej n iew ym ienionych P a ń stw o w a  Fabryka O iejów  
M ineralnych „P o lm in” nie zakupuje.

P onadto  podaje Państw ow a rabryka O lejów  M ineralnych „Polm in" do w iado­
m ości, iż zgod n ie  z art. 2-gim  pow yżej w ym ienionej ustawy usta lon e  zo sta ły  ceny repy  
oruttowej z  m iesiąca grudnia 1932 r. za i wagon a 10.000 Kg. lo co  zbiorn ik i T o ­
warzystw  m agazynow o-tłoczn iow ycb , w zględnie  lo co  cysterna na stacji nadaw czej dla 
ropy marki:

Węglówka  
Rów ne Rogi w olna od paraf. 

u parafinową
P otok
G rabuw nica-U um niska
Lipinki
L ibusza
Lubatówka
M ajdan-Rosulna

Borysław na Zł. 1.511’— Z m iennica na z ł. 1.450’—
O rów tt 1 .5 1 1 ’- T u rzep o le  . » 1 4 5 0 -7
P o p iele  . a* 1.511’— W ulka . W ł> 1 5 0 0 -
Schodnica. V 1.800’- Iw onicz . . ł) » 1.550 —
W ierzchnia Mraźnica 11 1.500’- W ęglów ka W W 1 5 0 C -
U rycz i* 1.742’— K ów ne-R ogi w o ln a  od
P ereprostyna n 1-511 — parafiny V W 1 . 4 6 0 -
kyp ne 1 , 5 5 0 - R ów n e-k og i parafinow a N 1.4c0 —
S łob od a  kungórska n i» 1 .5 1 1 - Rym anów 1* łł 1.410 —
K o s m a c i . tl 1 . 5 0 0 - W ańkowa tl W 1.503’-
Oparta » 1.5)1 — P otok » » 2 . 1 1 0 -
B itkow  lo co  D ąb row a 1.970’- - T ó ro szó w k a » n 2.U70.—
B itK ow -Nobel 1 8 1 2 ’— R opienka ad Dukla * » 1 400*—
tłuku*- P ran co-P oto- G tabow r.ica-H um niska » u 2.050 —

naise . 1 7 7 .? - Lipinki m w L5d0'—
P asieczn a 1.970’— Libusza . w ■» 1.5U0 —
Strzelb ice I.dCu — K lim ków ka » w 1.550'’-
Rajskie u 11 1.550’— Z agórz i m w 1 . 5 0 0 -
HaiKiOwa 1.400 — M ajdan-R osulna . *4 1.6ct)'—
krvg zie lona 1? 1.526’- D oD rucow a K » 1.540 -

„ czarna n 1.400’— L uoatow ka 1.540’—
SzyniDarrt w 1.5C0 — B iałK ów k a-W iąn ca ł) • 1 5C0 —
K rosno w olna od paraf1 n II 1. 40’ - M ęcina W ielka . 1 .9 /0  —

parafinowa n 1 4c0 — M ęcinka D n 1.900 —
KrościenKO w oina od M ęcinka paret. . •4 1.540 —

parat. w 1.509’— Klęczany V 2.200 —
K rościen .to  parat. » 1.400’— sia ra  w ie„ -b .a ła . 14 2  4 Q  —
Ł odyna . 1 487 - bt_ra w ieś-ciem na jp 1 . 8 0 0 -
HoiuwieCKO . » tt 1.487’— M okre W m 1.640 -

I I POLMIKM
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ANDRL MAUROIS. 3

K R Ą G  R O D Z I N N Y .
POW IEŚĆ.

Z upoważniania autora przełożyła •
H. Hellerówna.

CZEŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

— Co będzie na obiad, Wiklorjo?
— Daj mi spokój — odpowiada Wik­

toria. — Dziś nie będziecie jadły obia­
du z matką. Będzie rosół, szpiuajc 1 
kompot.

— Nieprawda — rzekła Denisa. — 
Widzę w raectt tort poziomkowy f 
kurcze.

Wiktorka zamknęła z n.ezadowole- 
niem czarne drzwiczki pieca.

-  Zajmij się lepiej tętn, co do ciebie 
należy. — powiedziała. — T o  nie 'są 
spraw y .dla małych dziewczynek. Nie 
zawracaj tni głowy, narobisz tni tylko j 
kłopotu.

Denisa w j u nioskowala z tonu W i­
ktorii. że tort i kurczak są- oznakami 
jakichś tajemniczych i karygodnych 
ezynó .. Jak  na sześcioletnią dziew- 
czynkę. posiadała niepospolicie czuj­
ny takt i obawy przed duwiedzeniem 
sic czegoś, czego wiedzieć nie .powin­
na. Umilkła i w yszła  z kuchni ze spu­
szczona głowa. Przez uchylone drzwi 
dojrzała kwiaty na stole w  jadalni. 
Cały dom wyglądał, jalcgdyby p rzy ­

go tow yw ano  się du jakiegoś święta, % 
którego ja wykluczono. Na schodach 
usłyszała g łos Angielki:

— Deniso! „W here on car th  is this 
ohild?“

— Brosza zabrać s tąd  Denisę, — 
krzyczała  gruba Wiktoria. — P rz y  
tym Podwójnym obiedzje...

U kazała  się w e  drzwiach kuchni i 
zamieniła z Angielka ironiczne i po­
gardliwe spojrzenie, które  dziewczyn 
ka w  czerwonym trykocie  podchwyci 
ła i zapamiętała na całe życie.

— „Hurry  on“ — rzekła Angielka. 
— Twoje siostry już sa gotowe... W i­
ktor jo. co dąieci mają na obiad?

— Szpinak i kompot. — odparła ku­
charka.

— ..Good grack>us!“ — zawołała 
Angielka. — Muszę z nia pomówić.

Posz ła  na werandę i Denisa usły­
szała jej głos: :

— „A ehild musi bc fed. 1 caimot 
s ta rve  them".

Angielka wróciła, zabrała Denise na 
pierwsze piętra i oświadczyła Euge­
nii:

— Ona jest zła matka, myśli tylkc 
o  sobie.

Eugenia, sucha, ograniczona i pogai 
dliwa. nosiła czarne  lustrynowe bluz­
ki z kołnierzykami, przybranenu bia­
łym, batystem. W  bluzkę na piersi 
miała wpięta igłe z nawleczona nitka. 
Denisa zdjęła czerwony kostjum ką­
pielowy.

—  Nianiu, — zapytała. — k to  zje 
ten cały  to r t?

— Nie zadawaj nigdy pytań. — od ­
rzekła w ychow aw czyni. I ze złością 
zaczęła namydlać szyję i uszy 'Denisy.

III.
Zaraz po obiedzie w szystkie  dzieci- 

położono do łóżek.
— To dlatego, że byłyście  niegrze­

cznie, — oświadczyła  Angielka.
Denisa znała ten rodzaj kar :  zdarza 

ły  się one w ówczas, gdy  w y c h o w a w ­
czyni miała ochotę pójść do kasyna. 
Ale tym razem Angielka wciąż by ła  
w  swej niebieskiej płóciennej sukni. 
Leżąc z zamknielemi oczyma. Denisa 
starała  się to zrozumieć. W spominała 
ow e czasy, kiedy matka ją kochała. 
W ów czas  w  niedzielę rano zanoszono 
ją zaw sze  do sypialni rodziców. Ojciec 
uczył ja dmuchać na złoty zegarek, 
k tóry sam sie otwierał, matka pozwą 
lała jej sie bawić swemi długienii 
czarnemi włosami splecionemu w w a r  
kocze. Gdy Eugenia przynosiła śnia­
danie, pozwalano Denisie zjeść k a w a ­
łek cukru zamoczony w  kawie. N aw et 
w ciągu dnia mama bawiła się, jak 
mała dziewczynka, i siedząc z Denisa 
na dywanie, p rzypa tryw ała  się goto­
waniu obiad-u dla lalek. iPotem urodzi­
ła się Lolusia, a potem Dzidzi. Teraz  
ciągle ja łajano.

Denisa spała zw ykle  bez przemyj: 
do rana. aż do -chwili, k iedy' w ycho­
w aw czyni zjawiała się w pokoju 
w ra z  ze słońcem. Tej nocy jednak c-

budziła się. Z o tw artego  oktia padała  
n a  trzy  łóżka ustawione w  pokoju ła- 

| godna jasność. B y ła  to mieszanina 
i świateł: lekka, mleczna poświata

księżycow a i drugie św iatło  twardsze, 
bielsze, p łynące z werandy. Na dole 
ktoś śpiewał. Denisa uniosła się jut 
łokciu., by  lepiej s łyszeć. P rzepada ła  
za głosem matki. Kiedy miała dw a la­
ta, słysząc dźwięki fortepianu wbie­
gła do pokoju ‘ i błagała: „Mamusiu,
zaśpiewaj". Lubiła zwłaszcza piosenki 
pobudzające ją do ptaczu, jak naprzy- 
Lład „Kobziarz". Gdy miała trzy  lata,, 
nuciła melodie Schumana i Brahmsa' i 
miała taka pamięć muzyczna, że m a­
tka zaczęła ja uczyć g ry  fortepiano­
wej. Postępy  jej były tak szybkie, że 
po sześciu miesiącach akompaniowała 
matce, gdy śpiewała rzeczy, w któ­
rych akompaniament nie bvł „ponad 
jej siły".

— Denisa jest  bardzo muzykalna, — 
mówiła pani łlerpuin.

— Cóż dziwnego, jeśli ma taka ma­
tkę. jak pani?  — odpowiadali znajomi 
w  Pcmt-de-EEure.

W  ciszy nocnej głos matki w ypeł­
niaj cały świat. Z ogrodu płynęła woń 
wiciokrzewu. Małe spały. Denisa sku­
lona  w  łóżku rozmyślała o tein, w  Dra 
gnęłaby być .sama przy matce i uodzi 
wiać ją'. Śpiew rozlegał sie don\śnie-. 
Nie jozumiała Wszystkich słów. tt.cz 
słyszała:

...pod rozległymi portyiwmi...

(ć  d, u.)

Odpowiedzialny redaktor; Julian ET tmadu,Ł- Z  d ru k a rn i . ,S ło w a  Polslt>e«ł' I w ń w  uL Z i m o m l ?
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Z  karnawałowych dni przed stu la t y ’.
'Rokrocznie łazi sobie po świecie ta- 

ci wesoły staruszek, nogi ma pow y­
krzywiane od tańca, a twarz wiecznie 
roześmianą. Może dla żartu, a może z  
prawdziwej wdzięczności i szacunku 
nazywają go królem. Króle m-Karna- 
w ałtm . Opasie flachy szampana strze- 
kiią mu na wiwat, uśmiechnięte szaleń­
s tw o 'k łan ia  nm sie w pas, a skoczna 
muzyka kołysze g0 do snu. I tak od 
wielu, wielu lat. Padały  koronowane 
głowy, waliły sie mocarne trony  — a 
on, najbardziej konserw atyw ny, despo- 
lyczny monarcha na świecie, panuje 
wspaniale i niewzruszenie.

Król - Karnawał ma swoja historję. 
Bez szczęku oręża napoleońskiego. Bez 
zawiłych intryg dyplomatycznych, T a­
ką sobie prostą, rozśpiewaną i .roztań­
czoną historie.

A wiec było to przed stu luty.  Na 
ziemi francuskiej v Puy  nad Loara. 
W szystko sppsobi sie do godnego przy 
jęcia łaskawego monarchy. Pyszna a- 
rystokracja. dumny patrycjat miejski, 

ą+wi najrd/.eiitrej francuscy, oszczędni 
petits - bonugeois i w esołe pospólstwo.
! jeszcze jacyś mocni, zadumani .udzie, 

' l rzyn ;a :;.ey sic tn.clie na uboczu i tro­
chę z góry mi pijana szaleństwo kar­
naw ałow e patrzący. To obcy przyby­
sze -  Polacy. Ci, co całą swa niedolę 
i beznadzieję zdołali unieść z kraje po 
kiesce powstania lis topadowego i tuła­
ją sie na obczyźnie. W śród w ariac­
kich. pstrych, p ijanyJi tłumów chcieli­
by choć na jedną noc — zapomnieć. A 
może właśnie — wspomnieć. W spom ­
nieć ow e bujne tańce narodowe, owe 
huczne kpligi wśród (roziskrzonego 
śniegu, owa cudowna jurność polskiej 
zabawy.

W  wielkiej sali ratuszowej gra mu­
zyka dostojne kadryle. Bawi się kto 
może i jak może. Podstarza łe  bogate 
mieszczki pysznią się wspaniałemi ko­
ronkami. .a na ich w zgardliwych oczach 
wypisania jest cena każdej toalety. — 
Szaleją młode kupcowo w  objęciach 
wyrachow anych  absztyfikantów. Ko­
sztowne suknie świadczą o bogactwie, 
pretensjonalności, ba. kokieterji i... zu­
pełnym braku gustu. A wśród miesz­
czańskiego przepychu właścicielki 
skrom nych perkalowych sukien, s tara­
ją się nadrobić brak  strojów urodą i 
wdziękiem.

Sąsiedna sa'a. P rzez  szklane skle­
pienie pada blade światło księżyca. 
Nastrój. P rz y  małych stolikach dostoj­
ni ojcowie... grają w ccarte.

Nad oz.dobne.mi drzwiami w to , ki na­
pis ̂ B u y e t te " .  Perlą  się winu. [Roman­
tyczna panna, opar ła o smukłego to­
warzysza, wychyla  kielich za kieli­
chem.

Radosny szał wstępuje w umęczono 
tańcem ciałaż

Tu na  ratuszu bawi się elita. A w . 
tr.afSi kawiarence ogromny, wielo­
barw ny afisz krzykliwie zaprasza kar­
nawałowych gości. Za franka najlepsza 
zabawa — kuszą kolorowe litery. Mu­
zyka rżnie równie głośno, jak i fał­
szywie. Zmęczeni muzykanci z d y ry ­
gentem o długim sarmackim wąsię Wy­
glądają jak marjonetki, byłe tylko za-

‘ i Na podstawie współczesnej ko­
respondencji.

•tkać uszy. Na szarych od dym u ścia­
nach udrapowano kunsztownie biały 
perKa-1. Bal m askowy. Skromna pustel­
nica, hoża dziewczyna wiejska, zielone 
kapturki. A po godzinie dwunastej na­
stępuje wielkie rozezaiowanie. Opadają

wo rzeźwią zmęczonego dansera. T rz e ­
ba umieć się bawić.

W  rogu sali bufetowej zielony stół. 
Zębate koło fortuny toczy się w śród  
rozgorączkowanych spojrzeń j czerw o­
nych tw arzy . F aw o ry t  kapryśnego to­

śm y równi — hej! Ue tam do gry 
b raknie? Ile dostawić można? 10, 20, 
50 franków ? — klładę je!“

Danser zakręca mocno cwoją Jamę, 
a potem przechodzi do następnej. W e r­
wa, zapał pląsy. — To pełen fantazji 
taniec góralski.

Jeszcze jeden bal. Strojne damy ob­
darzają Avstażkami w ybranych  danse- 
rów. Suną nogi w  rytmie kontredansa 
i walca. Taniec jest chłodny, bez w er­
wy. panowie trzymają swe damy w  
oddaleniu. W  rogach sali siedzą g r u ty  
samotnych i nudzących sie niewiast. 
Niema galauleiti i uprzejmości w a r ­
szawskich salonów. Taniec odbywa 
się jak jakieś misterium — poważne, 
milczące. Tak bawią się najwyższe sfe­
ry — arystokracja.

W  mieszkaniu państwa Zarembów 
też w re zabawa. Ale dziwna, ińna. — 
Mundury wojskowe, szykowne stroje 
dam. Muzyka skocznego mazura rozlc« 
ga sie na sali. Kiedy Król -  Karnawał 
szedł pośród tych wygnańców, chciał 
naprzód zakrzyknąć groźnie, że nie 
dość wesoło go witają — a potem 
machnął ręką i m a ła  łezka spadla mu 
na policzek. Utarł ją szybko ręką, pod­
niósł kielich w górę  i powiedział ser­
decznie po polsku: Kochajmy Kię ! — 
a potem wyszedł.

Po północy wtargnęły hałaśliwe m a ­
ski francuskie. Zabaw a nabrała po 
chwili jakiegoś szaleńczego życia — a 
równocześnie niesmak ogarnął Pola­
ków. Było im przykro i żal, że najmil­
szy, serdeczny, narodow y nastrój mi­
nął już bezpowrotnie.

L>ni karna wałowej] beztroski przecho­
dzę. szybko, a  zanim na kornie pochy­
lone g łow y spadnie szary  popiół, od­
b yw a się u roczysty  pogrzeb w eso łe­
go króla. Ostatki .radości i szaiu prze­
wijają się po ulicy. Strojne w  girlandy 
kwiatowe pojazdy, pomięte już b a rw ­
ne toalety, oszołomienie kończącej się 
zabaw y — oto kondukt pogrzebow y 
wspaniałego monarchy. A monarcha... 
na płachcie wesołkowie podrzucają 
wysoko w górę słomianą lalkę.

Minęło bujne panowanie Króla Kai- 
nawałti.

A wśród wielu ziem i narodów, koń­
czących swe bujne szaleństwo była je­
dna ziemia i jeden na.ród, k tóry  nie 
brał udziału w  pogrzebie monarchy, 
tak jak i nie witał go w  triumfie w raz  
z innymi.

Smutno mijały dni karnawału  w po­
gnębionej przez w roga W arszawie. — 
Nudna etykieta panoszyła się na  ofi­
cjalnych balach u księcia Faskicwicza. 
Zabrakło najwspanialszej inłobzież\. 
Młode W arszawianki b y ły  smutne. Mo­
że nie dlatego, że piękne suknie bez­
użytecznie w isia ły  w  szafach, lecz ra ­
czej. że ci bujni, zgrabni oficerowie pe- 
szli na beznadziejną tułaczkę. A możc- 
jęszeze dlatego, że czyjś ciężki, barba­
rzyński but przygniótł mocno bijące 
serce Narodu, ,a na pokrwawione, o b ­
nażone plecy padały  złowt ■ ie ude­
rzenia knuta.

Z. K.
i-----o— —

BAL NA PROW INCJI FRANCUSKIEJ PR ZED  STU LATY.

maski. Uwodzicielski dandys trzym a w  j su< gar eon z uczęszczanej kawiarń:, 
objęciacli w łasną  praczkę, garc-on z  o- I woła v. radosiicm upojeniu: ,'Uziś mój 
berży podryguje z kasjerką z kawiarni, | dzień, dziś ja panem! Hej, garcota, pon- 
pow ażny pater familias szaleje u boku j cz u ' dwa, pięć sześć szklanek! Pij pan,, 
dziewczyny lekkich obyczajów. Ale za- ' Ra” to majorze! Pijcie panowie! Ja 
pał i humor jest p raw dziw y  i szczery. J dziś płacę, ja w as  częstuję. Garcon, 
Niepodsy.ęają go kosztowne wina. Tył- | spiesz * j | i  Zapal mi cygaro! Ognia! 
ko oranżada, a w najlepszym razie p u  j Ju tro  ca ły  ,^nów na wasze usługi —

dziś się bawię i weselę — w szyscy -

SKARB.
Jeśli nie w ie rzy sz  je s zc ze , ż e  jes teś sam ... tatr. sam , 

ja k  żaden  liść jes ienny, rzucony W w iatru  drogi, 
p ó jd ź  ty lk o  m ięd zy  braci i serca skarb ubogi 
o tw órz i z  praw dą sw oją do serc ich k o ła cz  bram.

Jeśli nie W ierzysz je s zc ze , ż e  św ia t d la  ciebie m e ,na 
nic  —  prócz słów , co zabo lą , ja k  z  żaru  z w iiy  bicz, 
skarbonkę swego ż y c ia  rękam i s tłu c z  obiem a  
i W oczach dobrych lu d z i złoc iste  k rą żk i licz...

S Z C Z Ę Ś C I E .
. . .  j e s t  ... D rogam i krętem  i gdzieś daleko przechodzi, 
gd zie  p tak  śpiew a najśpiew niej, lipa pachnie n a jsłodzie}...
W  n a jz ie leń szy  las wnika p rze z  najcichszych  m chów stopnie, 
na n a jczystszem  dnie w o d y  ś la d y  drogi sw ej topi...

J e s t  ... B y ć  musi, bo w ierzę (a ta w iara nie zm y li) ,  
że  na z ie m i kraw ędziach  k rQŻy pośród m o ty li 
i ż e  kom uś naprzeciw  w y jd z ie , p c tizą c  póisennie, 
m oje szczęśc ie  —  n a za w sze  odbłąkane odem nie...

j. GAMSKA-ŁEMPICKA.



STEFAN KAWYN.

MLPRZYJEMNE, LECZ SŁUSZNE.
Literaturze nasze i znów wyponinia- 

nu jeden grzeszek: brak w iedzy o .ży­
ciu, brak Kultury intelektualnej. Uczy­
nił to J. E. SMwski („Św iat"  nr. 52. 
193?), określajcie cala nasza twórczość 
literacka w jej szanow nych wym ia­
ta, cli historycznych i aktualnych iaku 
jedno wielkie, czasem utalentowane 
gawędziarstwo. Sad ustry, n ieprzyje­
mny ale słuszny. Zdrowie takiego o r ­
ganizmu jak literatura zależy od całe­
go system u podobnie .rewizjonistycz* 
nyeh osadów, lin liczniejsze su one. im 
oczywistsza ich treść, tein wyź&tii •''ka­
la zdrowotmJSei bteiackipj. Niechże 
t \ lkn  caiy sens życia literackiego o- 
!;ian;ezy się do biernego kultu talentu 
ze s/kodu krytyki, już. muzna mówię 
o upadku kultury literackiej, rśkiwski 
jfcst jednym z najwybitniejszych .kry­
tyków naszej współczesności, k tórzy 
za cci sv Ej misji obrali ustawiczne 
dźwiganie życia literackiego n a  w yż­
szy poziom, stawianie najwyższej su- 
£ ty wym agań, otwierając mu rów no­
cześnie zachęcająco p e rspek tyw y  lite­
ra tury  zachodnio - europejskiej, szcze­
gólnie francuskiej.

T. Z W. T ALENTYZM.
Skiwskicgo uderza typowa dla ua- 

'Zych bieżących stosunków literackich 
hypertroija  „talentu" tui niekorzyść te ­
go, co zw ykle  określa  sie jako „ideolo­
gia" pisarza. W pogoni za nowinkami 
tormalistyczinemi. za nowa metafora, 
zw artą  kompozycją, za tein, jak to tra­
fnie zdefiniował Irzykowski, „zdobni­
c twem  m erackiem ", współcześni pisa­
rze polscy inuiej troszczą się o  zdoby­
wanie wiedzy o życiu j wyrażanie jej

i-zasobu w  dziele sztuki. Nic dziw wiec, 
że szybko stają przed metą w yja łow ie­
nia. Tu nasuwa się zastrzeżenie: jeżeli 
bowiem pisarz dochodzi do takiego 
smutnego bankructwa, wina leży tytko 
w braku  talentu, którego nic zastąpi 
wielka wiedzą o  życiu. Ma ona zresztą 
swój niebezpieczny zakręt.

POD u r o k i e m  d o k t r y n y .
Niebezpieczeństwo czyha na pisarza 

w doktrynie. Zwłaszcza w  ostatnich 
czasach kwituje u nas bujnie okazowe 
doktrynerstwo. Ma ono rzekomo być 
tyni ..duchem" ożywiającym ..formę", 
ireścia, w najpospolitszem. na jbanalniej 
szcin znaczeniu. ..Jakaś wszechogar­
niająca ' ideologja. jakiś system", ■— 
wszystko to są miny, w ytw arzające

ś w ii a, ft om y-
] lylko nieporozumienia między pisarzem 
| a czytelnikami. Mechaniczne w prow a- 
| dzanie do utworu literackiego takich 

gotowych schematów.-, jak „społeczeń­
stwo", „rewolucja". „patriotyzm", 
.,proletarjat“ czy  „era Parakleta" nie 
mówi mam nic jeszcze o in te lek tua lne j  
uogaotwic pisarza. Przeciwnie, świad- 
azy naw et na niekorzyść jego talentu. 
W szystko to bowiem jest tylko g aw ę­
dziarstwo. głęboko zakorzeniona w na­
szej psychofizycznej s truk turze  n a ro ­
dowej, gadulsrzc.zyz.na literacka cza­
se m  wysokiej klasy artystyczne; (n. P 
Żeromski), nigdy zaś dyscyplina m y ­
ślowa. utrzymująca w rów now adze  z a ­
równo talent jak „filozofię" pisarza. 
Brak- nam atmosfery w której dyscy­
plina tu wykształca  się w  precyzyjne 
narzędzie intelektu, brak- tradycji roz­
m ow y i dyskusji, cechującej n. p. lite­
ra turę  francuską.

JAK W LITERATURZE ZACHODU?
Jakżeż  inaczej, wedle Skiwskiego, 

pr, zcnlnie się pod tymi względem lite­
ra tu ra  Zachodu1 Nie idzie tutaj o znaw ­
s tw o  filozoficzno pisarza, o  jakieś dok­
trynersk ie  naginanie materiału do w y ­
znawanej w iary, ale — i to prząde- 
wszystkiem — „o wyrobienie w sobie 

.tej swoistej postawy -  nałogu wobec 
■Oibserwowa-nej .rzeczywistośći. posta­
wy. która siłą swej wytrw ałości i u- 
porezywęi obserwacji (a nie dedukcyj­
nie. z doktryny) doprow adza pisarzu 
do pewnych własnych odkryć, zbuga- 
cającyoli naszą wiedzę o życiu". rl u na­
suw a się kwestia  kompetencyj pisarza.

KOM PETENCJE PISARZA.
W jednym ze  sw ych znakomity cli 

felietonów B oy  porusza tę sprawę, pi­
sząc, że ..niema na świccio nędzniej­
szej istoty niż literat. W  niczciii nic 
jest „kompetentny*. Każde najmizer­
niejsze rzemiosło ma swój, maleńki 
bodaj zakres, w  którym  człowiek jest 
kompetentny, a literat nic! W iem to po 
sobie.., Czasem literatowi sprzykrzy 
sie ta  chroniczna niekompetencja i po­
szuka sobie straszliwego odwetu: zo­
staje dziennikarzem, w ów czas jest 
kompetentny \vc wszystkietn." Ofi­
cjalnie mówi się przecież, że literatu­
ra jest .sejmem narodu, odzwierciedle­
niem społeczeństwa, jego w y c h o w a w ­
cą, — czyli przypisuje sic literatowi 
kompetencje najszersze. Czy słusznie I 
w jakim zakresie?

CO NAM DAJE P IS \R Z ?
Wiedza o życiu, która daje nam pi­

sarz w utworze literackim, jest od­
mienna od tej. k tó ra  reprezentuje  i. 
z w. w potoczne m siowa znaczenia 
człow iek ..kompetentny"- inaczej pa­
trzy  na zagadnienie państwa polityk, 
inaczej Kaden -  Bandrowski. Czeni to­
mem jest „piekło kobiet" dla ,prą>vnik|: 
lekarza, moralisty, czeni iimem znów 
dla. Boya. Z innej gleby w yrósł huma­
nitaryzm ą pacyfizm Briamda, z in ne j .. 
31-onimskieg.o. Inne też mają korzenie i 
gałęzie, inne kontpet. ncie. Każde zaga­
dnienie życia jest dla pisarza przede- 
wszystkiem zagadnieniem pisarskietn, 
każda praw da — praw dą  pisarską, ka­
żda filozofia — filozofią pisarska, lite­
racka. wiedza o życiu — wiedzą prze- 
dcwszystkiem literacką. Kompetencje 
pisarskie bowiem pozostają zawsze 
kompetencjami pisarskiemi. niezależnie, 
coprawda. od icli wielkiego’ nieraz zna­
czenia społecznego, obywatelskiego, 
państwowego. ,Poradnię świadomego 
macierzyństwa" s tw orzył Boy. mii ja­
ko lekarz, ile jako pisarz. „Mateusza 
Bigdę“ napisał nie polityk ale literat. 
Oto tą wieczna jsuuiga a tranu ntu“, 
kióra znaczy ślady pisarza w wędrów - 
cc jego przez życie.

ŚWIADOMOŚĆ LITERACKA.
leżeli więc można mówić o jakiej­

kolwiek działalności pisarza, tu prze- 
dewszystkiem  o działalności literacki *. 
To wszystkie światła, które ipadają na 
nią od strony wartości po/uliteraokieh, 
są-tu  czynności nasze. Dla dawnego 
typu Polaka działalność literacka Mi­
ckiewicza miału znaczenie odmienne 
aniżeli dla współczesnego człowieka 
w Polsce. Odbiorcy literatury za po­
średnictwem t. zw. krytyki społecznej, 
obywatelskiej dopingują niejednokrot­
ni;^ pisarza w kierunku obcym tego 
strukturze literackiej. Jeżeli pisarz u t ­
knie, staje sie w tedy  pisarzem - oby­
watelem. szanow anym  naw et czczo­
nym. ale działalność jego przestaje być 
działalnością hteracką. P rzed  tym nie­
bezpiecznym dla utalentowanego, pisa- 
rza zakrętem chroni go jakiś w yższe­
go rzędu zmysł orientacyjny, k tóry  
n azw aćby  można świadomością litera­
cka. Ma ja  zasadniczo każdy pisarz, w  
niejednakowym przecież stopniu. P o ­
wstaje ona na tle zetknięcia sic pisa­
rza  z życiem w  miejscu przecięcia dwu 
praw d: praw dy życia  i praw dy litera­

ckiej. Im żyw sza świadomość literac­
ka, tern silniejsze spięcie pisarza z ży ­
ciem, tern owocniejsza działalność lite­
racka. I odwrotnie, s łabo rozwinięta 
świadomość doprowadza do wrót ta -  
■Icutyzmu, biernego kultu metafor, ro ­
zdał) i wszelakich łamańców formal- 
nydi, albo w śmiertelny uścUi. dok­
trynerstw a partyjnego czy filozoficz­
nego.

PISARZ ŚWIADOMY.
Z tych uwag można skonstruować 

coś w:js odizaju ..zwierciadła idealnego 
pisarza". P isarz  świadomy, — niech 
tak się nazyw a, nie dla odróżnienia o u 
innycb, k tórzy mieliby tw orzyć nie­
świadomie, ale na oznaczenie tego ty ­
pu literata współczesnego, który w 
świadomych stycz,ilościach z życiem 
wypowiada cały  sens swejSfo b y t u  lite­
rackiego. -Pisarz- taki dorzuca do in­
nych „kompetentnych" przesłanek uj­
mujących życie, także swój argument 
pisarski i tylko pisarski, i jest w  leni 
kompetentny, i w tym  tylko zakresie 
może nam dać wiedzę o życiu.

Okruchy kulturaine 
i literackie.

„Pokój na ziemi". — N iem ieck ie czasop i­
sm o literackie „Die lilerarische W ćlt' 
('głosiło w  num erze gw iazdkow ym  ankietę  
na temat interpretacji stów. biblijnych: 
..Pokói na ziemi!" zt stan ow isk a  w sp ó ł­
czesnego człow iek a . W ybitny pisarz n ie . 
miocki, Józef Kotli lakierni słow am i koń­
c zy  sw oją odpow iedź: . .Dla każdego w ie ­
rzącego chrześcijanina s io w a  zw ia sto w a ­
nia: Pokój na ziem i! są  raetylko pro- 
rtictwem , ale także w yrażn em  przykaza­
niem, aby ż y cz y ć  sob ie pokain. konkretne­
go pukoju na ziemi".

N ow y B alzac. —  W  entuzjastycznych  
słow ach  w ita  krytyka francuska p ow ieść  

i U u y  M czciiika p. t .:  „Les loups", w idząc  
w  niej pełen talentu pow rót do balzakow - 
sk iego  typu romansu -  pow ieści. Autorowi 
przepow iadają naw et osiągniecie  w  bieżą­
cym  roku „nagrody O oncourtów".

„Teatr sportow y". —  Celem  scen icznego  
wyzv«i(an&> m o ty w ó w  sp ortow ych  \  z d o ­
bycia  icli dla dramatu, F. T. M arinetti za ­
ło ży ł w  R zym ie „Teatro sp ortivo“. Kie- 
row.nictwo iego p o w ierzy ł H enrykow i Ra­
gusa i Nino G uglielm i.

Kobieta w Rosji sow ieck iej. —  Znana 
publicystka; niem iecka Fannkia W . Halle 
o głosiła  n iedaw no drukiem podstaw ow e  
dzieło p. t . : ,.Dic Frau in Sc/wjet-Russland", 
w  którem urzedstaw iając rozw ój h isto­
ryczny  r wcst.ii kobiecej w  dawnej Rosji, 
w skazuje ziniauy, iakim uległa psychika  
kobieca; od czasu  w y rzeczen ia  pam iętnych  
s łó w  Lenina o  kob iecie  rosyjsk iej: „Każda 
kucharka musi s ię  u czyć  k ierow ania spra­
wam i państwa".

Z  czasów cyganerii artystycznej
w  Monachium i w  P a ry żu .

(JAN ROSEN: „WSPOMNIENIA". NAKŁ. HOESICKA, WARSZAWA 1932).

sie sentymentalnych, dd których nasi 
rodacy są pochopni, zw łaszcza na ob­
czyźnie. Jto  wilii urządził ttiiiców,kę. 
gdzie każdy musiał zaimprowizować 
parę zw ro tek  krakowiaka. Zakończył 
uiczte trafna, p rzyśpiew ką:
Bardzo wam dziękuje, żeście mi śpie-

[wali.
Znać. żeście Polacy. b oście fałszowali.

R egent baw arsk i iks. Luitpold miał 
chwalebny zwyczaj odwiedzania w y ­
bitniejszych artystów  trawiących w  
jego stolicy. Wgramolił się kiedyś i do 
pracowni J. Rosena na 4-te piętro, pu­
czem  zaprosił go na miesięczne obiady 
do Zamku. Honory domu robił wspól­
nie, z  có rką  ks. Teresą, pretensjonalnie 
wystrojona i przywiędła dziewicą. 0 -  
biady by ły  solenne, sm aczne i nudne. 
Na pożegnanie księżniczka w ręczy ła  
każdemu z gości garść cukierków w 
kolorowe-i bibułce: fur die Wtirmchen 
(dla robaczków), co  serdecznie ubawi­
ło niesfornych młodzieńców, naówczas 
kawalerów. Obiadowe te ..piły" oży­
wiała czasami obecność Lenbacha i ks 
Adelajdy Modeńskiej, k tóra opowiada 
ła rubaszne k aw a ły  wiedeńskie. Ten 
utalentowany malarz nie umiał pozbyć 
się chłopskich nawyczek. G adał cło ks. 
Luiitpolda prosto z mostu, szerząc nie­
kiedy formalny. Popłoch wśróci zebra­

Znany batalista Jan  Rosen wydał 
świeżo swe ..Wspomnienia". Obejmu­
ją one okres przeszło 60-letniej pracy 
i. podroży. Nie szukajmy tu głębszych 
nedyiacyj filozoficznych czy politycz­
nych, k tóre  nie leżały z resz tą  w  za­
miarze autora. Ale z p raw dziw ym  ta­
lentem gaw ędziarza  szlacheckiego 
zgromadził on istną kopalnie' barw ­
nych obserwacyj i ciekawych anegdot 
o wzas-ech i ludziach, k tóre  sie czyta z 
s ze/.ero;.; zajęciem.

iili:-dba malarskie .1. Rosen zaczął na 
dobre w  Monachium w  siedemdziesią­
tych '.ata..'j ubiegłego stulecia. Snupita 
mc tam podówczas nader licznie pol­
ska brać .tłiydiyczną. z Brandtem, 
Czachórsu ' n. Uieryuiskimi. Wierusz 
Kowalski1:- .1. Kossakiem etc. na cze- 
ie. Nauka w Akademii stała marnie. 
Zarówno i prof. Strahiubera. iak u 
•Barthy y umycii kazano ucznioim 
kmpiować ustawicznie jakieś gipsy mu- 
rzyńskidRókroipne i w sztucznem o- 
świctlenju Trudno zgadnąć dlaczego 
tyle zjeżdżało- się do Monachium cu­
dzoziemców. Polacy, mato przestając  
z Niemcami, szukali tli wolności i atmo 
sfery artystycznej, jakich nie było  w  
uciśnionym kraju.

/h ic  rano sic  zw ykle  u pp. Brand­
tów. „Gospodaifcw-mc lubił roztklirwłań

nych. Pewnegi/ raziu, dostrzegłszy ry ­
sę  na pięknem kasetonów em sklepie- 
mu jadalni oznajmił tubalnym sw ym  
głosem: „A uważajcie no, żeby  to  w am  
kiedy na łeb nie spadło".

Patrjarchałne stosunki w Monachium 
harm enizowały  jakoś z naiwną rozw ią­
złością i figlami eyganerji a r ty s tycz ­
nej, które  tak  świetnie scharakteryzo­
w a ł  w  sw ych  nowelach Sewer-M acie­
jowski. Popisywali się dziwactwami 1 
Polacy. Ks. C zetw ertyński stale para­
dow ał w  stroju kozackim o imponują­
cych  hajdawerach. Chełmoński skom­
ponow ał sobie ubiór syntetyzujący 
wszystkie .stany polskie: czapka kon­
duktora kolei w arszaw sko  - w iedeń­
skiej przy  szaliku łowickim, c ze rw o ­
nych rajtuzach i g ranatow ej kurtce  u- 
łańskiej.

P ierw sza  bodaj zagraniczna w ys ta ­
wa zbiorowa polska odbyła się w Mo­
nachium. W y w oła ła  entuzjazm. Figu­
row ały  w  niej takie nazwiska, iak Ma­
tejko. Brandt, Kowalski, Fałat, Cheł­
moński. Czachórski, Lenc. Malczew­
ski. J. Rosen, W ywiórski

Niezbyt zadowolony z Akademii 
monachijskiej Rosen przeniósł się do 
Paryża . N d  zachwyciła go rutyna E- 
cole dc: Beaux Arts, ale cuda zabyt­
ków, muzeów a uadew szystko nie- 
wymu..i/.ona jedyna na świecie atmo­
sfera wolności i tempo życia a r ty s ty ­
cznego upoiły naszego rodaka. Zbie­
rano. sie u PP. Mickiewiczów. Gałęzow 
skich, Godebsitich. Zdarzyło się Rose- 
nowi w ybaw ić  z  opresji nieśmiałego 
intodzieńcą, k tóry  nie mógł zrozumieć.

czego chce odeń tłuszcza uczniów Eoolc 
des Bcaux Arts, tańcząca dokoła szt to­
ną faraiidoJę. Chodziło im o tradycyj­
ny oikup, ])o rogaliku i tanim cygarze 
tta chłopa. Młodzieńcem tj,.m b y ł  J. 
.Malczewski. Po  zdobyciu złotego me­
dalu J. Chełmoński zaczął o p ływ ać  w  
pieniądze, z k tórym i formalnie nie wie­
dział, co robić. J. Rosen otrzym ał pe­
w nego poranku depeszę: jestem chory, 
p rzybywaj! Zaniepokojony uĄIeciai 
na wezwanie  i zasta ł  kolegę we w sra -  
niatem łożu pod baldachimem z firan­
kami i kołdrą  z brokatu w  niebieskie 
desenie. D wa zabłocone charty rozbi­
jały sie po  kołdrze. „Co ci jest"?  -  
„Brzuch mię boli", żalił się strosłw” 
artysta, spożywając łapczywie łakome 
z ogromnego pudla.

Jan Rosen odwiedził Norwida . "G 
brud i zaniedbanie wielkiego p ■' 
zostawiły mu Przykre wrażenię. r*- 
ku we byłj ' dzieje braci Chmielu - 
skich. Jeden z nich założył później ;;a- 
kcn. jaku bra t  Albert. Drugi był na­
dw ornym  malarzem Abdul Azisa. Zył 
w feerii dostojeństw i łask sułtań- 
skich.^Wszysbko urwało sie no zamor­
dowaniu jego protektora. Oczywiście 
nigdy nie wypłacono mu olbrzymiej i 
stale zalegającej pensji. Ale wspaniała 
kolekcja dyw anów  perskich, sprzedana 
w .Paryżu, zapewniła przezornemu ar­
tyście solidny dostatek.

Ruchliwy i dziarski batalista poczy­
nił rozległe znajomości w  święcie a r ­
tystycznym i literackim Paryża . Z 
czcią wspomina wielkiego liegasa, 
Puvis de Cha,vanne‘i,i i jego dowcipna
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D W I E !  l i t O C Z H I C E .
\Vaęlt»r i NraWus — przedstawiciele 

najbardziej obcych sobie światów 
sztuki za życia, dziw na kolein losu 
a a |  przed nami razem we wspomnic- 
niu w tym roku jubileuszowym, w  któ­
rym  Europa cala  świecić bedzie 50- 
ciolecic śmierci pierwszego z nich- 
a stulecie urodzin drugiego. Imiona ich 
wydaja sic nam dziś, mimo niedługie­
go stosunkowo okresu czasu, dzielące­
go nas od dnia ich śmierci, jak gdyby 
symbolem całci minionej hisrorji mu­
zyki XIX i pierwszego ćwierćwiecza 
XX wieku; jak gdyby synteza tegu. co 
zamyka sic w  tej epoce niety.ll* z jej 
czynów dokonanych, ale także z  tfc&o. 
c c  w mci było zadatkiem nowej przy-

RYSZARD W AGNER {*1813 t l8 8 3 ) .

szłośei. Wagner jako ostateczne speł­
nienie ideałów romantyzmu, a więc za j 
słuchany w echa przeszłości. Brahm s | 
przeciwnie w ieszczący  światu obja- < 
wienie nowej sztuki, która dopiero na- J 
dejść miała po nim, oto jak widzimy I 
dziś obu tych tytanów. Widzimy więc j 
z gruntu inaczej, niż ich widziała ge­
neracja nas poprzedzająca, i może do­
piero teraz w e  właśoiwem  świetle. W  
świetle tent p rzygasa  nieco blask imie­
nia W agnera, przeciwnie zaś imię 
Brahmsa lśni lŁajszlachetuiejszym od- 
blyskiem drogiego kruszcu. P rzed  nie­
wielu jc>zc2C laty można było spotkać 
w podręcznikach liisturji muzyki cha­
rak te rys tykę  R yszarda  W agnera, jako 
największego now atora  swej epoki, 
nawet jako jednego z największych,

■którycii zna historja wogóle. Dziś zaś 
nie w aham y sic wypowiedzieć pogląd 
w prost przeciwny, .lak to jest możli­
w ie?  C zy niożuaby posuwać aż tak da 
leko dowolność w  ocenie zjawisk a r ty ­
stycznych, zmieniać kryterja  sądu?

Odpowiedź na to jest bardzo trudna. 
Zaryzykujem y twierdzenie, że taka 
/m iana kry turjów  najwidoczniej jest
dozwolona, jeżeli przynosi ją zc sobą 
życie samo. A przynosi ją stale i nie­
zmiennie w e  wszystkich epokach, i w 
każdej dziedzinie, zarówno dziś, jak 
dawniej, zarówno w  muzyce, jak i w 
innych sztukach, a naw et na terenach 
myśli ludzkiej, stojących poza sztuką, 
n. p. w  nauce. W szędzie i zawsze pa­
trzy  opoka na wszelkie zjawiska prze­
szłości w  1 a  s n e m i oczyma, patrzy  
inaczej, niż epoki poprzednie i następ­
ne. O c/yw iśc ie  n iezawsze obiera przy 
tein punkt widzenia najbliższy rze- 
czoui oglądanym, naw et przy uczci- 
wem  dążeniu do sądu obiektywnego, 
.bo ten punkt widzenia jest przede- 
wszysfckiem jej w łasny, płynie z jej 
w łasnego  światopoglądu, w łasnych  
stanów  uczuciowych i odmiennych 
perspektyw . Ale nie mamy powodu 
do lekceważenia go. Bynajmniej. Na 
każdym  kroku znajdujemy bowiem  do­
w ody . że  laka zmieniona postawa w 
stosunku do  zjawisk przeszłości od- 
słaróa nam niejednokrotnie pew ne icli 
tajemnice, nieznane ludziom epok 
dawniejszych, do piękna, uznanego i 
zrozumianego przez współczesnych, 
dodaje now e skarpy , drzemiące w  u- 
kryciu. ATe niezawsze b y w a  sad po­
tomności takim czarodzii jem i dobro­
czyńcą. Potrafi też bezlitośnie zdzierać 
iluzje przeszłości i dem askow ać daw ­
nych bogów jako blichtr i fałsz.

Ów W agner,  nieznany i nieuznany 
w  latach młodości, zaś półwieku póź­
niej bożyszcze całej Europy, czernże 
był dla sw ych współczesnych, a czem 
jest tka nas?  Dążący  do reformy ope­
ry , do pogłębienia jej treści i formy 
przez przemianę płytkiej opery w ło ­
skiej i francuskiej na dram at muzycz­
ny, do połączeniu w  tym  dramacie 
sztuki poetyckiej, muzycznej i małar- 
SkijCi. był dla współczesnych rzeczy^- 
wiście pionierem przyszłości. I to pio­
nierem nietyłko w  znaczeniu ściśle 
formainem. aie — co więcej   rege­
neratorem  całego  światopoglądu mu­
zycznego. P rzypom niał ludziom, że 
m uzyka naw et na scenie, może sięgać 
głębin metafizycznych, a uczynił to  z

opinie o  impresjonistach; „Ci panowie 
maja masę talentu. Szkoda tylko, że 
zatrzymują się tam, gdzie rzecz za ­
czyna właśnie być trudna*1. W  elegan­
ckiej pracowni Maneta spotkał Emila 
Zolę. tęgiego-, niewysokiego bruneta, 
o  zadartym  nosie. W  domu państw a 
Zola, urządzonym z dużym gustem, pa­
nowała w ysoce  intelektualna atmosfe­
ra. Głębokie olśniewające dowcipem 
dyskusje toczyły  się pomiędzy Paul 
Adamem, Guy de Muupassantem. Ca- 
tu-lle Mendesem i Huysmansem.

Zabawne spotkanie miał Jan  Ros-en z 
W. Hugo — na imperialu omnibusu 
konnego. Zaproszony przez poetę na 
jego słynne wtorki, zwiał po godzinie, 
bie mogąc w y trzym ać  obłoków po- 
óilehstw przesadnych, jakimi podka- 
dzali próżnego Mistrza wielbiciele. — 
Sztywna, namaszczona sylwetka Mo- 
r?asa i dandysows-kj demonicznego 
^ a rb e y  d ‘AureviIly, powstają przed 
nami z pdiuiętmkd równic żywe, jak i 
^ b ie d z o n a  tragiczna postać V er!a 'm . 
Pochylonego nad kieliszkiem absyntu 
^  kawiarni Je  la Nouvellc Athenes, 
Dla adoratorów talentu Marcela P rou ­
sta bedą bardzo zajmujące szczegóły 
°  domu Wedlów, dziadków pisarza, 
"■óznaczających się gościnnością _  \ 
sknerstwem. które na głos im w yrzu-  
£ała sławna z dzieł Prousta kucharka 
rrancuise.

Trzeba widzieć, z jaką w erw ą opo­
wiada Jan Rosen o figlach i żartach 
cv-ganerji paryskiej, o  m askaradach w

Ełysees M om nartie  czy  w  pracow ­
niach artystów, kiedy to młody Po lak  
stawił sie na  bal we fraku i w staniku 
dobrze w ypchanym , zamiast kamizel­
ki, z olbrzymim pęczkiem kw iatu  po­
marańczowego. Państw-o Ro-senowic 
osiedlili się na bulwarze Beirthier, 
gdzie sąsiadowali z głośną recy ta to r­
ka Yvette  Guilbert o tw arzy  tragiczne­
go klowna, z p. Colette. k tóra  na prze­
mian z sw ym  pierwszym  mężem, g ru ­
bym, sprośnym i dowcipnym Willy, 
w yprow adza ła  na spacer Iiygi.eni-czny 
P-udla czarnego Toby. W  Pobliżu mie­
szkali E. Rostandowic, potworek ero­
toman Bołdini, s ław ny z sw ych  por­
tre tów  damskich. Rodenba-chow ie o 
płonących, jak głownie, czuprynach. 
W  willi H. Thaubowa chow ała  się fa­
langa jego dziatwy, w raz  z brand-esią- 
tami (ożeniony był z rozwiedziona żo­
ną duńskiego- krytyka). Zdolny tćn pej­
zażysta uprawiał z Pasją jazdę na bi­
cyklu o kolosalnym kole, a jego zielo­
ny surdut, czerwona kamizelka i czap­
ka z niskim daszkiem budziły żywio­
łowa radość przechodni. A bomerycz- 
ne bole i .v'«ry pomiędzy dziećmi, 
gdzie 7-IeliF M m vś Rostatid^k drwił, 
z 4-'etniego Darbiera, ic to swemu oj­
cu libreoiście przypisał był autorstwo 
R o n u a  i Juljj. *

Cała pogoda i bujna beztroska przed 
wojennego P aryża  wstają przed nami, 
migocąc barwam i i uśmiechami w tej 
przemiłej i p ełne i humoru książce.

Edward Woroniecki.

gestem, nakazującym najw yższy  szacu­
nek dla jego geniuszu. Aje mimo w szy­
stko pozostał W agner z ca la  sw ą  r e ­
formą w  granicach sztuki o p e r o -  
w  e i, a więc sztuki, będącej własno­
ścią jego poprzedników. Nie muzyka 
absolutna bowiem ale muzyka zwią­
zana ze słowem lub ż program em  in­
teresow ała  w pierws-zyni rzędzie 
wszystkich niemal tw órców  XIX wie­
ku, począwszy o d  IX symfonii Bec- 
thoyena z jej hymnem do radości, aż 
do Brahmsa. W yjątek  zupełnie odoso­
bniony stanowił tylko... Chopin. I mo­
że dlatego właśnie udało  sie W agne­
rowi ruszyć .z posad współczesny mu 
św iat muzyczny, że zaatakow ał go w

JAN BRAHM S (*1833 t l8 9 7 h

punkcie współczesności najbliższym, 
ij. na terenie muzyki scenicznej.

Ale ten sani moment, k tó ry  związał 
W agnera  tak silnie ze społeczeństwem 
mu ws-półczesnem, stał się dla nas 
dziś raczej zapora w zrozumieniu jego 
sztuki. Opera, która w ów czas panow a­
ła wszechwładnie, skończyła się. P rze  
żyw am y w  obecnej chwili najbardziej 
może radyka lny  naw rót do rmizyki ab- 
soiurnej, jaki zna historja muzyki. Dla­
tego też oddaliliśmy się tak bardzo od 
W agnera . Uznajemy, że przemawia ję­
zykiem nadludzko mocnym i pięknym, 
ale dla nas już praw ie  uiezrozuinia- 
łyni. Za mało w  nim prostoty, a  za 
wiele koturnu,' przede wszy stkiein za.ś 
za wiele programu, i zbyt skompliko­
w any  apara t techniczny. Żądam y od 
sztuki dzisiaj w zruszeń  innej k a te g o  
iji, niż te, które może natn dać dra­
m at w agnerow ski. Nas,za postaw a w o­
bec W agnera  pozostaje pełna szacun­
ku, ale jest raczej zimna i obojętna.

Jak że  inaczej Brahms! W  s-woim 
czasie, w  tejże samej epoce, gdy W a ­
gner zniewalał tłumy w  kornem  uwiel­
bieniu dla swej muzyki scenicznej, u- 
chodził Brahm s za szacownego kom­
pozytora, raczej eklektyka. jakkolwiek 
czerpiącego z  najlepszych w zorów  
klasycznych. Bo w tedy  Brahms prze­
m awiał językiem muzyki absolutnej, 
obcym swej epoce. Nie dostrzeżono 
więc jego niezmiernej siły witalnej, je­
go głębokiej uczuciowości, k tóra k ry ­
jąc się pod m aska męskości nieraz na­
w et szorstkiej, zdaw ała  się kłam za­
daw ać  romantycznemu sentymentowi 
epoki. Nie zrozumiano teżt że W agner 
był ostatniom ogniwem epoki, która 
miała sie ku końcowi, a Brahms w ła­
śnie ze swein ukochaniem muzyki ab ­
solutnej w ybiegał myślą naprzód w 
wiek XX. Dziś dopiero z powrotem li­
czym y się go kochać i podziwiać, teg: 
Piewcę metafizycznych głębin duszy 
germańskiej i równocześnie uroczej 
roześnranej kultury Wiednia, jednego 
z największych może. jakich zna hi­
storia muzyki. U w ażam y go za swego 
zapominamy. że to pięćdziesiąta roczni 
ca jego śmierci, tak bardzo  w yda je  
nam się żyw y  i współczesny.

Niesprawiedliwość i kanrys  natury 
ludzkiej, czy też zw ykła  kolej losu? A 
może ów rok jubileuszowy pozwoli 

j nam spojrzeć jeszcze głębiej w  te 
dwie, tak różne dusze, i pokochać ich 
obu miłością zgodną i rozumiejąca bla­
ski sztuki tak  Brahmsa, jak i W agne­
ra?

D z : s ie istf filozofia w yp o ­
wiada się w  aforyzmach.

Kiedy Nietzsche odebrał filozofii jej 
ściśle system atyczny  charakter,, jaki 
nadali iej starzy  klasycy, a ubrał swe 
ideL w  postać aforyzmów, stal się afo­
ryzm panującą fortną nowoczesnego 
myślenia. P rzew agę  nad systematycz.- 
neini konstrukcjami dawnych fimao- 
fów uzyska! świetny b łysk paraJuksu 
i anty tezy , naświetlający rzeczy bar­
dziej w ym ow nie i dosadnie i lepiei od­
powiadający realistycznemu myśleniu 
niż obowiązująca do niewzruszone; 
konsekwencji metoda systemów.

Mistrzami w  tym  kierunku sialj się 
Nietzsche i Kierkcgaard, k ió ry  uważał 
skłonność do paradoksów za wyraz 
rzetelnego myślenia. Aforyzm u iłuje 
filozofii błyskotliwa lekkość, uwalnia 
ią od obowiązku bezsporności. klórą 
uznano za peta intelektu i fałszowanie 
rzeczywistości. „System jest grzechem 
myśliciela, jak rym  jest grzechem po­
ety** — powiedział jeden ze świetnych 
aforystów.

Znany pisarz-fiłozof Paul Mongić li ­
sze w  utrzymanej całkowicie w dudni 
i stylu Nietzschego przedmowie do 
swej książki p. t. „St. llario**; „Książ­
ka w sw tm  klasycznem znaczeniu, ja­
ko- całość, jako jednolity organizm, 
wymiera coraz bardziej. Dzisiejsza 
książka jest .Jaux saturtTj. jest „b a rw ­
na misa“, jest wypowiedzeniem wojny 
wszystkim systemom. R ozpraszane  
się nowoczesnego człowieka jest zbyt 
silne: w czasie!• w  jakim książka po­
wstaje, tworzą ją trzy dusze — pierw ­
szego i ostatniego rozdziału nic pisze 
jeden i ten sam człow iek. Nie możemy 
dać więcej .ponad trzy slronv naraz, 
brak nam długiego oddechu. Nie w y ­
siadujemy naszych jaj. nie podrzuca­
my ich też w oDcf gniazda. Nic, nie 
jesteśmy już autorami książek, naszej 
kró'estvvo to aioryzm. m-oiijgraija, 
szłdc, wiersz, fejłiton i przedmowa.**

Dlaczego jednak aforyzm pozostał, 
immo wszystko, rzadką sztuką dla nie­
wielu smakoszy inti itktnakny cli. a nie 
stał sfe formą, w  jakiej .dzisiejszy pi­
sa rz  wypowiada swe myśli? Leży to 
w  s trukturze formy aforyzmu, która 
stawia w ygórow ane wymagania za­
równo pisarzowi, jak zdolnijsc-i odczu­
wania czytelnika. Zrozumienie afo­
ryzmu wym aga znacznie, większego 
nakładu wsnółpracy, szybszego i in 
tensywniejiszego myślenia, niż inny 
sposób \vypowiadan'a myśli. Aforyzm 
— to błyskawica, której światło p rze­
mija niespostrzeżenie, skoro się go na­
tychmiast nie zauważy. Nie znosi ko­
m entarzy, tak  samo jak dowcip — po­
zbawiony jest łańcucha myślowego, 
k tóry  doń prowadzi. Cała* matcrjal- 
ność myślenia spala sie w  czystem u- 
duchowieniu aforystycznego poznania 
jak materiał palny w promieniu.

Aforyzm można Pojąć tylko przez 
intuicję. Dlatego wym aga on \v i# S z e ’ 
szybkości pojmowania, niż książka o 
długim oddechu, w  której autor ma 
sposobność uzasadnić słuszność sw o­
ich twierdzeń.

Ostatnio ukazała sie w Wiedniu ksią 
żaczka Be Hołd a Q!ogau‘a p. t. „Vor- 
schiTc der Aoboristlk**. która propagu­
je tę formę filozoficznego w ypowiada­
nia sie i zawiera zbiór świetnych afo­
ryzmów. ni. jn. wielkich franci skicli 
mistrzów. Voltaire‘a i Chamfort‘a.

0 - X - )

„FARAON“ PRUSA PO W ŁOSKI
Jedna z. firm w yd aw niczych  m edjnbii sień 

•' .pow iada na rok 1933 w ydanie ..rSrami-r- 
“ niesław a Prusa w  przekładzie wiosko.-:, 
lem aiem  utworu polsk iego intereoiiie -i,- 

iwnież in iejscuw e konsorcjum fiWpr.ywg 
Ł ióre zajęło się  obecnie przestudiowaniem  
m ożliw ości zrealizow ania  na ekranie po­
w ieści Prnsa. uważanej obok „Ono Vadis“ 
Sienkiew icza i „Salambo" Flauberta za 
najw ybitniejsza realizacje artystyczną w  
dziedzinie historii Egiptu.

ODKRYCJE NIEZN \N E G O  UTW ORU  
AISCHYLOSA.

VV wyniku prac w yk opaliskow ych  w  Egip- 
e !e, k ierow nik muzeum grecko -  rzym skie­
go w  Aleksandrii, prof. B reccia, znalazł 
kilka papyrusów , których odczytan ie  po- 
w itrzon o  znakomitemu filologow i prof.
TiteUtainu. Prof. Vitelli rozpoznał w  p ap y . 
rusacb nieznany utwór .-Tschylosj1. oraz>  
trugm ent uieziguici jego k o a lid * .
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N A  K O Ń C U  I A T A .
(Ziemia Ognista, archipelag Citiloe).

Zaraz po przybyciu  do P orvenm i 
począłem zbierać wiadomości o Pola­
kach, zamieszkałych na Ziemi Ogniste,1'. 
Okazało się, że w  stolicy wyspy, jak 
również w  jej okolicach, niema na­
szych rodaków  ani na lekarstwo.

O tych moich poszukiwaniach dowie 
dział się pewien okoliczny Jugosło­
wianin. Korzystając z pobytu w mia­
steczku odwiedzi! mnie i powiedział, 
żc o ile chcę udać się z nim razem do 
kiubu. to przedstawi mi człowieka, 
u którego pracuje Polak.

Poszedłem do klubu.
Zastałem tam kilkunastu Jugosło­

wian, „zabawiających się“ kieliszkami, 
a  w śród  nich niejakiego Marka, potęż­
nego w zrostem  i tuszą dryblasa, ma­
jącego być owym  pracodawcą.

— Podobno u pana pracuje Poiak?
— zapytałem.

Jugosłowianin kiwnął głową.
— Tak — odrzekł. — Pracuje. D aw ­

niej było dwóch, ale jeden przeprow a­
dził się na kontynent.

Z opowiadań tego człowieka, który 
mieszkał stale w argentyńskiej części 
wyspy, hodując owce i s'e jąc owies na 
paszę, dowiedziałem się, że Polaków 
na  Ziemi Ognistej, poza jednym, pra­
cującym u niego, więcej niema.

— Skąd pan wie, że więcej niema?
— zapytałem.

— A bo ten pański rodak, który jest 
u mnie capatazerm). szukał ich długo 
po całej wyspie i dopytywał się w szy ­
stkich, lecz napróżno.

Nie mani najmniejszego powodu wą- 
ipić w  prawdziwość słów Marka, tem 
bardziej, że był to znajomy dr. Gara- 
fulica. Przy.iąwszy tu- źródło za pe­
wne, można stwierdzić, że w roku 
IWO znajdował się w argentyńskiej 
Ziemi Ognistej jeden Polak, w chilij­
skiej zaś nie było ani jednego.

1'aia naszej emigracji, która pokryła 
grubsza lub cieńszą w ars tw ą  nie­
omal wszystkie strony Ameryki Połud­
niowej, zatrzym ała si* na ciemnych, 
burzliwych fulach cieśniny Magellana 
' uie dosięgła j rozległych, na,pół pu­
stych ziem Archipelagu T ierra  de' Fue- 
.-M'/') ' .

ROZDZIAŁ II.
W pustkowiach Ziemi Ognistej.

Olbrzymie stada dzikich gęsi, prze­
latujące każdego ranka nad Poryehi-  
em, wzbudziły moje zapały myśliw­

skie.
W ynają łem  konia, przytroczyłem do 

siollła dw a koce i torbę z żywnością, 
przez p 'ecy przerzuciłem dubeltówkę 

nie namyślając się długo, ruszyłem 
w głąb wyspy, do grupy jezior, poło­
żonych o kilkadziesiąt kilometrów ou 
Poręetił.ru.

— Znajdzie pan lam miliony dzikie­
go ptactwa i jednego mieszkańca — 
objaśniona inni: przed wyjazdem, ści­
skając ręce i życząc szczęśliwego po­
wrotu.

W  kwadrans po opuszczeniu domu 
Jr. Oarafulica pozostały za inną o- 
statuie *ha ty  P o rv c iu u .

Rychło znalazłem się uu pustym' .ste­
pie. porosłym krzakami i dziesiątki m 
odmian różnych rośiin kolczastych. 
Nie potrzebowałem się- obawiać, żc 
/gubię praw dziw ą drogę i zabłądzę, 
.gdyż ścieżka, którą jechałem, była je­
dyna i żadnych odgałęzień nie posia­
dała.

Okolice P o m n i r u  są faliste i mają 
charakter s tepowy. Na roślinność skła­
dają się w  znacznej większości krze­
wy i t raw y puspoTte w Patagonji. — 
Spotyka się więc tam na każdym kro­
ku c a 1 a f a t c. krzaki c o i r o n u, 
berberysu, oraz dziesiątki różnych 
m a t  a s .  przeważa jednak zw ykły  
step pokryty trawą. Dość obfite opa­
dy atmosferyczne, wynoszące nad cie*

(Ciąg

śniną około 65(J mm. rocznie, spraw ia­
ją, że roślinność jest dojść bujna i ob­
fita. Im dalej na południe, tem opady 
są znaczniejsze, s twarzając dogodne 
warunki do istnienia wielkich komple­
ksów leśnych.

Puszcze na Ziemi Ognistej, aczkol­
wiek bardzo rozległe, są jednak ubo­
gie w gatunki drzew, a ponadto gatun­
ki te są  drobne. Rzadko spotyka się w  
nich drzew a w yższe  nad dwadzieścia 
metrów, podczas gdy pod zwrotnikami 
nieLudno spotkać olbrzymy, sięgające 
zawrotnej wysokości czterdziestu me­
trów. W  pobliżu Poi veniru, jak rów ­
nież w pobliżu w ybrzeży  zatoki Inutil, 
lasów niema zupełnie i nigdy ich nie 
było.

P rzez  pierwsze godziny kłusowałem 
ostro  i około południa miałem już za 
sobą dobre 30 kilometrów przebytej 
drogi. W prawdzie  chłód i ostre powie­
w y  w iatru  sprawiały, że koń nie po- 
k ty ł  się potem, jednak czułem, że jest 
zmęczony i że muszę dać mu nieco wy­
poczynku

Podczas tego obiadowego popasu 
przekonałem się dowodnie na swojej 
skórze, żcSpodróż-owanie mego typu, 
to znaczy konno, jest znacznie uciąż­
liwsze na Ziemi Ojczystej niż w P a ­
tagonii, którą . niedawno opuściłem. 
Chłodny wiatr  przenikał do kości t 
zmuszał do częstego zaglądaniu do. 
manierki z wódką, czego nigdy ąie 
czyniłem podczas przemierzania krrin 
tropikalnych.

Zmarzłszy porządnie pouizas  godzin 
u ego postoju, zląkłem s ;ę nie na żarty 
ewentualności noclegu ua śwież.: m po­
wietrzu i postanowiłem koniecznie do­
trzeć przed nocą do chaty kolonisty z 
nad jeziora. Popędzałem więc konia, 
mniej zwracając uwag; na oryginalne 
widoki, które roztaczało przede mną 
wnętrze Ziemi Ognistej.

A by ły  one istotnie piękne i orygi­
nalne.

Jak  okiem sięgnąć zielenił się pusty 
step. Nawet s tad  owiec, tego boga­
ctwa kraju a jednocześnie śladu po­
bytu  człowieka, nie było nigdzie wi­
dać. Oddychałem pełną piersią, myśląc 
z rozkoszą, że spoglądt&i na te same 
krajobrazy, na które śpoflądał sir 
Francis Drakę, znakomity korsarz  an­
gielski, zaglądający tu niekiedy po 
słodką wodę.

Niewiele, a właściwie nic jeszcze nie 
zmieniło się na Ziemi Ognistej od ty ­
sięcy lat. W czasie, gdy Jezus Chrystus 
głosił swoią naukę w Galilei, tutaj ro ­
sły, podobnie jak i dzisiaj, te same 
t r a w y  i krzaki, a te same gatunki 
zwierząt i p tactwa szukały w mcii pa­
szy. O tem. że kalendarz wskazuie jpż 
rok  1930 i że panem w y sp y  stał się 
daleki przybysz zamorski, świadczy 
jedynie brak bronzowego odwiecznego 
autochtona —> ludjanina.

Droga, a raczej ścieżka wciąż prze­
cinała doi nę i w ąw ozy, raz wspinając 
się na wzgórze, skąd horyzont i o ż - 
szerzał się na dziesiątki kilometrów, 
to znowu zapadając w kotliny i doiiny, 
zamknięte ze wszystkich stron dla 
wzroku.

P rzyzw yczajony  do podróży po la­
sach tropikalnych, gdzie jeździec b a r ­
dzo rzadko napotyka jaką zwierzynę 
lub większego ptaka, byłem zdumiony 
■obfitością ssaków i Ptactwa, które 
wciąż w padały  mi tutaj w oczy. Po­
minąwszy stada gumiaków., które zda- 
leka poczuwszy człowieka, uciekały, 
oraz liczne rodzUy tukituków. najwię­
cej dziwiły mnie nieprzeliczone \\ prost 
stada dzikich gęsi.

Dla obserw atora  powierzchownego 
wydaje się niezrozumiale, dlaczego w 
stronach gorących, gdz-e bujny flora 
obtitość pożywienia zapewnia warunki 
bytowania  znacznie lepsze aniżeli w

dalszy).

kraju takim jak Ziemia Ognista, gdzie 
klimat jest surowy, wegetacja nikła a 
walka o  by t nieporównanie trudniejsza 

| — świat ptasi i zwierzęcy jest uboż­
szy w osobniki. Nie jest to jednak ta ­
kie dziwne, jakby się pozornie zdaw a­
ło. W  krajach tropikalnych życie jest 
łatwiejsze dla wszystkich tw orów , a 
więc i dla wszelkiego rodzaju bakleryj 
chorobotwórczych. One to powodują 
liczne epidemie, po k tórych znikają 
niektóre gatunki na obszernych poła­
ciach kraju, aby dopiero po pewnym 
czasie odrodzić się z rodów, które za­
chow ały  się w stronach dalszych.

Jakkolwiekby tam jednak było, na 
drodze do jeziora spotykałem co chwi­
lę wielkie stada dzikich gęsi. B y ły  to 
ptaki o upierzeniu szaro  -  białem, 
wielkości naszych gęisi domowych. P a ­
sty  się spokojnie na trawie, a ponie­
waż mieszkańcy Ziemi Ognistej ftiięsa 
ich nie jadają i prawię wcale wskutek 
tego n'e polują na nie, przeto nie robi­
ły  sobie ze innie nic, przypatrując się 
bezczelnie mojej osobie, uzbrojonej w 
niezłą dubeltówkę, a więc w  żadnym 
wypadku nie zasługującej na lekcewa­
żenie. Od czasu do czasu gęgały c o ś t 
do siebie, czego, oczywiście, zrozumieć 
nie mogłem.

Nie strzelałem do nich. gdyż miałem 
dostateczny zapas żywności.

Zmrok w kwietniu zapada wcześnie. 
Już o  godzi i:e trzeciej, popołudniu roz­
począł się długi zmierzch, właściwy 
tej strefie.

Ręce, któremi musiałem pow odow ać 
wierzchowcem, zm arzły mi porządnie, 
a nóg, unieruchomionych w strzemio­
nach, już prawie nie czułem. W p raw ­
dzie temperatura nie by ła  zbyt niska, 
gdyż w ynosiła  napew np nie mniej niż 
5 lub nawet 7 stopni ciepła, jednakże 
przenikliwy wiatr, wdzierający s'ę bez­
ceremonialnie do najintymniejszych za­
kątków ciała, sprawiał, że czułem się 
gorzej niż w Polsce podczas ostrej, 
mroźnej zimy.

Pomimo popędzania wierzchowca i 'e 
udało mi się dotrzeć do jugosłowiań­
skiego osadnika podczas dnia. Byfbsan 
jechał jednak dalej pociemku, aby tyl­
ko nie nocować na stepie, gdyby nie 
to, że już dw a razy  muł mi się potknął 
i dw a razy  żtoałijem mu się przez łeb 
na ziemię. Dobrze potłuczony nie mia­
łem chęci ryzykow ać  trzeciego upad­
ku i zupełnie możliwego skręcenia kar­
ku.

— Musisz, mój drogi — rzekłem sam 
do siebie głośno — przenocować pod 
byle krzakiem. W yboru  niema żadnego.

Istotnie wyboru me było żadnego. 
Bo ostatecznie, nie w szystkoż jedno, 
czy zmarznąć pod berberysem, czy też 
pod. co ironem?

Nastroiwszy się tak filozoficznie, 
/s iadłem  z muła, p rzywiązałem  go na 
dlłuigiim postronku do jakiegoś sążni­
stego krzaka i, nie próbując naw et roz­
palić ognia, gdyż nie mogłem marzyć 
o znalezieniu podczas nocy paliwa u- 
łożyłem się, jak zmęczony guanako, o- 
podal drogi na ziemi. Na szczęście 
znajdował się tam niewielki występ  
skalny, który zasłonił innie oci \\iatru . 
Owinąłem .się szczelnie w koce i po­
mimo chłodu i gwizdania wiatru, usną­
łem snem człowieka, k tóry  przed chwl 
Ją ukończył jcd.nastogrodzinną podróż 
konną.

Obudził innie tupot nóg końskich i 
glos ludzki.

— Hallo! — wołaj ktoś donośnie — 
młody człowieku, obudź się!

1. siadłem na „posłaniu" j spojrzałem 
na intruza.

Przede lmą, stał człowiek lat pieć- 
; dziesięciu, przybrany w krótki kużu- 
: sy.ek barani, w cza.pke futrzaną i ręk a ­

wice. U pasa wisiał mu sążnisty re ­
wolwer, 

i Był już dzień.

— Czego pan chce? — zapytałem 
zas ianym  głosem i ziewnąłem.

Przyoysz  strzepnął palcami.
— Nic — rzekł — nie chcę, tylko 

dziwię się. widząc śpiącego człowieka 
na drodze.

— Noc mnie tu zaskoczyła — rze- 
kłem w  formie wyjaśnienia — a drogi 
uie znam.

P rzy b y sz  pomógł im osiodłać konia 
i dalej ruszyliśmy razem.

W  dwie godziny później wjechaliśmy 
na obszerną równinę, na której widnia 
ł;> duże jezioro, nieco dziwacznego, 
podłużnego kształtu. Nazywało się 
Yercte, czyli Zielone. W  jego pobliżu, 
w zacisznej dolince, s tało kilka bla­
szanych zabudowań gospodarczych i 
jeden dom mieszkalny z drzewa. Była 
to estancja Martinica. Za nią. wtyle, 
zieleniło się póle owsa. a na sąsied­
nich wzgórzach widniały jasne plam y 
stad owiec, oganianych pilnie przez 
kudłate, żyw e jaskry, psy owczarskie.

P rzy  estancji nie fo s  l© .ani jedno 
drzewo, ani też nie widniał najmniej­
szy choćby ślad ogrodu, czy też sadu. 
Tylko kilkanaście karłowatych, pow y­
ginanych dziwacznie k rzów  z poobja- 
danemi u dołu przez ow ce  gałęziami 
urozmaicało krajobraz, nadając mu w y  
gląd nader charak te rys tyczny .

Smutno i żałośnie p rzedstaw iała  się 
tu siedziba pionierska w  gtebi Ziemi 
Ognistej. Biło od niej osamotnieniem i 
tęsknotą. W ydało  mi sie niemożliwe, 
aby człowiek mógł się czuć w tem 
pustkowiu szczęśliwy. W ia tr  szumiał 
jękliwie, podnosząc z ziemi zeschłe 
traw y  i ostry , gruboziarnisty pył. Słoń 
ce me miało dość siły, aby przebić 
•ołowianą, ciężką powłokę chmur. 
Chłód przenikał członki wszelkiego 
stworzenia i napełniał je troską o za­
chowanie życiodajnego ciepła.

Ziemia przeklęta*1 — pisat o tych 
stronach znakomity naturalista D a r ­
win Pa trząc  na surowe, ciężkie życie 
jej mieszkańców, gotów byłem pow tó­
rzyć za nim ten okrzyk. Nie dla 
wszystkich jednak była  ta ziemią ma­
cochą. Istniała rasą ludzka, dla której 
życie bez przejmujących, huragano­
wych wichrów, bez mrocznych dni, 
bez chłodów, i bez rozległych, pustych 
stepów —  wydawało, się piekłem. Byli 
to Onowie. Niema już ich dzisiaj na 
północnej części wyspy. Przepędziła 
ich stąd okru tna  ręka białego przyby­
sza. Oni jednak czuili sie tu  tak, jak 
my, Polacy, czujemy się nad  Wisłą, 
Narwią, Wieprzem, czy też nad B ał­
tykiem. Czuli się u siebie. Nędzne 
resztki tego ludu, otulone w niewy- 
praw ne skóry guanaczne, błąkają się 
dotychczas we wnętrzu lądu, p rzycho­
dząc na miejsca daw nych  siedzib tylko 
floto, aby  złożyć na nich stare kości, 
lub odprawić tajemnicze nabożeństw a 
w miejscach, uświęconych odwieczną 
tradycją.

Martinie był w domu i powitał mnie 
serdecznie.

_  Niech się pan rozgości u mnie — 
mówił — jak u siebie. Dla mnie to 
wielka radość mieć gościa z Europy, 
a do tego jeszcze Słowianina.

Jak  w szyscy  :noi jugosłowiańscy 
przyjaciele z ziem mageliańskich. były 
Martinie wielkim słowianofHem i uczu­
cia te, k' ‘vc rzadko miał sposobność 
udowadniać praktycznie, w y ła d o w y ­
w ał teraz na mnie. Był to człowiek 
już starszy. Miał przy  sobie dwóch 
dorosłych synów i młodziutka córkę. 
Otoczony rodziną, wyrosłą  w  dziwacz­
nych warunkach Ziemi Ognistej, p rzy ­
zwyczajoną już do niej, wydał mi się 
wbrew- moim przypuszczeniom, zado­
wolony i szczęśliwy.

(C. d. uf).

i ') C a p u t a z tliiszp.) — doz orca  kar- 
! buwff.
r  -) 1 l erra dcl fuJfe* fil s - j \ l  — Ziemia 
j Ogni  i. n a z w a  właśc iwi  a r e l f p e h ę u .  N a z y . 
I w ają ja t eż O n a s i n, kra> szczepu  Ona 
* .lAgostiu).


